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U Z D R O W I S K A 
na sprzedaż? 

Spotkanie rozpoczęło się kil-
Kugodzinnym wypadem w 
Bieszczady nad budującą się 
zaporę wodną w Solinie, do 
Jabłonki I Clsncj. tradycyj-

nym szlakiem wycieczek samocho-
dowych. Przy pięknej, słonecznej 
pogodzie buki ChryszczaleJ nabie-
rały najpiękniejszych szarości do-
brego malarstwa. 

Wieczorem siedzimy w sali wi-
dowiskowej sanatorium „EXCEL-
SIOR". Program przewiduje wpro-
wadzenie do zagadnienia, dwa re-
feraty i dyskusję. Nie zamierzam 
streszczać referatowych wystąpień. 
Byłoby to z krzywdą dla Ich auto-
rów i ze szkodą dla niezwykle inte-
resującego problemu, który Jasno 
1 niedwuznacznie zarysował się Już 
w pierwszym dniu dyskusji. Pro-
blem zaś mieści się w dwu posta-
wionych na wstępie pytaniach: 

1) co zrobić, by zapobiec postę-
pującemu systematycznie procesowi 
urbanizacji atrakcyjnych miejsco-
wości uzdrowiskowych, który z wie-
lu głośnych, renomowanych uzdro-
wisk robił hałaśliwe miasta; 

2) czy uzdrowiska Rzcszowszczyz-
ny mogą odegrać pozytywną rolę 
to stworzeniu przeciwwagi wobec 
najbardziej zagęszczonych, nic ma-
jących zbyt wielu możliwości roz-
budowy miejscowości uzdrowisko-

wych, czy mogą one 1— jeśli użyć 
modnego terminu — Uczestniczyć 
w ich deglomcracji? 

Odpowiedzi na te dwa pytania 
poszukiwaliśmy w czasie wielogo-
dzinnych dyskusji, zwiedzając po-
szczególne uzdrowiska, sanatoria, 
w rozmowach z lekarzami i dzia-
łaczami społecznymi. Wszystko to 
odbywało się w ramach konferen-
cji na temat planów i perspektyw 
rozwoju lecznictwa uzdrowiskowe-
go oraz koordynacji tych spraw z 
problematyką wypoczynku i tury-
styki. Organizatorem konferencji 
była Centralna Rada Związków Za-
wodowych, której żywo pomagała 
rzeszowska WKZZ. Byli więc przed-
stawiciele obu instancji związko-
wych Jak i zarządów głównych kil-
ku związków, dyrektor naczelny 
Centralnego Zarządu Uzdrowisk, 
sekretarz KW PZPR Janusz Brycha. 
wiceprzewodniczący Prezydium 
W R N Józef Rak I Mieczysław Ka -
czor, naukowcy różnych specjalnoś-
ci. przedstawiciele władz lokalnych. 

Oglądamy takie fi lmy. Pierwszy, 
kolorowy mówi o Bieszczadach 
dnia dzisiejszego i jakby wskazu-
je przyszłość tego pięknego zakąt-
ka. Drugi nosi tytuł „Akcja—B". 
Jest on poświęcony* zorganizowanej 
przed kilku laty przez Wojewódzką 

(Dokończenie na str. 10) 

WIKTOR Z IÓŁKOWSKI — współzałożyciel związku plastyków, 
organizator I pierwszy dyrektor powojennego Muzeum Lubelskiego, 
świetny krytyk — kilkadziesiąt Już lat towarzyszy twórcom lubelskim. 
(O XXX-lcclu okręgu lubelskiego Z P A P piszemy na str. 0—1). 

Fot. J. Urban 

GABRIELA 
PAUSZER- ILOHOWSKA 

ZBIERAJĄC przez lat nieo-
mal pięć materiały do 
swojej wiejskiej powieści, 
Prus. jakbyśmy dzisiaj po-
wiedzieli, „jeździł w te-

ren", a że, jak wiadomo, gnębiła go 
agorafobia (tj. lęk przestrzeni), nic 
czynił odległych wypraw. Podczas 
letnich nałęczowskich wakacji pe-
netrował okolice ciągnące się mię-
dzy Nałęczowem a Lublinem. W 
tych jego wędrówkach towarzyszyła 
mu Oktawla Rodkiewiczowa, póź-
niejsza żona Stefana Żeromskiego. 

W swoich „Dzienniknch" Żerom-
ski zanotował: „(...) pani Ok ta win 
opowiadała mi historię pisania „Pla-
cówki", Motywy wzięte były ze wsi 
Przybyslawicc i kolonii niemieckich. 

Śladami „Placówki" 
ob ok których się jedzie do Lublina. 
Pani Oktawia jeździła tam we dwój-
kę z Prusem, kiedy gromadził ma-
teriały. Chodzili tedy po chatach 
i nad rzeczką, o której mowa w 
„Placówce", siadywali po pół dnia 
u Niemców. Pisał Głowacki w Na-
łęczowie, zamknięty na klucz w 
swoim pokoju na dole".') 

Pragnąc wytropić zanikające już 
ślady realiów „Placówki" wybieram 
się z Nałęczowa do Tomaszowic 
i Płouszowic, gdyż właśnie między 
tymi wsiami, wzdłuż szosy prowa-
dzącej do Lublina, ciągnęły się on-
giś owe niemieckie kolonie. 

•I Stefan Żeromski „Dzienniki" , ł. III , 
IMS, «. MC. 

Autobus zatrzymuje się na szosie. 
Już z daleka przeświecają wśród 
zieleni białe ściany pałacu. To daw-
ny dwór tomaszowicki. Mieści się 
tu teraz szkoła. Córka dyrektora 
szkoły, panna Krystyna Kowalów-
na, prowadzi nas najpierw do kap-
licy tomaszowickie), gdzie z zainte-
resowaniem odczytuję przechowy-
wany tam zapis: 

„Tomaszowice — brzmi notatka 
— wieś folwarczna, po w. lubelski 
gmina Jastków, parafia Garbów, 
odległa 12 wiorst od Lublina, 7 od 
Nałęczowa, ma 42 dymy. pałac dzie-
dziców i wiatrak (...) Tomaszowice 
w XVIII w. przeszły do Dłuskich. 
Z tych ostatnich Anna Dłuska wy-
stawiła istniejący pałac z kolum-

nadą frontową i kaplicą w r. 1863". 

W latach, kiedy Prus pisał „Pla-
cówkę" Tomaszowice, (jak stwier-
dza wyciąg z ksiąg hipotecznych) 
przeszły z rąk rodziny Tomasza 
Dłuskiego do rodziny hrabiów Gra-
bowskich. W roku 1880 Jadwiga 
Grabowska spłaciła braci i osiadła 
w Tomaszowicach wraz z mężem 
swym. Wojciechem Pieniążkiem. W. 
1885 roku. na podstawie Jej testa-
mentu Tomaszowice stają się włas-
nością Wojciecha Pieniążka, który 
sprzedaje Je w sześć lat po śmierci 
żony. • 

Z licznej plejady właścicieli To-
maszowic zainteresowanie moje 

• (Dokończenie na str. 8) 

ANNA STROŃSKA NIEPROSZENI I KREW 
••Ej, muzyka, muzyka, 
góralska muzyka, 
cały świat obetzedl, 
nie ma takiej nlka..." 

| PORA, może nawet większa 
I część tych okaleczeń, a cza-
I sem tych śmierci, których 
' nikt nie planował, nikt 

nie spodziewał: ani człowiek 
odwieziony do szpitala, ani czło-
wiek odwieziony do więzienia, do-
konuje sii,- podczas zabaw wesel-

'/.mninniana później w na jęłoś-
niejszy proces podhalański sprawa 
' •")>"<'> " l i i ło charakter akurat nie 
lupo wy Nie zdarza się, aby lu-

- miast zapraiało w tych 
niebczplęczcńsl&ó. Góral 

' r r p T a - l>«« łowni sprowokowało 
"'"" "mych ceprów, a także — 

' " ' " " •••i* nit• patrzy ł , kriga bija. Tak 
^!'"','. uwm "' ftiikowlnle jesz-
rtr i!.::sla) l nii> inaczej mówili w 

sądzie. Górale potrafią tłumaczyć 
zabójstwo, nic darują natomiast 
morderstwa. Współczesnemu usta-
wodawstwu na przekór — obydwa 
terminy są nadał ściśle respekto-
wane i różnicowane w kodeksie 
moralnym środowiska, które nie zna 
przecież terminu „afekt" czy „pre-
medytacja". 

Przeszło mi przez ręce trochę akt, 
dokumentujących oskarżenia z ar-
tykułu 22$ f i w nowotarskim są-
dzie. A takie tych powszedniej-
szych, ai nadto powszednich: z ar-
tykułów o .ciężkie i lekkie uszko-
dzenie ciała. Prawie wszystkie da-
ją obronie dużą szansę. Prawie 
wszystkie wolne są od motywów 
trzeźwo planowanych, komercja 1-
nych. Zwłaszcza zabójstwa s pre-
medytacją należą do rzadkości. Kli-
mat i technika konfliktów podha-
lańskich: najpierw — wódka, po-
tem kłótnia, obraza, rachunek za-
targów starych alba całkiem świe-

żych, potem — nadmiar siły zain-
westowanej w czyn, liczba ciosów, 
z których śmiertelny bywa niekie-
dy już pierwszy, a których zadaje 
się nawet kilkadziesiąt. Zaciekle, 
nieprzytomnie, do upadłe po: tak ju-
has bil w Bukowinie warszawskie-
go studenta. Właśnie b i l , a nic 
z a b i j a ł . Tak się bije przy wszyst-
kich wiejskich okazjach, osądzanych 
później — w zależności od siły na-
pastnika i sit ofiary — jako sprawy 
o zabójstwa, albo sprawy o pobicie. 
Kompletna swoboda najprymityw-
niejszych pobudek emocjonalnych? 
Na pewno. Tutejsi zresztą też tłu-
maczą swoich oskarżonych „utratą 
rozumu". 

0 0 0 
To, co zdarzyło się w Bukowinie 

Tatrzańskiej, zdarza się gdzie in-
dziej. Również w Zakopanem, skąd-
inąd bardzo Już odległym od wzo-
rów góralskiego autentyzmu. 

Obserwatorzy zagadnienia docho-

dzą do najrozmaitszych wniosków. 
Nowotarski oficer milicji podzielił 
się ze mną domysłem, źe klimat, 
ciśnienie, brak jodu nie pozostają 
bez wpływu na tutejsze tempera-
menty. Nowotarski prokurator 
oskarża tradycje: „ojczyzna harna-
siów. a w przyrodzie nic nie pinie. 
Proszę pogadać ze starymi, chętnie 
objaśnią, że za Ich czasów dziew-
czyna nic spojrzała na jchłopaka, 
który swojej doli za bitkę nie od* 
siedział„" 

Wesela są różne. Bogata i biedne. 
Długie i krótkie. Tyle. że wszystkie 
z prezentami. I wszystkie z wódką. 

Goście na początku jedzą mato, 
niektórzy nawet całkiem nic jedzą, 
bo grzeczność zakazuje. Niechże 
gospodarzom będzie wiadome, że 
nikt nie przyszedł głodny. Natomiast 
w alkoholowej materii ceremoniał 
nie ma nic do powiedzenia. P i je tlę 

(Dokończenie na str. 3) 

.Najgłupsza kobieta potrafi 
wodzić za nos inteligentnego 
mężczyznę; musi być jednak 
bardzo wytrawna, aby kiero-
wać durniem" 

Rudyard Kipling 

ALBERT oparł się na lewym 
łokciu. Prawą, wolną ręką 
szukał ostrożnie w ciemności 
wyłącznika nocnoj lampki. 
Wreszcie udało mu się go 

znaleźć. Nacisnął guzik i w małym 
kręgu światła spostrzegł swój ze-
garek. Delikatnie ujął go w dwa 
palce i przeniósł nad ciałem leżącej 
obok dziewczyny. Była dopiero Je-
denasta. Śmiesznie wczesna godzi-
na. Poruszył się niecierpliwie. 
Dziewczyna westchnęła przez sen. 
Nie widział je j twarzy. Tylko na 
poduszce włosy i nagie, smukłe ra-
mię wychylające się spod kołdry. 

— Obudź się — powiedział gło-
śno L dotknął palcami tego ramie-
nia. 

Usłyszał nowe westchnienie. 
— Zbudź sięl — powtórzył os-

trzej i swoją szorstką, muskularną 
dłonią przejechał po je j plecach. 

Otworzyła nieprzytomnie oczy i 
przytuliła się do niego. Pogłaskał 
ją po piersiach. W prężności sutek 
wyczuł uległą gotowość. Zacisnął 
dłoń tak mocno, że dziewczyna jęk-
nęła z bólu. Odwróciła się gwał-
townie i całkiem Już trzeźwo spoj-
rzała na niego swoimi srebrzysty-
mi, przejrzystymi jaka wodo Pół-
nocnego Morza oczami. 

— Zostaw — skrzywiła się — 
zwariowałeś? To boli... 

— Przepraszam — mruknął i cof-
nął rękę. — Trzeba wstawać... 

— Dlaczego? — próbowała opo-
nować. — Przecież Jest noc. 

— Właśnie dlatego — powiedział 
twardo. — Przejedziemy się. 

— O Boże! Chyba jesteś niespeł-
na rozumu. Wciąż tylko jedziemy 
I jedziemy... 

Wyskoczył z łóżka. Spod przy-
mrużonych powiek widziała jego 
niezwykle umięśniony i owłosiony 
tors. Nad szerokimi barami mała 
głowa o wysoko podgolonym karku. 
Niskie czoło, cofnięte głęboko oczy 
0 stalowych błyskach, zaciśnięte 
wargi z krótko przyciętym rombo-
idalnym wąsikiem takiej samej 
szarej barwy jak włosy. Mył się 
szybko i powierzchownie. Nie zdjął 
nawet tej swojej białej koszulki 
gimnastycznej, z którą zresztą, nie 
wiadomo dlaczego, nie rozstał się 
1 w łóżku, wciągnął już slipy I spod-
nie; mozolił się nad sznurówkami 
od pantofli. 

— Albert — powiedziała cicho. 
— Co znowu? 
— Nic. Bądź łaskaw się odwrócić. 

Chciałabym się ubrać. 
Zaśmiał się krótko 1 od razu 

twarz jego nabrała wyrazu dziecko. 
Tak jest: czterdziestoletniego dziec-
ka. Uśmiech wygładził ostre, kan-
ciaste rysy. złagodził oczy. 

— Zabawna Jesteś — wzruszył 
ramionami. — Przed chwilą spnlU-
my razem, a teraz każesz ml się 
odwrócić? 

Patrzył Jak dziewczyna wysuwa 
smagłe nogi spod kołdry i spoza tej 
osłony niezręcznie szuka koszuli. 

— Masz. Tu jest.- — podał j e j 
bieliznę 1 znów się roześmiał odrzu-
cając w tył głowę. 

— Świnia I 
— Dlaczego mnie tak nasywass? 

— spoważniał. 

(Dokończenie na str. 4) 



Dwudziestolecie Lubelskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Filozoficznego 

Forum wymiany myśli 
STEFAN LISTOSZ 

ten dzień 

N: IEDAWNO odbyło się uro-
czyste posiedzenie Lubelskie-
go Oddziału Polskiego Towa-

rzystw» Filozoficznego, poświęcone 
20 rocznicy powstania jednego z 
pierwszych w Polsce Ludowej to-
warzystwa naukowego. Było nim 
„Towarzystwo Filozoficzne i Psy-
ahologlczne", powołane do tycia w 
Lublinie 4 grudnia 1945 r. Inicja-
torami zorganizowania Towarzys-
twa byli: prof. dr Narcyz Lubnie-
ki (filozof) oraz prof. dr Tadeusz 
Tomaszewski (psycholog). Wraz z 
prof. Stefanem Harasklem oraz 
prof. J. Słupeckim weszli oni w 
skład pierwszego zarządu Towa-
rzystwa, na którego czele stanął 
prof. dr Narcyz Łubnicłd, piastu-
jący funkcję prezesa nieprzerwa-
nie ai do chwili obecnej. Obok wy -
mienionych Jul uczonych członka-
ml-założyclelaml byli między inny-
mi naukowcy tej miary, co prof. 
T. Klelanowski (ftlzjolog), prof. J. 

> Kleiner, oraz prof. J. Mydlarski 
\ (antropolog). 

Na owym uroczystym posiedzeniu 
PTT zaslulony jeco prezes prof. dr N . 
Łubnlckl, oraz Inni członkowie Towa-
rzystwa, którzy brali udział w J i n 
pracach od początku (prof. Urbanik) , 
•rot. dr A . T u k ę , dr Podsladlowlcz, dr 
Su bo łowicz, mgr A . Wroński) mGwIąo 
• dotychczasowym dorobku Towarzys-
twa, Dli bes wzruszenia wspominali 
U l pierwszy b a r d u trudny, ale pe-
łen osiągnie* i twórczej aktywności 
•kres. 

Towarzystwo Filozoficzne 1 Psy-
chologiczne powstałe w tym okre-
ślę skupiło prawie wszystkich naj-
wybitniejszych intelektualistów 
ówczesnego Lublina. Od początku 
stało się ono forum wymiany my-
śli z zakresu różnych dyscyplin 
naukowych, Jut wtedy realizowało 
praktycznie tak popularne obecnie 
hasło integracji nauk, stając się w 
szczególności dla młodych naukow-
ców świetną szkołą refleksji meto-
dologicznych. 

W pracach Towarzystwa aktyw-
nie uczestniczyli 1 uczestniczą nie 
tylko filozofowie 1 psychologowie, 
lecz także przedstawiciele innych 
nauk, w szczególności zafi nauk 
matematycznych i przyrodniczych. 
Bardzo aktywnie np. współpraco-
wali z Towarzystwem tacy wybit-
ni matematycy, jak prof. Biernac-
ki I prof. Mlkuslński, oraz rozpo-
czynający wówczas swą karierę 
naukową profesorowie: Jerzy Łoś 
1 Cz. Ryll-Nardzewskl. Znaczny był 
także wkład pracy fizyków, któ-
rzy byli członkami Towarzystwa, z 
prof. St. Ziemecklm, W. Urbań-
skim. prof. A . Teske, dr M. Subo-
towlczem i mgr Wrońskim na cze-
le. Referaty na posiedzeniach To-
warzystwa wygłaszali również 
przedstawiciele nauk biologicznych, 
tacy jak prof. dr Fleck, prof. dr 
Laura Kaufman, prof. dr A. Pa-
szewski 1 inni. Duto mniejszy nato-
miast był udział przedstawicieli 
nauk społecznych I humanistycz-
nych. Najbardziej aktywnym Ich 
reprezentantem Jest rektor prof. 
dr Grzegorz L. Seldler, który trzy 
razy na posiedzeniach PTF dzielił 
się rezultatami swych badań nau-
kowych. 

Oprócz metodologii nauk I filozofii 
przyrody stałym przedmiotem zalntere-

Z ? n r f T t , w t * * zagadnienia s 
Materii f łozo fil, teorii poznania, etyki, 
S f r " . psychologu I religioznawstwa. 
S H S S S f . " * a"*L»<sąata«U wypłaszali 
równice tacy wybitni filozofowie pól-
•«y • Innych olrodków, lak Tadeuee 

Czeławzkl (Toruń). Roman Ingarden 
(Kraków) , Tadeusz Kotarbiński ( dwa 
rasy). Władysław Tatarkiewicz (Wa r -
izawa) I Inni. O swych badaniach 
naukowych mówili takie: wybitny psy-
cholog radziecki prof. Lurla z Moskwy, 
oras religioznawca niemiecki prof . K u r t 
Bndolph s Lipska. 

Praca Towarzystwa nie sprowa-
dza się jednak wyłącznie do wy -
miany myśli między naukowcami 
w związku z problemami, które 
są przedmiotem Ich badań. Bardzo 
ważną ze społecznego punktu w i -
dzenia stroną działalności Towa-
rzystwa Jest popularyzacja 1 upo-
wszechnienie poza środowiskiem 
naukowym dorobku filozofii na 
przestrzeni dziejów, kształtowanie 
naukowego poglądu na świat, krze-
wienie racjonalizmu I kultury myś-
lenia filozoficznego. Członkowie To-
warzystwa wygłosili 73 odczyty po-
pularno-naukowe przeznaczone dla 
mniej przygotowanych słuchaczy. 

Członkowie Towarzystwa wyko-
rzystywali również swoje kontak-
ty naukowe 1 osobiste z tyciem 
umysłowym innych krajów dla po-
pularyzowania kultury tych kra-
jów. Szczególnie godne uwagi pod 
tym względem są kilkakrotnie or-
ganizowane specjalne posiedzenia 
PTF popularyzujące dorobek I 
osiągnięcia kultury narodów ZSRR. 

Lubelski oddział P T F Jest Jednym a 
najaktywniejszych w kra ju I na pewno 
najstarszym' w historii Polski Ludowej , 
bo w Lublinie Jnł 10 lat dalalalo To -
warzystwo Filozoficzne I Psycholo-
giczne, gdy powstało Polskie Towarzy-
stwo Filozoficzne, którego oddziałem 
stało sio odtąd Towarzystwo Lubelskie. 
Praca P T F w Lublinie zyskała sobie 
niewątpliwie uznanie społeczeństwa 
oraz zarządu głównego PTF. Dotych-
czasowe osiągnięcia Towarzystwa są w 
znacznej mierze zasługą jego prezesa 
prof. Lubnlcklego, który Inspiruje te-

) * , wykoi maty, zachęca prelegentó* korzy-
stując w tym cełu swój osobisty auto-
rytet. 1 wreszcie sam bierze na jaktyw-
niejszy udział w wygłaszaniu nauko-
wych 1 popularnonaukowych odczy-
tów. 

Wymownym świadectwem wyso-
kiej oceny dla pracy PTF są licz-
ne telegramy gratulacyjne z oka-
zji Jubileuszu. 

Nie znaczy to Jednak, oczywiś-
cie, te Towarzystwo może spocząć 
na laurach. Zarząd Towarzystwa 
projektuje np. częściej nit dotych-
czas organizować wieczory dysku-
syjne, poświęcone aktualnym za-
gadnieniom nauki, kultury i tycia 
społecznego. Można też jeszcze bar-
dziej wzmóc tak doniosłą społecz-
nie akcję popularyzacji rzetelnej 
kultury filozoficznej oraz nauko-
wego światopoglądu, w większym 
niż obetnie stopniu nawiązując do 
pięknej tradycji pierwszych lat 
działalności Towarzystwa. Należy 
wciągnąć do aktywnego udziału w 
posiedzeniach naukowych środowi-
sko studenckie. 

Wydaje się również, te bardziej 
intensywna nit dotychczas współ-
praca z przedstawicielami nauk 
humanistycznych I społecznych po-
winna otywtć działalność PTF. 
Trudno przypuścić, te np. zainte-
resowania metodologiczne mają 
tylko matematycy, fizycy i biologo-
wie. 

Niektóre wieczory dyskusyjne w o l -
na by przeclei organizował wspólnie 
nie tylko. Jak dotąd, z Towarzystwem 
Psychologicznym, lecz takie a działają-
cymi w Lublinie: Towarzystwem Socjo-
łogłcaaym. Towarzystwem Literackim, 
Towarzystwom Historycznym lub nowo 
powstałym Towaraystwem Nauk Poli -

tycznych. By łby to dalszy krok w dziale 
Integracji nauk. 

Towarzystwo mogłoby wreszcie umoś-
l lw l t środowisku kulturalnemu Lubl i -
na, a w szczególności młodszej gene-
racj i , zetkniecie ale bezpośrednie s ta-
kimi stawami polskiej fi lozofii. Jak 
Władys ław Tatarkiewicz, Tadeusz Ko-
tarbiński, Roman Ingarden czy Tadeuss 
Czeiawskl . Profesorowie cl są Jut na 
emeryturze, a Ich ogromna wledsa I 
umłojętnoić Jej przekazywania a i s są. 
Jak się wyda je , wykorzystywane w 
sposób wystarczający I w pełni zado-
wala jący. Dla młodego pokolenia w 
szczególności może tu byt naprawdę 
wy ją tkowa okazja zetknięcia się a ty-
mi wlblklmi uczonymL 

Artykulik ten można. Jak się wy -
daje, zakończyć apelem do włada 
wojewódzkich i miejskich o pomoc 
finansową dla tak zasłużonego dla 
Lublina towarzystwa naukowego. 

B. D. 

więe w miłość clę wprowadzam Jak w szeroki* M U 
rzucone z nagła wprost w zieloność oczu 

rzeźbiłem ten dzień niby wiatr poranek 
Jak rosa trawę łąk oczyszcza z nocy 
napełniłem go tobą niby winem dzbaa 
I teras kropla po kropli clę strąca 

stal się wlęo tobą a ty nim się stałaś 

wesztai dostojnie w ten pejzaż łagodny 
Jakby przesieką w las 1 w owej chwili 
tobą się stał śywlcsny | leśny cień Jodły 

wejdę w twój widok Jak w mocny deszes lala 
i rozgarnę powietrze by dotrzeć do deble 
oczy twe na mnie spadną Jak zielone Jabłka 
lub slmne winogrona zaeznle się pragnienia 

Inne zaświeci słońce Inny wiatr zawieje 
1 a tu 11 nas ciężko Jak kamienny las 
e wiatr sasdresny otulę clę sscsełnlej 

dzień w bok odejdzie skamienieje esas 

P R A S Y ' 

PI RZEKONANIE, że mlędzywo-
I jenno dwudziestolecie litera-

1 tury polskiej da się w poezji 
•prowadzić do kręgu Skamandra i 
Awangardy, dawno Już odeszło do 
krainy krytycznych przesądów. Od 
pewnego czasu utwierdza się świa-
domość, że w gruncie rzeczy obraz 
poezji tamtego czasu ma wiele pla-
nów i płaszczyzn, jest zjawiskiem 
bogatszym niż pospieszne uogólnie-
nia. Krytyków i badaczy literatury 
pasjonuje obecnie wygląd poezji lat 
1930—1039 (z grubsza biorąc) z Jego, 
używając terminu S. Żółkiewskiego, 
„ciemną" tonacją. Za sprawą nie-
których poetów Kwadrygl — Seby-
ly, Flukowsklego, grupy Zagarów 
— Zagórski, Rymkiewicz, a prze-
de wszystkim dzlęld Czechowi- • 
czowi. zaczyna się tworzyć nowa 
orientacja poetycka, dla której 
zarówno Skamander Jak 1 Awan-
garda były elementami tradycji, z 
której się korzystało. Jak też przed-
miotem ostrej opozycji. 

Jerzy Zagórski proponował kie-
dyś nazwać tę krystalizującą się po-
stawę „syntetyzmem" co się nie 
przyjęło I do dziś nie wymyślono 
odpowiedniego terminu. Ostatnio 
próbował to uczynić Wiesław Pa-
weł Szymański w „Ruchu Literac-
kim*', publikując rozprawę zatytu-
łowaną „Trzeci wyraz". Ten nowy 
nurt początkowo odznaczał się tym, 
że uillował zająć w stosunku do 
rzeczywistości własną p o s t a w ę 
fłłozoflczną-moralną. Nowa genera-
cja wymagała poczucia heroizmu, 
wzywała do Indywidualnego pro-
testu w imię sumienia, głosiła po-
stawę humanistyczną. Przed samą 
wojną „trzeci nurt" związał się. 
dzięki poezji I wypowiedziom pro-
gramowym Czechowicza oraz arty-
kułom L . Frydego s hasłem poezji 

czystej, głosząc kreacjonizm, fan-
tazjotwórstwo, wymagając od poe-
ty etycznej postawy. 

Szymański nie definiuje kształ-
tów tego nurtu, choć zbiera bardzo 
bogatą dokumentację. Kończy swoją 
rzccz stwierdzeniem tyle ostroż-
nym, oo przekonywającym: ,Jeśli 
nie udało się obrysować wyraź-
nych konturów estetycznych auto-
rowi tego szkicu, bo ich nie by'o, o 
tyle cały czas zmierzał on do tego. 
aby ukazać, te podłoże etyczne tego 
pokolenia było.bardzo dobrze ugrun-
towane i te podłote to wcześniej 
czy później wyzwoliłoby nowy, zu-
pełnie odrębny wyraz poezji pol-
skiej, ten, który górować jut będzie 
w pokoleniu młodych poetów z lat 
okupacji hitlerowskiej''. 

W podobnym kręgu problemów 
obraca się rozprawa Jana Witana 
wydrukowana w „Przeglądzie Hu-
manistycznym". Jej tytuł: „Świa-
domość estatyczna Józefa Czecho-
wicza (próba rekonstrukcji)." W 
istocie — autor zgromadził 1 prze-
śledził niemal wszystkie dostępne 
wypowiedzi teoretyczne I krytyczne 
Czechowicza, zadając kłam obiego-
wym przekonaniom, te autor „nutu 
człowieczej" rzadko wypowiadał się 
na ten temat Na niemal 30 stronach 
druku Witan dokumentuje rozwój 
teoretycznego programu Czechowi-
cza. który prowadził do mitotwór-
stwa, fantazjotwórstwa I poezji czy-
stej, stanowiąc integralną częłć no-
wej orientacji poetyckiej. Taki pro-
gram miał oparcie nie w tradycji 
awangardowej, ale w Inspiracjach 
symbolizmu. Pisze na końcu » " 'n r : 

„Świadomość estetyczna pozwoliła 
mu ukształtować model oryginalnej 
I stylowo czystej w dwadtlestolecla 
poezji, która dzięki takim swoim wła-
ściwościom, Jak: metafizyczny niepo-
kój, poszukiwania dna prawdy o 
świecie I człowieku, kultu Idealnośct 
1 Arkadii : „nlejasne-nlena zwane" w i -
zjonerstwo „nietolrwna mttr^r^noSł". 
alusyjnoś* I symbolIctnoW, magla poe-
tycka, związki s tradycją lądową, 
poetycki dramat aomlenla I tragiczny 
humanizm — stanowią swoistą odmia-
nę symbolizmu, przedłufającą I do-
prowadzającą do rozkwita piękno tra-
dycje poeejl polskiej" . 

Nie zaznaczył jednak nigdzie 
autor, że ten zasadniczy końcowy 
wniosek był nieco wcześniej 1 po 
raz pierwszy w tak obszerny spo-
sób postawiony I uzasadniony przez 

autora szkicu „W świecie poetyckim 
Czechowicza", na który Witan przy 
Innej okazji alę powołuje. 

Interesujące uwagi poświęca w 
„Odrze" w artykule „Róg obfitości* 
Julian Rogoziński —. tym razem 
poezji współczesnej, dzisiejszej. 
Obserwując ewolucję poezji pol-
skiej ostatnich lat dochodzi do 
wniosku, te „liryka rozszerzywszy 
swój zasięg, zmieniła tównież funk-
cję — wraz z innymi zresztą gattin-
kami literackimi, jak na przykład 
powieść coraz gorliwiej wchłania-
jąca elementy eseju". Rogoziński 
stwierdza, iż „poezja dziś częściej 
niż powieść szuka inspiracji w 
dyscyplinach naukowych, takich jak 
socjologia, filozofia, etnologia, psy-
chologia afiktów czy głębin, a na-
wet matematyka (—). nie mówiąc 
już o historii". 

I to chyba główny powód tak 
małej czytelności i dostępności 
poezji najnowszej. 

Na koniec Jeszcze jeden glos — 
o poezji polskiej na forum między-
narodowym. Ukazała się niedawno 
we Francji antologia poezji polskiej | 
w opracowaniu K. A. Jeleńsklego. 
ze wstępem Cz. Miłosza, która na 
tamtym terenie po raz pierwszy 
dała tak szeroką panoramę poezji 
polskiej. Tygodnik „Kultura" przy-
nosi rozmowę J. Przy bozia, A. San-
daucra, M. Żurowskiego I J. Wll-
helmlego na temat francuskiej an-
tologii, traktującą ją z wielkim 
krytycyzmem. Prof. Żurowski wy-
kazuje na licznych przykładach 
wątpliwą Jakość przekładów, robio-
nych przeważnie przez autorów nie 
znających Języka oryginału, nato-
miast A. Sandauer podkreśla stron-
niczość w prezentacji poszczegól-
nych poetów, dochodząc do wnios-
ku, i t „nic ważne Jest. że się nas 
prezentuje Zachodowi, ale jak się 
prezentuje". 

T . K. 



P r z e d V Kongresem T e c h n i k ó w Polskich 

Przepustka do nowoczesności 
PIERWSZYM mieszkańcem 

Lubelszczyzny, który dzi-
sta] otrzymałby wszystkie 
możliwe doktoraty hono-
ris causa I dyplomy wszy-

(tkicb politechnik, był Jan Micha-
łowicz. Ale przed 400 laty nie było 
ooUtechnlk l młody człowiek z po-
wiatowego wówczas Urzędowa po 
prostu terminował u krakowskiego 
burmistrza Slońsklego, który Jed-
nocześnie był znakomitym budow-
niczym. Widocznie i dobrym peda-
gogiem. bo Michałowicz także za-
słynął Jako architekt, budując róż-
•e obiekty w kilku miastach Pol-
aki. A le tytuł mistrza. Jaki zyskał 
po ukończeniu termlnatorstwa i 
praktyki czeladniczej, odnosi la lą 
do Jego sztuki rzeibUrskieJ. którą 
ceniono tak wysoko, l i nazywano 
go polskim Praksytelesem. 

Dzisiaj mamy w województwie 
ponad 8 tysięcy ludzi » dyplomami 
inżynierów i świadectwami techni-
ków. Armia to potężna 1 różnych 
specjalności, ostatnio przybył na-
wet Jeden z nielicznych w Polsce 
doktorów Inżynierów od instalacji 
Militarnych 1 ogrzewania. A jednak 
wszystkie fabryki i przedsiębiorstwa. 
Instytucje I spółdzielnie, przemysł, 
rolnictwo i leśnictwo wołają bez 
przerwy: dajde nowych Inżynierów! 
Potrzebujemy techników! 

Niezwykłe zapotrzebowanie na 
kadrę techniczną wybuchło u nas 
niby wulkan Jeszcze w czasie dzia-
łań wojennych. Problem nabrzmie-
wał tak szybko I tak dotkliwie, że 
Już w 1945 roku zwołano I Kon-
gres* Techników Polskich. W pierw-
szych dniach lutego w tym samych 
Katowicach odbędzie się V. Każdy 
x kongresów podejmował sprawy, 
które w określonych warunkach 
danego okresu były najważniejsze 
dla naszego żyda gospodarczego, a 
pośrednio wpływały także na inne 
dziedziny. Chociażby ostatni z nich, 
gdzie wysunięto na czoło koniecz-
ność uprzemysłowienia budownic-
twa mieszkaniowego. Ten, kto ma 
dobre mieszkanie, może dużo wy-
brzydzać na to budownictwo: tu nie 
domykają się okna, tam kaloryfery 
zamarzły, w jednym budynku prze-
cieka dach, w drugim kaloryfery. 
I będzie miał rację. Słusznie, 1 on, 
i my wszyscy, domagamy się popra-
wy jakości. 

Ale jest I druga prawda, o której przy 
takich okazjach uajcr fśc lr j s ię mDo-
mina. W tych nie najlepszych mieszka-
niach znaleźli l i ; Indzie, którzy nieraz 
dziesiątkami lat żyli — Jeżeli w ogóle 
mołna użyć tego słowa, zamiast wege-
towaU — w zwykłych piwnicach, wia-
trem podszytych poddaszach, w rude-
rach j szopach, miejskich barakach I 
wiejskich chałupach. W nowych do-

'mach. nawet w tych z usterkami, lu-irle 
czytają coraz więcej ksiąłek I Karet, 
częściej się myją | lepiej ubierają, o-
glądają telewizję I czyszczą paznokcie. 

Do komitetu organizacyjnego V 
Kongresu Techników Polskich na-
płynęło, podobnie jak przed po-
przednimi kongresami, tysiące naj-
różniejszych wniosków. Z samej tyl-
ko Lubelszczyzny dokładnie 277. 

Wysunęli Je inżynierowie I techni-
cy po zażartych nieraz dyskusjach 
w kotach układowych czy oddzia-
łach stowarzyszeń technicznych. Są 

1 propozycjo kontrowersyjne dla sa-
mych Inżynierów, są taklo, których 
realizacja będzie bardzo kosztowna 
i stąd na najbliższy okres nierealna, 
wiele podobnych wysuną Inno wo-
jewództwa. 

Mam przed nosem grubą stertą 
maszynopisów, oprawną w niebies-
ki plastyk. To ułożone Już w pewien 
porządek wnioski lubelskiego świa-
ta technicznego. Wyłaniają się z nich 
trzy zasadnicze problemy: jakość 
1 nowoczesność produkcji, organiza-
cja warsztatu pracy inżyniera I 
technika oraz j e j efektywność, sku-
teczniejsze I szybsze wykorzystywa-
nie zdobyczy nauki w produkcji. 
Wydaje się, że to będą również my-
śli przewodnie całego Kongresu. 

JERZY DOSTATNI 

N a swój prywatny "żytek myślę, ta 
właściwie całość problematyki można 
aamknąt w (lwócli słowach: nowoczes-
nnlć produkcji. Wszystko Inna stanowi 
n i t ą ileż dróg. m których ostatecznie 
każda prowadzi do celu. Cały problem 
poleca na tym, aby wybrać nie potna 
dróżki czy brakowane kocimi łbami 
trakty, ale autostrady, którymi na j -
prościej, najszybciej I najtaniej można 
dojechać do miejsca, gdzie się owo 
przepustki do nowoczesności wydaje. 
NiebezpłeezcAstwo polega tylko na tym, 
ta owa przepustki wyda ja sic na czaa 
nieokreślony. Pozornie wygląda na to, 
te po j e j otrzymaniu mołna ndnocrać. 
temotna zająć się tylko zwiększaniem 

f rodukcjl . A tymczasem wcale tak nie 
isk Przepustka może stracić swoją 

watnotć Już po miesiącu albo po roku, 
czasem po dwóch, nigdy nie przetrwa 
pięciu. Konkurentów do zdobycia tech-
nicznego Olimpu nigdy nie brakuje — 
ani ca sąsiedzkim płotem, ani na sze-
rokim świecie. Nawet w kosmosie Jest 
coraz więcej współzawodników. Zrobią 
lepiej i taniej, Ich wyrób będzie trwal-
szy 1 bardziej estetyczny. Zresztą mote 
tylko lepiej podany I opakowany, ale 
na Światowym rynku to te ł się liczy. 

Tymczasem z tą nowoczesnością 
produkcji bywa u nas bardzo róż-
nie, nawet w tych najlepszych fa -
brykach. Odlewnia Fabryki Samo-
chodów Ciężarowych robi odlewy 
najbardziej nowoczesną metodą Sha-
wa — nie tego od „Pygmaliona" — 
a równocześnie ręczny wyrób rdze-
ni przypomina jaty) żywo dziecinną 
zabawę w żółtym pinsku, • tyle, że 
bawią się nie dzied, ale ich mamy. 
W laboratorium pracuje silnik plaz-
mowy, wybudowany na miejscu na 
podstawie materiałów z Instytutu 
Badań ' Jądrowych, a równocześnie 
w kuźni są urządzenia, których po-
winna się wstydzić nawet średnio 
wyposażona fabryka. W Kraśniku 
Fabrycznym .zaopatruje się w ło-
żyska pół Polską kupują całe partie 
l nabywcy zagraniczni, ale najwyż-
szy standard światowy dopiero za-
czynamy robić. Czama Białostocka 
do swoich lodówek używa agre-
gatów z Poniatowej, ale nie są one 

jeszcze najlepsze i wciąż coś tam 
brakuje w technologii wykonania. 

O nieprawidłowym wykorzysty-
waniu inżynierskiego czasu pisałem 
w listopadzie. Wyjątki z tego arty-
kułu czytano nawet z aprobatą na 
Konferencji Samorządu Robotniczo-
go w fabryce, o którą chodziło. Au-
torowi było przyjemnie, ole Jedno-
cześnie martwił slą, że lak jest nie 
tylko w biurze konstrukcyjnym. A 
właśnie mam z tej dziedziny świe-
ży kwiatek, nie pozbawiony zresz-
tą wlalu ubocznych aspektów. Prze-
mysł owocowo-warzywny Lubelsz-
czyzny Jest bardzo poważnym kan-
dydatem na miliardera — wartość 
Jego rocznej produkcji obraca się 
około 000 min zł. No 1 chyba dopie-
ro trzy lata temu zgłosiło się do 
pracy 3 młodych inżynierów, wy -
specjalizowanych w tej dziedzinie 
już po wojnie. Przyjęto Ich nie tyl-
ko z otwartymi ramionami, przy-
dzielonymi poza rozdzielnikiem 
mieszkaniami czy najwyższą staw-
ką wynagrodzenia. Chłopcy byli mi-
li i obrotni, znali się na dżemach, 
konserwach, sokach i owocowym 
winie. Dość. że po krótkim czasie 
wszyscy awansowali na zastępców 
technicznych dyreklora. I to chyba 
było w porządku. Jeżeli Ich poprzed-
nicy nie mieli nawet średniego wy-
kształcenia. 

Po pewnym czasie wszyscy trzej 
dostali awanse na dyrektorów na-
czelnych. Teraz listy wychodziły z 
przetwórni opatrzone pleczędą z na-
pisem „dyrektor - inżynier". Brzmia-
ło dumnie, nowocześnie, fachowo. 
A le wkrótce okazało się, że w ka-
drze technicznej przemysłu owoco-
wo-warzywnego- ubyło 3 inżynie-
rów. Jako dyrektorzy bowiem, jeź-
dzili na narady i sami Je organizo-
wali, czytali zarządzenia 1 sami je 
produkowali, podpisywali listy płac 
1 delegacje. Byli dyrektorami, ale 
przestali być inżynierami. Ich za-
robek Jest tylko minimalnie więk-
szy. a strata dla techniki l techno-
logii pracy w przetwórni wielokrot-
nie większa. I gdyby to nie wyglą-
dało na degradację, wlaśdwie 
wszystkich trzech trzeba by cofnąć 
na poprzednie stanowiska. A 'e z ta-
kim wnioskiem nikt nie chce się 
wychylić, mimo że strata jest oczy-
wista. 

Albo przesada, do jakiej doszli-
śmy w dziedzinie sporządzania do-
kumentacji. 

Jak widać, nie brakuje proble-
mów agi do dyskusji ani — co wca-
le nie jest równoznaczne — do roz-
strzygnięcia. Spodziewamy się. że 
najważniejsze z nich zostaną roz-
strzygnięte na V Kongresie Techni-
ków, a pozostałe też nie będą długo 
czekały. Spodziewamy się. że V Kon-
gres — podobnie jak poprzedni — 
będzie jakimś przełomem nie tylko 
dla świata ludzi techniki, ale i dla 
nas, korzystających z tej techniki 
na co dzień. 

Fot. A . Kaiberok 

WIESŁAW KAZANECKI 

s a m 
miasto zakrzywia tlę za rogiem jak ręka gdy stępa po skro* 
śnieg padł ze znurzcnla na ziemię 
twój ślad został na nim odłogiem 
podeszwa poszła dalej skrzypiąc skrzypiąc 
nie ma kamieni iwiatla, tylko mocno osadzone to oknach 
rzucają się na jezdnię tuż pod koła 
NOC 

Białystok 

HENRYKA KOS 

P o c h ó d 
Ten, który uczył mię miłości 
posiwiał czasem przeszłym bezpowrotnie 

Z daleka słyszę jego słowa: 
werbel bijący to pusty czas. 

Odejście moje — 
pochód triumfalny, 
czy powrót w naglą ciszę, 
nad którą zamknięty krąg 
nad' topicliskiem grząskim tajemnicy, 
gdzie tylko źródła puls majaczy. 
chorych urojenie? 

Poznałam prawdę wielką: 
oczekiwania — cierpliwością 
toyznania — wybaczeniem . 
milczenia — troską. 

I pochód moich dni 
do tego celu: 

bijący werbel w pusty czas. 

Pod stopą zdeptana chorągiew. 

NIEPROSZENI 
i K R E W 

(Dokończenie ze str. 1) 
to kieliszkach, w szklankach, z flasz-
W, różnie. Przez noc. Przez trzy 
dni. 

Cośde weselni dzielą się na pro-
szonych i na nieproszonych. Cl dru-
dzy przychodzą zwykle późnie], już 
to trakcie zabawy. Przynoszą włas-
ne zapasy wódki, nigdy nie żądają 
poczęstunku. Chcą tańczyć, zwabiła 
ich muzyka. W mieście, odzie przy 
jednej orki estrze może się bawić I 
kilkaset por, sprawa byłaby prosta. 
Na Podhalu każdy taniec jest włas-
nośrią, zapłaconą własnością, tylko 
jednej pary. Sprawa się komplikuje. 
Proszeni mają pierwszeństwo, nie-
proszonym nudno czekać. Muzyka, 
także podpita, gra temu, kto szyb-
dej wyciągnie pieniądze. W kłótnię 
dwu mężczyzn momentalnie włącza 
się dwudziestu. Potem gaśnie roz-
bita żarówka. Potem uciekają ko-
biety. W demnośri nie widzi się 
przeciwnika, po wódce każdy może 
być przeciwnikiem. 

Zdaniem górali początek zła zaw-
sze tkwi w sporach z nieproszo-
nymi. Tutejsi wiedzą, że łatwo o 
•mierć w Ich powiecie. Martwią się. 
*amł chcieliby zmiany. Nie uwa-
żają siebie za złych ludzi i w sumie 
» pewnością mają rację. Statystyka 
wykazuje. że procent dężfcieh spraw 
•arnych na Podhalu wciąż jest bar-
dzo wytofci. Okoliczności spraw wy-
kazują. jak niewielu Jest w Nowo-

tarszczyźnle ludzi, którzy liczyli się 
z faktem, że zabijają. 

e • e 
• Stanisław nie zabił. Jego miejsce 
w sprawie nie było na lawie oskar-
żonych, tytko na szpitalnym łóżku. 

Pół roku szpitala. Potem klinika. 
Przerwa, znowu szpital. Wszystkie 
diagnozy identyczne. Nie do wiado-
mości chorego. Ten, kogo się leczy, 
musi mieć nadzieję. 

Stanisław nawet nie uderzył. Zu-
pełnie trzeźwy góral przy weselnym 
stole: to brzmi niewiarygodnie, ale 
to Jest prawda. Umiał się obejść 
bez wódki. 

Usłyszał krzyk, zdążył Jeszcze zo-
baczyć, że ktoś chwyta krzesło, a 
ktoś inny ucieka. Na tym kończy 
się Jego świadectwo. Siedział przy 
stole między pośćmi, zagadał się, 
więc nie taAczyf, nieproszeni mu 
nie przeszkadzali. Napadnięto go 
Już po ciemku. Ale ery to Jest 
właśriwe słowo? „Wszyscy b'li 
wszystkich" — protokólowano póź-
niej w sądzie opinię oszczędzonych 
kobiet. Nie ma sądu, który zrekon-
struuje wierny przeb'cg masakry 
urządzonej w ciemności przez dzie-
sięciu, a może dwudziestu młodych, 
pijanych, bardzo silnych ludzi. 

Kiedy św ladków Jest niewiele 
więcej niż oskarżonych, tylko w 
przybliżeniu ustala się podział na 
świedków i na oskarżonych, drani-
ca pomiędzy obserwacją i udziałem 
Jest wtedy szczególnie płynna. Sta-

nisław nie wic, nigdy nie będzie 
wiedział, czyja ręka zadecydowała 
o Jego kalectwie. Sprawca też na 
pewno nie przypisuje sobie tej 
właśnie, sprecyzowane] winy. Oko-
liczności wykluczały precyzję. 
„Wszyscy bili wszystkich". W ciem-
ności. Bez wyboru. 

Zresztą tym razem nikt nie zgi-
nął. Ludzie zdążyli wrócić z wię-
zień. 1 ze szpitali, 

Stanisław ma niecałych czter-
dzieści lat. Trochę morgów. W domu 
żona i dzieci. Jak u wszystkich. 

Ciosy zadawano na oślep. Myślał, 
że ma złamany obojczyk ałbo żebra, 
ale to byt kręgosłup. 

Opuszczając szpital czuł się pra-
wie dobrze, Innym rany goiły tlę 
dłużej. , 

Z tym można żyć, oczywiście. 

Przyjechałam w długi ezas po 
wypadku. Nie uprzedzono mnie. A 
należało się domyślać Już podczas 
przywitania, kiedy patrzył Jak tasz-
czę walizkę przez głęboki śnieg I 
nie wyciągnął po nią ręki. 

Weszliśmy razem do izby. Któreś 
z dzieci szybko uklękło, żeby zdjąć 
ojcu buty. Gazda chciał pomóc, ale 
nie potrafił Zastanowiła mnie do-
piero ta dłoń, wędrująca po sznuro-
wadle w stronę węzła, a potem 
wycofana na wezwanie dziecka, 
ukradkowy gest, próba współdzia-
łania, zakończ ona fiaskiem, J to 
Jeszcze mogło być zmęczenie. Przez 
wszystkie dni mojego pobytu Sta-
nisław pracował, bądź mnie, miej-
skiemu człowiekowi, mogło się wy-
dawać, że pracuje. Żona milczała. 

Dopiero w lipcu, w miesiącu sia-
nokosów, domownikom zabrakło tfl 
na pozory. 

W lipcu wieś Jest wyludniona, 
puste wozy przed słoficcm wspina-
ją się po ciężkich stromiznach 
miedz, żeby powoli wracać w dem-
noici z milczącymi ze znużenia 
ludźmi na wysokim, zeschłym 
grzbiecie traw. W domu nie zostaje 
nikt, pracują nawet dzied. 7 to są 
najcięższe tygodnie Podhala. Siano-
kosy, góralskie żniwa, większe od 
zbożowych, dłuższe. Dni, podczas 
których szczególnie potrzebna jest 
siła mężczyzny. 

Gazda godzinami siedział przed 
domem, wygrzewał się i oglądał 
swoje duże, zniekształcone robotą, 
prawie całkiem już nieruchome rę-
ce. W przeddzień żniw zabrano do 
więzienia starszego syna, któremu 
zdawało się, że znalazł winowajcę. 
Przy sianie pracąwały po osiem-
naście godzin trzy kobiety: matka, 
żona, córka. Próbował również po-
magać drugi syn, sześcioletni. 

Rano gazda wychodził z domu 
razem z nimi, chociaż nie musiał. 
W spokojniejszych miesiącach ko-
biety obchodziły się z nim delikat-
nie, czyniono wiele starań, aby nie 
czuł się niepotrzebny. Teras nie 
było na to czasu. W tym domu żni-
wa przerosły łudzi. » 

Musiał chyba usłyszeć Jakąś roz-
mowę w nocy, albo płacz, który do-
chodził i do mnie. W każdym ra-
zie wstał nazajutrz toeześnlej, jakoś 
ubrał się sam, a potem poszedł za-
przęgać. 

Z wyprowadzeniem konia nie 
było jeszcze kłopotu. Oazda zdjął 
nawet uprząż ze ścian* prrydźwU 
gal do wozu, odpoczął. Twarz miał 
szarą i mokrą jak po deszczu. 

Czekałyśmy. Matka gazdy zaczęła 
się modlić. 

Nawet podniósł rzemień, kiedy ten 

ześliznął się z grzbietu klaczy i le-
żał na ziemi. Dopiero za drugim 
razem Już nie potrafił. Wówczas 
ocknęła się żona. 

— Odejdź — rozkazała. — Jak 
wiesz, że nie podołasz, to po co się 
bierzesz7 Czasu nie ma, a ten ptu-
je... Boże, Boże, na cóż my żyjemy? 

Stanisław odszedł i stojąc blisko 
przy ścianie, żeby nie zabierać 
miejsca, przypatrywał się jak ko-
bieta zgrabnie spina popręgi. Pod 
ruchami pewnych siebie rąk klacz 
uspokoiła się I bez zachęty poddąg-
nęła wóz w stronę bramy, jednak 
nie dalej: dopiero teraz mogłam wi-
dzieć, że w opowiadaniach o Baśce, 
która uznaje tylko gospodarza, 
wcale nie było przesady. Przekrę-
ciwszy czule szyję, głuchy na bab-
skie perswazje, koń cofał się i piesz-
czotliwym ale stanowczym rżeniem 
żądał obecności pana. 

— Nie pójdzie — szepnął Stani-
sław. 

Sześciolatek smagnął Baśkę drzew-
cem bata. a nie doczekawszy się 
efektu, zlazł w kozła i skinął na 
ojca. 

— Tato, Jedźcie Już i wy — roz-
sądził. 

Chłop wciąż czekał. 
— Stasiek. chodź, szkoda dnia — 

poprosiła żona. Dopiero wtedy z 
ociąganiem włożył czapkę, podszedł 
Dziecko pomogło mu wspiąć się na 
wóz. Nie biorąc lejców w palce, 
przycisnął Je lekko łokciem, szarp-
nął, potem oddal żonie. Pojechali. 

— Wiech by Już buło na tę stronę 
albo na drugą, niechby się już raz 
przechyliło — twardym głosem po-
wiedziała stojąca za mną matka t 
przejunquj.izy ręką po oczach, wró-
ciła do roboty. 

Anna Strońska 
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(Dokończenie ze str. I) 

— Bo tlę nie chcesz odwrócić. 
— Jestem mężczyzną — powie-

dział z dumą I Jakby szukając po-
twierdzenia tej konstatacji spoj-
rzał na swoje odbicie w lustrzanej 
szafie. Tylko dzięki temu nie do-
strzegł głębokiej Ironii we wzroku 
ubierającej się dziewczyny. 

— Dlaczego tu Jest tyle luster? 
— usłyszał Jej pytanie. 

— Nie domyślasz się? Naprawdę? 
— Nie. 
— Mon Dteu! Wy z Polski na-

prawdę niczego nie wiecie— Daw-
niej był tu po prostu burdel. 
Kiedy wyszła ustawa pani Mąrthe 
Richard i domy publiczne zostały 
zamknięte, zrobiono z tego hoteL 
To wszystka 

— Zaprowadziłeś mnie więc do 
burdelu — mruknęła dziewczyna. 
— Rzeczywiście mogłam się tego 
domyśleć. 

— Dama! — odrzucił A lbert — 
Masz przecież oczy. Mogłaś od razu 
dostrzec to lustro na sufłde, czer-
wone portiery, tę cholerną szafę, 
raj na obrazku I bidet. Myślałaś, że 
jesteśmy w Wersalu? 

— Dlaczego chcesz mnie'upoko-
rzyć? Czy musisz być tak brutalny? 

— Dama — powtórzył mężczyzna. 
— Czy myślisz — mówił dalej — 
że Ja nie wiem. dlaczego Jesteś ze 
mną? Artystka, malarka, wrażliwa 
dusza subtelna i, wykształcona ze 
zwykłym mechanikiem samochodo-
w y m - Widz/; przecież. Jak patrzysz 
na moje ręce. Co mogę zrobić? 
Myję te łapy I myję, ale smar-nie 
chce z nich wyjść. Wrósł ml w skórę 
i został, krew by go zalała! Zresztą 
nawet, żebym umyl, to I Uk znów 
Jutro będę się musiał babrać w tym 
smarze. Więc po co? Poza tym, to 
d Jakoż nie zawsze przeszkadza. 
Na tweedowym kostiumie albo na 
tym płaszczu z czarnej skóry. Jaki 
cl kupiłem, nie ma Siadu smaru. 
Będziesz paradować w Warszawie 
I nikt aię nie domyśli... Twoi mo-
l a™ . artyści, architekci, reżyserzy, 
doktorzy będą dę na ten płaszcz 
'•pac- »Jak pani cudowni* wygląda, 
pani Roxanol Jaka pani jest deli-
katna l urocza, pani Roz ano! Dla-

5° P®"1 I * * taką niedostępna. 
- V * *** Sodać! 

ssr^jg ,uł s®- gpć 
Dziewczyna malowała usta. 
—; Dlaczego się nie odzywasz? — 

napierał mężczyzna. 
— Masz kompleks, Albercie — 

powiedziała chłodno l zatrzasnęła 

wieko puderniczki. — Masa komp-
leks. Nie jesteś przcelo! zwykłym 
mechanikiem, a właścicielem du-
żego garażu. 

— To ni* zntlehla postaci rzeczy. 
Zawsze zostanę zwykłym mechani-
kiem. Tymi łapami — wyciągnął 
swoje dłonie o krótkich palcach, 
niemal bez paznokci — dorabiałem 
się przez dwadzieścia pięć lat wśród 
k a t a n ó w , aby móc takim Jak ty 
kupować kostiumy I płaszcze skó-
rzane. dawać samochody, używane 
wprawdzie, ale na chodzie, nie Ucząc 
poAczoch i różnych drobiazgów... 

— Czy wszystkim to w ten spo-
sób wypominasz? 

— Wszystkim I zapewniam cię, że 
żadna się Jakoś ni* zraża. 

— Ja tak — powiedziała i spoj-
rzała mu prosto w oczy. 

— Przecierpisz — syknął z gry-
zącą Ironią. — Wiesz dobrze, jak 
szybko to minie. Potem wrócisz do 
siebie I nikt nie będzie nic wie-
dział. Nawet twój mąż. 

— Jestem gotowa — zakomuni-
kowała dziewczyna. — idziemy? 

Była już w czarnym skórzanym 
płaszczu. Wkładała rękawiczki. 

Zeszli w dół po skrzypiących wy -
pastowanych na połysk schodach. 

. wyłożonych czerwonym chodni-
kiem. Ona przodem, on za nią z 
walizeczką w ręce. Hotelarz w ka-
mizele* I z zawiniętymi nad łokcie 
rękawami skinął Im przyjaźnie 
głową odbierając klucz od pokoju. 

Po kilku minutach odnaleźli za-
parkowany w bocznej ulicy samo-
chód. Albert ruszył U k ostro, jakby 
chciał ostatni dech wydusić z sil-
nika. Dziewczyna siedziała obok 
niego. Noc była chłodna i jasna. 

Na zewnętrznych bulwarach A l -
bert nabrał szybkości. Wyprzedzał 
jeden samochód po drugim. Jego 
wóz wykonywał przy tym zawrotny 
sialem na Jezdni. Opony piszczały 
w cichym proteśde na zakrętach. 

— Jedziesz jak Fangio — powie-
działa Roaana. 

— Byłem w swoim czasie zawod-
nikiem na torze wyścigowym — 
oznajmił Albert. — Zapowiadałem 
się na mistrza, ale moja żona 1 spra-
wy pieniężne odciągnęły mnie od 
tego celu. 

— Szkoda — szepnęła dziewczy-
na. — Byłbyś z pewnością wspania-
ły. 

— To jest tylko kwestia odwagi 
i wyczucia. Lubię ryzyko... Jak je-
dziesz. ty stary dzwonie?! — rzu-
cił pod adresem jakiegoś kierowcy, 
który nie dość szybko ustąpił mu z 
drogi. 

Przejeżdżali przez Porto de Pan-
tin. Zaczynały się wschodnie przed-
mieścia Paryża. 

— Dokąd jedziemy? — zapytała 
Roxana. 

— Obojętnie. Przed siebie — 
mruknął. 

— Lubisz u k jechać? 
— Tylko to naprawdę lubię. Na j -

lepiej się czuję, gdy ruszam w dro-
gę. najgorzej gdy dojeżdżam do ce-
lu.. Coś U m stuka w schowku — 
przerwał nagle zwierzenie. — Aha. 
T o mój rewolwer. Przyłóż go tą 
szmatą. Niech przesunie brzękać — 
poledł. 

— Po co wozisz ten rewolwer ze 
sobą? 

— Ba — uśmiechnął się UJemni-
czo. — Mam różne powody. Poza 
tym to moja pamiątka z wojny ko-
reańskiej. Rodzaj talizmanu. 

— Z wojny koreańskiej? A mó-
wiłeś, że z Konga. 

— Mówiłem, że z Konga? Możli-
we. W końcu co za różnica? 
. — Wojna to straszna rzecz — 

westchnęła Roxana. 
— Męska sprawa — oświadczył 

Albert i jeszcze dodał • gazu. — 
Nigdzie się tak dobrze nie czuję. Jak 
w walce, w ogniu. Dopiero wtedy 
wiem, że żyję. gdy ze wszystkich 
stron grozi śmierć. 

Samochód był Już na szosie za 
miastem. Strzałka szybkościomierza 
wskazywała 130 kilometrów na 
godzinę, 

— To dziwne — mówiła dziew-
czyna — twoja żona twierdzi, że od 
kiedy przyjechałeś w 1035 z rodzi-
cami z Polski, nigdy nie ruszałeś 
się z Paryża, a od ciebie dowiaduję 
się wciąż, że zjeździłeś cały świat. 

— Moja żona„ Nie słuchaj mojej 
żony. Ona gada głupstwa. To idiot-
ka. 

— Dlaczego alę o niej tak źle 
wyrażasz? Bardzo porządna kobie-
ta. 

— Porządna? Diabli wiedzą pod 
jakim względem— Chciałaby, że-
bym wciąż tyrał jak wół roboczy, 
a wieczorem szedł z nią do kina. 
albo oglądał w domu telewizję. 
Myślisz, że nadaję się do takiego 
żyda? Oszalałbym. 

— Większość żon ma podobne 
aspiracje. To normalna. 

— Możliwe, ale dlaczego ona 
wszystkim opowiada, że Ja zmyślam 
swoj* historia i nazywa mnie „kow-
bojem z własnej fanUzJl"? Sądzisz, 
że to przyjemne? 

Dziewczyna spostrzegła kilka 
kropelek potu na Jego czole w 
świetle Ubllcy rozdzielczej samo-
chodu. Nagi* zrobiło się ja j żal te-
go starzejącego się Już mężczyzny, 
który w tej chwili wyglądał jak 
ucznlak przyłapany na gorącym 
uczynku. 

Prawdę mówiąc. ni* obchodzi 
mnie najzupełniej. Jak U m było z 
tym wszystkim — powiedziała w 
przypływie dobroci. — Przyjmuję 
clę takim. Jakim Jesteś. 

_ wiem — szarpnął się Albert 
— deble teras Interesuje obiecany 
samochód. Bądź spokojna: otrzy-
masz go. NI* rzucam słów na wUtr. 

_ Niedobry Jesteś. NI* rozumiem, 
dlaczego wciąż chcesz się wyda-
wać kimś Innym? 

NI* skrywała teraz urazy. Patrzy-
ła w przeciwną stronę. Albert nl* 
odpowiadał na j e j pytani*. I U k 
niczego by nl* pojęła. Nl* dlatego 
ź* Jest głupsza od Innych, ale ma 
niewiele więcej niż 39 lat i poza 
tym nikt nie potrafi się naprawdę 
wczuć w los drugiego. Albert mil-
czał więc I w duchu tylko odpowia-
dał na pyUnle dziewczyny. 

Byt właśnie w swoim garażu 
przy ulicy Balzaka. Zaczynał się 
dzień. Jeden z tych trzystukilku-
nastu roboczych dni roku. 

— Samochód dla pana radcy! — 
wola Majewski od wrót wjazdo-
wych. Wola po polsku, bo zjawił się 
Jeden z urzędników polskiej am-
basady po swól samochód. 

— Co słychać, pani* Albercie? 
— pyta urzędnik. 

— Ano n ic Bardzo ładny dzień, 
panie radco. 

Urzędnik podaje mu rękę. wsia-
da do wozu 1 odjeżdża. Albert 
chętnie porozmawiałby z nim dłu-
żej. Bardzo go ciekawiło, kiedy 
tamten opowiadał o partyzantce 
podczas okupacji w Polsce. Albert 
chłonął każde słowo, zwłaszcza, gdy 
radca mówił o walkach na Jego 
rodzinnej Lubelszczyźnie. Jak przez 
mgłę przypominał sobie z odleg-
łego dzieciństwa jakiś sad. stu-
dziennego żurawia I niski dom o 
bardzo Jasnych śdanach. T o by-
ło wszystko co mu pozostało w pa-
mięci. 

— Powinien pan odwiedzić swoje 
strony — mówił radca i Albert go-
rąco podzielał Jego zdanie, ale ja-
koś nie było czasu. Nic mógł zosta-
wić garażu. „Interes musi się krę-
cić" — twierdziła Tekla i brzmia-
ło to jak rozkaz, jak hasło, które 
mógłby wywiesić na transparen-
cie w poprzek całej hall z sa-
mochodami, nad warsztatem w 
podziemiu, nad dzierżawioną stacją 
benzynową f irmy Shell 1 samocho-
dami do wynajęcia. Przez dwanaś-
cie godzin nie wolno mu się było 
stąd oddalić. 

Gruby detektyw z Interpolu kle-
pał go poufale po ramieniu. A l -
bert był dumny z tej znajomości. 
Detektyw opowiadał mu. Jak wspól-
nie z całą plejadą swoich pollc-
Jantów ujął gangstera Bambino, 
herszta szajki handlarzy żywym 
towarem z ośrodkami w Marsylii. 
Antwerpii. Rotterdamie I Hambur-
gu. Co za rozmach! Wszystkie gaze-
ty o tym pisały. Detektyw zga-
dzał się czasem, aby Albert posta-
wił mu aperitlf w sąsiednim barze 
i to były najprzyjemniejsze chwile. 
Wielu łudzi mogło wtedy zobaczyć 
Jakie Albert ma znajomości. 

Major Cossals przyjeżdżał co 
sześć tygodni swoim samochodem 
do konserwacji. Wszyscy w gara-
żu wiedzieli, że ten oficer regular-
nie wymierza porcję batów swoje j 
żonie, ale byl to niewątpliwy boha-
ter. W Korei spalił miotaczem og-
nia całą partię Jeńców. Pod Hanol 
dowodził „oddziałem specjalnym" 
I wieszał Wietów bez litości, ale 
miał przykrą sprawę z powodu Ja-
kichś operacji plastrami. Wysłano 
go do Algierii, gdzie stracił dwa pał-
ce u prawej ręki. Teraz był w Pa-
ryżu. Z pięcioma rzędami wstąże-
czek orderowych na lewej piersi. Z 
nieodłączną trzciną pod pachą. Tą 
trzciną właśnie walił żonę, gdy w y -
pił za dużo calvadosu. W opowiada-
niach majora Cossalsa wojna, po-
żogi 1 krew mieszały się 1 znakomi-
cie harmonizowały z jurnym sek-
sualizmem. co razem wzięte wyda-
wało się Albertowi syntezą praw-
dziwej męskośd. 

— Alors. monsleur Michel! Ca 
va? — wolał major swoim „spa-
lonym" głosem. 

— Ca vn, mon commendant! 
— odpowiadał siużblśde Albert 
I mimo woli stawał na baczność. 

Cossala nie dawał się długo pro-
sić. Obaj szli do baru I wychylali 
dwie, trzy szklaneczki calvadosu al-
bo pastlsu. 

— Pod Blnh-Goa — opowiadał 
major — złapaliśmy łączniczkę 
Wietów. Była m i g n o n n e . Od ra-
zu to spostrzegłem. Kazałem ją wy -
kąpać i przyprowadzić do mego na-
miotu. Okazała się f o r n l d a b l e l 
Przytrzymałem ją całą noc, a rano 
oddałem kempanii Legii Cudzo-
ziemskiej. W wojsku trzeba pod-
trzymywać koleżeństwo. No nie? 

Goście w barze potakiwali. Ma-
j o r przeciągał się nonszalancko 
I wystawiał na próbę Ich cieka-
wość. Zawsze przerywał w jakimś 
Interesującym miejscu. Podejmo-
wał wątek dopiero, gdy wyczuł 
prawdziwe napięcie w otoczeniu. 

— Ona była Jednak bardzo dzika, 
U Wielka. I podstępna Jak oni 
wszyscy. Sierżant Legli ani alę 
obejrzał, a już miał w brzuchu 
ostrz* własnego bagnetu. Wbiła mu 
J* aż po rękojeść... 

— Co alę z nią stało? — pytał 
Albert. Jakkolwiek Cossals Już n-ty 
ras opowiadał tę historię. 

— L*gion*rzy przywiązali Ją do 
słupa w pełnym słońcu I posmaro-
wali konfiturą. IteszU naieźala do 
owadów I była sprawą głodu — wy 
Jaśnll major. 

Albert zdawał sobl* sprawę z to-
go. ż* Istniej* Jakaś zasadnicza 
różnica między tym. co opowUda! 
0 wojnie urzędnik polskiej amba-
sady. który byl partyzantem w Jego 
rodzinne) Lubelszczyźnie, a tym co 
mówił o swoich kompanach Cos-
sals, jednakże Istoty odmienności 
nie chwytał. Pierwiastek przygody 
byl dla niego najważniejszy. 

— Ten major to horrendalna świ-
nia — stwierdził Majewski. — Nie 
protestowałbym, gdyby Jego tak 
przywiązano w tropiku do pala na 
•łońcu i posmarowano konfiturą. 
Sam bym się do tego przyłożył. 

— To jest zwykły zbrodniarz wo-
jenny — uzupełniał elektryk I aplu 
wał. 

Majewski I Henrl należeli do 
CGT I uchodzili za „czerwonych". 
Dla AlberU Jasne było, że wypo-
wiadali się tendencyjni*. On sam 
nigdy I nigdzie nie należał. „Po co 
d to? — mówiła Tekla — Interes 
jest najważniejszy". Przyznawał je j 
rację. Zebrania, wiece, różne rewln 
dykacje nudziły go Jak sto diabłów. 

Do garażu przychodziło wielu 
klientów znających świat i ludzi. 
Opowiadali o Ameryce. Australii. 
Afryce. Albert grzebał się w sil-
nikach, liczył pieniądze w kasie, 
kontrolował swych pracowników, 
kupował I sprzedawał używane sa-
mochody. kłócił się z dostawcami 
akcesoriów, omawiał z klientami 
zalety i wady nowych modeli. 

Wieczorem szedł do domu. Tekla 
podawała kolację. Patrzyli na ek-
ran telewizora, w sobotę wieczorem 
szli do kina. Codziennie przed za-* 
śnlęciem Albert pogrążał się z za-
interesowaniem w comłcsach. w 
których, o dziwo, znów odkrywał 
historie grubego detektywa z Inter-
polu lub majora Cossalsa w niezli-
czonych wariantach. Najbardziej 
pasjonowała go postać Supermana, 
barczystego młodzieńca w okula-
rach, który mógł dosłownie wszyst-
ko. Nie było dla niego przeszkód: 
unośll się w powietrzu, przecho-
dził przez ogień I wodę. Tekla mó-
wiła coś Idąc do łóżka, ale on nie 
słuchał. Uważała się za podobną do 
Grety Gar bo. tleniła włosy, wkła-
dała purpurowe bluzki 1 pantofle 
na bardzo wysokich obcasach. Gro-
ta Gar bo dawno Już wyszła z mody 

1 Tekla nie istniała dla Alberta. 
Starał się j e j nic dostrzegać. 

— Nigdy nic nic mówisz — skar-
żyła się. podczas gdy on myślał o 
Supermanie. 

Zapraszał czasem do domu róż-
nych {studentów, stypendystów i 
Innych przybyszów z Polski. W 
przerwie obiadowej chodził specjal-
nie na ulicę Taltbout, pod bank 
Polskiej Kasy Opieki, aby Ich U m 
spotykać. Lubił z nimi rozmawiać. 
Utyskiwali na trudnośd w kraju, 
na bałagan 1 rozmaite brnkf. Nie 
bez zdziwienia konsUtowall, że u 
Alberta osiągają całkiem odwrotny 
efekt od oczekiwanego. 

— Ech! — zapalał się. — Ja to 
bym U m zakasał rękawy. Mięczaki 
jcsteśde — starał się mówić swoją 
łamaną polszczyzną. — W takim 
dziewiczym kraju ma aię coś do zro 
blenia i można być mężczyzną. A 
tu co? — krzywił się z niesmakiem 
—Wszystko urządzone, gotowe. Nu 
da, że zwariować można. Wszystko 
macie pr^ed sobą. a skarżycie się— 

— No to dlaczego pan U m nie 
pojedzie? — pytano go. 

— On? — śmiała się złośliwie 
Tekla. — Jest Już przecież stary. 

Albert garbił się i patrzył na nią 
spode łba. Obdarowywał przyby-
szów czym mógł. Od czasu do cza-
su miał krótkie romanse z dziew-
czętami i domyślał się. że Tekla o 
tym wie. 

Garaż, Tekla, kino, telewizor. Su-
perman, Interpol. Korea, Wietnam. 
Kongo... Obrazy migają, jak d r ze ' 
wa w świetle reflektorów wozu. 

Jechał teraz wolniej. Oboje mil-
czeli. Szosa była pusU. W nielicz-

nych domach przy drodze dawL™ 
Już pogasły światła. Jaśniały t . j jr 
stacje benzynowe, w których drzfj 
mali ludzi* w granatowych k j ^ 
blnezonach. 

— Słuchaj — odezwał się do t « J 
•j*J towarzyszki — posłuchaj mi*, 
dobrze... Gdybyś chciała, mogl lb «a 
my pozostać razem. RzucIllbyśSI 
to wszysUo. Pojechalibyśmy A S 
Polski... Dlaczego milczysz? i w M 
ba U m chyba mechaników?.. 
cowałbym do cholery jasnej! Nu 
podoba ci się to? No więc mogliby* 
my się szurnąć do Kanady *lbJ 
Australii. Mam pieniądz*, nie |J 
alę. Zarabiałbym, a ty mogUbti 
malować. SUłabyś się sławna pąa 
wiedz słowo... Mówię poważni* zra.1 
bię to. 

Przerwał, bo spostrzegł, ź* dziew, 
czyna uśmiecha się w pólmrolctfl 

— Co clę tak rozśmieszyło? 1 
— Nic. Wyobraziłam sobie tylkg 

to, o czym mówisz. 
— No I co? 
— NI* możesz się obyć bez fan. 

Uz jL 
— Tak sądzisz? 
— Oczywiści*. Zresztą nie pola. 

chałbyś wcale. ' 
— Dlaczego? 

* — Bo twoja żona ma bardzo boJ 
aatego ojca I oboje czekacie na dzie-
dzictwo po nim. Sam ml mówiłeś 
ź* z tego powodu się z nią ni* roz-
wodzisz. Ni* pamiętasz? 

— Zrezygnowałbym. 
Nieoczekiwanie zatrzymał samo-' 

chód. po czym wykonał na szosla 
łuk I zawrócił. Znów jechali w kle 
runku Paryża. Z taką samą szyb. 
kością, z jaką przedtem oddalali 
się od mlasU. Wyrzucał z siebie 
słowa niemal w- rytmie uderzeń 
tłoków silnika. 

— Jesteś za wielką damą. Co dla 
ciebie znaczy u k i mechanik sa-
mochodowy o brudnych rękach jak 
ja. Niby to wy w Polsce mad* te-
raz demokrację, ale przekonałem się 
że dużo z tego, co .było, pozostało 
Nie uważasz mnie za partnera dla 
siebie. Głupstwo- Nie bój się: sa-
mochód dosUnlesz. Jestem przy tym 
dwa razy starszy od deble. To też 
się Uczy... No nic. Sam plunę na to 
wszystko. Mówicie, że nie byłem 
w Korei. Natrząsacie się ze mnie. 
Mam to w pięcie. Nadejdzie dzień, 
prysnę stąd na cztery wiatry. Czom-
be potrzebuje ochotników. Zaciągnę 
się. Będę się bił. Poczuję, że żyję. 
Ucieknę od tego zakichanego gara-
żu, mojej żony, j e j kina i telewizo-
ra, od takich kochanek jak ty, któ-
re zjawiają aię tu z kraju I Idą z* 
mną do łóżka za kosUumy ze skóry 
I używane samochody, aby nntych-: 
miast zniknąć I Imponować tam 
u aleblo innym amantom, mężom 
czy swoim znajomym tymi kostiu-
mami I samochodami. Muszę to 
zrobić. Muszę! 

Samochód podskakiwał znów na, 
kocich łbach Porte de Pantln. 

— Odwiozę cię do hotelu — oznaj-
mił Albert. 

Skinęła głową bez słowa 
— Muszę Już wracać do domu — 

monologował — Jutro mam pilną 
robotę w garażu, a poza tym mo-
ja żona urządzi ml piekielną awan-
turę za to, że Uk późno wracam. 

— Zobaczymy się jutro? — zapy-
tała. 

— Naturalnie — powiedział po-
śpiesznie. — O siódmej, po zamienię-
d u garażu. Wyjeżdżasz dopiero za 
tydzień. 

— Za dziesięć dni — poprawiła 
Bo . 

— Za dziesięć dni! — uśmiech-
nął się radośnie I zatrzymał wóz 
przed hotelem. 

Nie byl to ten sam hotel, w któ-
rym znajdowali się poprzednio, 
ale podobieństwo z Umtym było 
uderzające. 

— Znów dawny dom publiczny? 
— wyrwało alę dziewczynie. 

— Niestety, nie mogę sobie poz-
wolić na umieszczenie deble u 
Rltza — powiedział mężczyzna i 
uchylił przed nią drzwi samochodu. 

Jon Ge rha rd . 

Z tomu opowiadań „Nie ma El 
Dorado" u> druku. Wyd. MOtt. 

ret. AndncJ Polakowski 



Smok zmotoryzowany 
MARIA BECHCZTC- RUDNICKA 

KRSS wojując*) dydaktyki teatralnej trwał u nai 
M I sUtennkowo niedługie tata, lecz te lata jakoi się widża-
rn m KH dlutyly, tnaleiUlmy "< więc ostatecznie w fazie 
Vr antlytezy — dziś dyrektorzy wielkich scen. a m i m I 

teatrów ogromnych, mówią pełnym płotem.* „Trudno, 
widz chce •>« bawić!" Tak mówią i postępują konsekwentnie. Alm 
nic w naturze nie ginie. Tym bardzie) dydaktyk a. Obecnie za-
aplikowano u nas podwójną jej porcję „milusińskim", sympa-
tyczny Teatr Lalki t Aktora w Lublinie wystawił na zlecenie Pań-
stwowego Zakładu Ubezpieczeń czeską sztukę pi. „Smok mędzy 
nami". 

Rzecz jest naprawdę nader pouczająca i Jak najbardziej aktual-
na. Chodzi o niebezpieczeństwa, jakie czyhają na dziecko ze stro-
ny wzmożonej motoryzacji. Oto treść bajul-niebajkl. Pewien 
tmok dostawszy się podstępnie do bajecznego zamku, skonsu-
mował rezydującą tam księżniczkę. Oczywiście przysmaku star-
czyło na jeden łyk. „Trzeba z czegoś żyć" — powiedział sobie 
bydlak i przy kolaboracji niegodziwej czarownicy przeistoczył 
się w szalejący po drogach samochód. Atoli dwóch dzielnych 
chłopców wyruszyło na wyprawę, by rozprawić się z potworem. 
W tragicznym dla niego finale, który jest happyendem dla 
grzecznych dziatek, potwór rozbija się „w drebiezgi" o latarnię. 
Co do księżniczki, poszła zwyczajnie w niepamięć, była przecie: 
tylko przekąską pobudzającą apetyt. 

Autor, Jerzy Koliba, napisał sztuczkę rozsądnie i zręcznie, a 
nasz Teatr im. Andersena bardzo ładnie Ją wystawił w reżyserii 
dyr. S t a n i s ł a w a O c h m a ń s k i e g o . będące po, Jak wia-
domo, wybitnym fachowcem. 

Właśnie ta fachowość kierownictwa zasługuje przede wszyst-
kim na podkreślenie. Jej bowiem zawdzięczamy wycyzelowanie 
każdego szczegółu inscenizacji, które daje nienaganny spektakl 
Dorosły widz. Jeśli nie był całkowicie pochłonięty sprawoWhnlcm 
podopiecznej latorośli, musiał wręcz podziwiać estetyczne deko-
racje (zwłaszcza wyrastające z zapadni miasto), tal&J stylizowa-
ne z umiarem zabezpieczającym ekspresję, w ogóle całą sceno-
grafię Freda Kosmal i, do której należały m. in. takie 
rekwizyty-postacie. Jak Autosmok — bohater negatywny, Ciąrj-
nik— bohater pozytywny, i unikający kolizji ze względu na włas-
ną - karoserię obywatel Autolux. Dopieroż by tu mógł mleć uży-
wanie miłośnik metafor! 

Ale metaforyka społeczno-polityczna nie zakłóca pogody pu-
bliczności Teatrzyku im. Andersena. Smok to smok, samochód 
to samochód. Trochę mnie Jednak zaniepokoiła cisza na tali. 
Jakby makiem zasiał. Dlaczego? Jednak gdyby się te aniołki nu-
dziły, co najmniej skrzypiałyby fotele niczym w teatrze dla do-
rosłych. Zdaje się po prostu, że sensacyjny wątek nasunął przy-
puszczenie z praktyki życiowej: ten ładny czerwony samocho-
dzik hasa jak chuligan, może zaraz przyjdzie pan Milicjant z 
bloczkiem, spokój! 

Wniosek o rzeczowym podejściu dzieciarni do sprąwy potwier-
dziło zapanowanie żywiołu w akcie III, — żywiołu zresztą opa-
nowanego przez Zbigniewa W i l c z k a , który poprowa-
dził wesoło I z wdz'ękiem (przypominającym Duriasza z telewi-
zyjnego ,JJobranoc") „konkurs" w zakresie umiejętności prze-
chodzenia przez jezdnię. Wilczek był Jedynym aktorem na pro-
scenium. Pozostali: Małgorzata E J s m u n d, Li-
liana Ochmańska. Wanda W i l h e l m , K a -
z i m i e r z L u t o m s k i oraz anonimowi adepci sztuki lal-
karskiej — objawiali swój talent poprzez talki I rekwizyty, któ-
rych ruchy odznaczały się naturalną swobodą, a zarazem komiz-
mem. Jaki przystoi ruchom lalek przejętych swoją mlsfą. Zwłasz-
cza Smok, zgrabny i zwinny nawet w pijackim szale, był na wy-
sokości zadania .artystycznego (obawiam się, że nawet zbyt atrak-
cyjny). Imponowały też skoki wzwyż Baby Jędzy (odzianej w po-
mysłowy kostium „astrologa"). 

Przeciwnie, Duch dziennikarza, przeznaczony chyba dla do-
rosłych, trochę za mało straszył swym szkielecikiem, pod przej-
rzystą, „schematyczną" szatą. 

CSż jeszcze? Muzyce Jadwigi Lewandowskiej na 
pewno nie zaszkodziły lekkie reminiscencje z „Miłości do trzech 
pomarańcz", a piosenki Janusza Pilarskiego też brzmią 
przyjemnie. W związku z nimi trzeba wspomnieć o zaletach 
przekładu J er z* go Z a b o r o w s k i e g o . Jest dowcipny, 
operuje rezolutnie męskimi rymami — aż nasuwa się chwilami 
myśl o Chochole z „Wesela". 

W sumie spektakl podobał mi się nie mniej niż mojej sąsiad-
ce w rzędzie, Nice, która jest o._ dzieriąt lat młodsza ode mnie. 
Stąd wniosek: dobre przedstawienia lalkowe są uniwersalne. 

Ale niezależnie od tych dydaktycznych, warto by pomyśleć o 
wprowadzeniu do repertuaru uszczypllwszej satyry aktualnej-
Cóż kiedy ten Ludwik XV zabronił marionetkom „wtrącania tlę 
do spraw zbyt poważnych jak na lalki 

B I A Ł Y S T O K - = £ 2 ? nieteatralne 

BUDYNEK stoi na skraju 
szerokiej alei, wtopiony 
w zieleń otaczającego go 
parku. To Państwowy 
Teatr Dramatyczny Im. 

Aleksandra Węgierki w Białymsto-
ku. Obok niego krzyżują się wszyst-
kie niemal trasy spacerów biało-
stockich. Czy on sam jednak sajmu-
lo jakieś miejsce w życiu, proble-
mach 1 w sercach mieszkańców mia-
sta? Mówi się. że Białystok Jest 
..miastem nie teatralnym". Dlaczego? 
Niedobry teatr? Czy może brak tra-
dycji? 

Obecny budynek teatru wzniesio-
no w 1938 roku. Grał w nim wów-
czas trzy razy w tygodniu zespół 
Teatru Miejskiego z Grodna. Pierw-
szą stalą scenę w mieście założył w 
okresie władzy radzieckiej w 1040 
roku Aleksander Węgierko. Nie za-
chowały się, niestety, żadne doku-
menty z tamtego okresu. Nawet ze 
wspomnień ludzi trudno Jest dziś 
odtworzyć pełny repertuar teatru. 
Wiadomo, te grano tu sztuki Za-
polskiej, Fredry, że wystawiono po 
raz pierwszy na scenie polskiej 
„Poemat pedagogiczny" i „Optymi-
styczną tragedię". Wiadomo rów-
nież, że teatr Aleksandra Węgierki 
stal na wysokim poziomic artystycz-
nym. a każda jego premiera była 
wydarzeniem w życiu miasta. Dzia-
łalność stałego teatru reaktywowa-
no w sierpniu 1044 roku. Pierwszy 
dyrektor — Marian Meller. Pierw-
sza premiera — „Przepióreczka", w 
reżyserii Joanny Jabłońskiej. 

A więc dwadzieścia lat nieprzer-
wanej pracy. Ponad dwieście pre-
mier, kilka tysięcy spektakli i k i l -
ka milionów widzów. A jednak teatr 
nie zrósł się z miastem, z jego miesz-
kańcami, nie przywiązał ich do swej 
sztuki na tyle, aby można było mó-
wić o nawyku, o potrzebie teatru. 
Większość premier przechodni bez 
większego echa. Mówi się o nich 
właściwie tylko w wąskim gronie 
ludzi związanych jakoś z teatrem, 
rzadko kiedy stają się przedmiotem 
szerszych dyskusji. Wszystko bo-
wiem zależy od tego, co się gra. 
A więc od repertuaru!? 

Repertuar! Magiczno słowo, któ-
re spędza sen z powiek dyrektorów 
teatrów, a od którego w dużej mie-
rze zależą zwycięstwa lub porażki 
teatru. Żmudnie układane projekty, 
propozycje* dyskutowane często me 
tylko w teatralnym gronie. Poszu-
kiwania kierowników literackich, 
pogoń za nowościami, kłopoty de-
wizowo i dziesiątki, zakulisowych 
rozgrywek. W sumie jednak są to 
najczęściej sugestio kierownika ar-
tystycznego, odbicie Jogo ambicji 
twórczych i zainteresowań. Bywa, 
że rozmijają się one z potrzebami 
widowni i możliwościami teatru. 
Toteż trzeba się nieraz dobrze na-
biedzić, aby znaleźć rozsądny kom-
promis. Nie jest to wcale proste. 
Konfl ikt między zapotrzebowaniem 
widowni, a ambicjami l zaintereso-
waniami teatru występujo często 
bardzo ostro. Rezygnowanie z am-
bitnych zainteresowań — to możli-
wość utraty ciekawszych aktorów, 
to brak Interesujących nowych In-
scenizacji, to zakradająca się do ze-
społu nuda. Nieliczenie się z gusta-
mi, potrzebami, a wreszcie z możli-
wościami widowni — to pustki w 
teatrze. 

A zatem co grać? Jak powinien 
kształtować swój repertuar teatr, 
który dźwiga na sobie ciężar jedy-

nego ośrodka teatralnego na rozle-
głym terenie 1 w <zróżnicownnyrn 
środowisku? Prsed paroma laty je-
den ze znanych krytyków teatral-
nych sugerował takim teatrom o-
parcle repertuaru o żelazne pozycje 
klasyczne, przede wszystkim pol-
skie, ucząc w ten sposób od podstaw 
teatru, dramaturgii i dobrego sma-
ku. Inaczej mówiąc: nie nowalijki 

.współczesnej twórczości dram*tycz-

ZBIGNIEW FĄFROWICZ 

nej, nie DUrrenmatt, Beckett, Iones-
co, ale stare, wybróbowane pozycje, 
sprawdzono doświadczeniem wielu 
scen. 

Opierając ale znowu aa przykładzie 
teatru białostockiego, t r u b a ptsytnt.* 
to taki wzór repertuaru w dutej mierze 
przyjął ale- Jeszcze parę lat temu, w 
sezonie otl/tz, na JeSenaicle planowa-
nych premier aS siedem zaliczyć trzeba 
do tej grupy IRłttner — „Głupi Jakub" , 
Musset — „Nie trzeba s l « zarzekać". 
Lermontow — „Maskarada" , Ibsen — 
„No ra " , Zabłocki — „Plrcyk w zalo-
tach", Lorca — „Krwawo gody") . 

Nowołc l reprezentowały ówczesne pol-
skie debiuty: „Trudna mlodotć" — Ire-
ny Szeligi I „Ternil lora" — Zbigniewa 
Nienackiego. Próba wprowadzenia na 
scenę białostocką Jednoaktówek Mrotka 
nie udała tlę. 

Ubiegłoroczne premiery białostoc-
kiego teatru to „Antygona" — So-
foklesa, „Mąż i żona" — Fredry o-
raz „Dziady" — Mickiewicza. Sce-
na kameralna otworzyła sezon do-
skonałą sztuką Harolda Plntcra — 
„Dozorca". Można więc odnieść wra-
żenie, że i tyra razem proporcje 
układają się podobnie. Nie będzie 
bardziej odbiegać od prawdy stwier-
dzenie, że repertuar zbliżony do 
tego'typu jest charakterystyczny dla 
wlotu teatrów będących w sytuacji 
podobnej do białostockiego. 

Czy recepta ta zdajo praktyczny 
egzamin, przynosząc korzyść teatro-
wi i jego widowni? Nie wszędzie 
i nie zawsze. Stosowana mechanicz-
nie przez wiele lat przynosi coraz 
wątlejsze zyski, aż wrcszcio obra-
ca się przeciwko teatrowi. 

Niedawno uczestniczyłem w dys-
kusji o teatrze w Radomiu. Była to 
jedna z wielu w stałym cyklu tzw. 
„Spotka A teatralnych". Uczestniczy-
łem często w takich spotknninch w 
Białymstoku i w Kielcach. Z do-
świadczenia wiedziałem, że ciężar 
dyskusji skupi się na sprawach re-
pertuaru. Kiedy więc padło pierw-
sze pytanie: co zobaczymy na ra-
domskiej scenie? — byłem pew-
ny, że wszystko przebiega zgodnie 
z wieloletnią tradycją. A jednak 
pomyliłem się. W dyskusji zabrzmiał 
Jakiś nowy ton. Byt to już całkiem 
donośny głos widzów, domagają-
cych się nowego tentru, teatru prze-
mawiającego współczesnym Języ-
kiem do wspó'czesnego widza. Jest 
coś pokrzepiającego, w wymowie 
tych żądań. Cos, co pozwala w ja-
kiś bardzo namacalny sposób spraw-
dzić rezultaty wieloletniej pracy te-
atru, a Jednocześnie przynosi odpo-
wiedź na wiole repertuarowych 
wątpliwości. Już nie dawniejsze 

„cci grać?" staje Się naczelną 
sprawą teatru, ale „ jak grać". 
Granica wyboru przebiega nie mię-
dzy Słowackim a Williamsem, czy 
Wyspiańskim 1 Brckettem lub Mroż-
kiem. Decyzjo uzależniona jest od 
świadomości teatru, że wie, co 1 Jak 
chce wybraną sztuką wyrazić. 

ł e a t e białostocki, działający w bardzo 
• różnicowanym, a więc niełatwym t r » 
dfawUku, posiadając dw i e sceny, mm 
Jednak sytuację w n i n s ą . p taay re-
pertuarowa powinny tlę ta radlić a 
mnlejtrą Męką. a pomyłki l a l t M da 
rzaflkoteł. Ogromny wytltok teatru. któ-
* * — borykając t lę t nieobcym! O t -
"••nu teatrowi problamaml l kłopotami 
- przygotowuje trzynaście do ptotaa-
sta premier rocznie, rekompensować się 
powinien tzeroklm zasięgiem sstej as a-
kj. motlłwołclą dotarcia d o widzów a 
różnorodnych zainteresowaniach, przy-
wiązania Ich do teatrn. prowokowania 
da dyskusji. 

Teatralna spotkania t w Białym-
stoku mogłyby stać się pożyteczna 
i ciekawą imprezą. Obopólnych ko-
rzyści takiego dialogu nie potrzeba 
chyba uzasadniać. 

Prsed paroma laty pisał Erwin 
A zer: „Wszędzie, gdzie słychać ty-
kanie Zelwerowego zegarka, mogą 
powstawać dobre teatry". Ta lapi-
darnie wyrażona formuła dotyczy 
każdego teatru. Musi on jednak 
wiedzieć, co ma swym widzom do 
powiedzenia. 

OD REDAKCJI: Traktujemy len 
artyknl Jako dyskusyjny. Chętnie 
opublikujemy wypowiedzi przed-
stawicieli białostockiego teatrn. 

C E L I N A K A R C Z 

Nasz dom 
Andrzejowi 

Szukać szczęścia 
W kręgu nocnej lampki 
to Jak 
Skrzydła musze rozpięte na 

szybie 
Wróciwszy w nasze ściany 
Ssukass śladu rąk o długich 

czerwonych paznokciach 
Spojrzeniem prostym Jak deski 

w podłodze 
pokryte gęstym stukiem. 
Szukasz śladu rąk 
w ciszy gulgoczącego czajnika 
bo to spojrzenie lubisz 
pełznące wśród twych myśli 
kryjące się w dziurach od 

gwoździ. 

Bez nadziei 
Rankiem 
przed lustrem 
patrzysz na twarz 
czeszesz włosy. 

Tam 
za sfatką z kolczastego druta 
budziły się miliony 
Z deszczem 
Z wiatrem 
Ze słońcem. 

Nie patrzyły w lustro. 
Młode kobiety 
Nie cieszyły się nowym dniem. 

Nie miały nadziel. 
Rzeszów 

Autorka tych wierszy Jest stu-
dentką I I roku filologii polskiej aa 
rzeszowskiej WSP, o której piszemy 
nltej. tlted.l 
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Andrzej Kolodzlejek: „Kot 

Unio się powodom Ignorowania 
grupy na początku jej działalności. 
Lata istnienia grupy „Zamek", to 
w Lublinie okres napiętej, ale I 
twórczej atmosfery, ciągłych kon-
taktów ze środowiskiem krajowym, 
a nawet zagranicznym. Jeśli 
uwzględnimy wystawę Borowskie-
go, Dzleduszyckiego 1 Ziemskiego 
w paryskich galeriach Hanelagh 

Bsycja XV I I " , olej. » u r . 

nośna zaobserwować szereg wa l -
nych decyzji organizacyjnych (wy-
stawy 4 województw). I ciekowych 
zjawisk artystycznych także na na-
szym terenie. Szczególnie Interesu-
jące. choć całkowicie odmienne, są 
propozycje twórcze ciągle młodego 
Władysława Filipiaka 1 Jana Ziem-
skiego. 

Ten szkic trzydziestolecia byłby 
niepełny, gdyby nie wspomnieć o 
osobie znanej powszechnie nie tyl-
ko w Lublinie. Chodzi oczywiście 
o Wiktora Ziółkowskiego. Współza-
łożyciel związku, organizator 1 
pierwszy dyrektor powojennego 
Muzeum Lubelskiego, świetny kry-
tyk z życzliwą uwagą śledzący po-
czynania młodych, obecny wszędzie 
tam, gdzie mowa o autentyczne) 
sztuce — Jest wzorem żarliwego 
zaangażowania, charakteru 1 bez-
interesownej pracy dla dobra pla-
styki lubelskiej. 

W t U r r t a w Filipiak, pierwszy prezes Z A P ( I W zi> Aad r t a j Kolodzlejek 

30 LAT 
OKRĘGU 
LUBELSKIEGO 
ZWIĄZKU 
POLSKICH ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW 

1949 r. Stan taki utrzymywał się do 
1956 r. 

Począwszy od wystawy okręgo-
wej w listopadzie 1 grudniu 1956 
coraz bardziej zwiększa się liczba 
zwolenników sztuki nowoczesnej, 
mnożą się ekspozycje indywidual-
ne. życie plastyczne Lublina na-
biera nie spotykanej poprzednio 
dynamiki. Wyjazd J. Łukawskiego 
1 W. Filipiaka do Holandii wiosną 
1956 r. wywiera poważny wpływ nie 
tylko na Ich twórczość. 

Najbardziej Jednak buntowni-
czym ugrupowaniem okazał się 
„Zamek", powstały w r. 1956, sku-
piający młodych plastyków działa-
jących początkowo poza ZPAP, co 
de clncma 1 Georges Fali (1959 r.). 

Poważną rolę w szerzeniu zrozumie-
nia nowych na naszym gruncla 
Idei plastycznych odegrały także 
„Struktury", (czterokolumnowy do-
datek „Kameny"), które zaczęły się 
ukazywać w maju 1959 r., redago-
wane przez krytyka I zarazem 
rzecznika „Zamku" — Jerzego Lud-
wl takiego. 

W tym czasie Muzeum Lubelskie 
powiększyło znacznie zbiory twór-
czości plastyków lubelskich; Jedy-
nie brak odpowiednich ud nie 
pozwala obecnie na otwarcia stałej 
galerii współczesnej sztuki lubel-
skiej. 

Po pewnym kryzysie w latach 
1960—1963, który wystąpił w życiu 
plastycznym całego kraju, ostatnie 

Władysław rtuptaki J > ( t a l H » - , a|eJ, iwa r. Keau K M w w t a i _ iur r •siekiera * b r i a l M i i " . **** 

• sierpnia* 1936 roku powstał w 
Lublinie Związek Artystów Plasty-

ków , którego pierwszym prezesem 
wybrano Władysława Filipiaka •). 
Tradycję ZAP kontynuuje obecny 
ekręg lubelski Związku Polskich 
Artystów Plastyków, skupiający 
ponad 90 twórców. Uroczystości 
trzydziestolecia organizacji zainl-
cuje w lutym wielka wystawa ma-
larstwa. grafiki I rzeźby w lokalu 
Biura Wystaw Artystycznych; pra-
ce artystów nieżyjących lub okre-
sowo działających na naszym tere-
nie pokazane będą w salach Mu-
zeum Lubelskiego. 

Dzisiaj plastycy lubelscy repre-
zentują wiele odmiennych postaw I 
metod twórczych, których najwy-
bitniejsze realizacje są w ścisłym 
kontakcie ze współczesnością ar-
tystyczną. Osłabła znacznie pozy-
cja 1 zmniejszyły się wpływy do-
minującego do niedawna koloryz-
mu, kontynuowanego przez starsz-
szą generację. Kilku szczególnie 
aktywnych artystów — Władysław 
Filipiak. Zenon Kononowlcz, Jan 
Ziemski, Krsysztor Kurzątkowskl, 
Andrzej Kolodzlejek. Zofia I Hen-
ryk Szulcowie — stale i z powo-

dzeniem uczestniczą w najpoważ-
niejszych Imprezach artystycznych 
w Krakowie, Warszawie. Elblągu, 
Szczecinie, Zielonej Górze czy So-
pocie. Najbardziej czynni są mala-
rze oraz — mniej liczni — graficy; 
syntetyczną rzeźbę reprezentuje w 
zasadzie Jeden — Stanisław Strzy-
żyńskl. 

Zdecydowana większość środowi-
ska nie może narzekać na warunki 
bytowe, dobre dzięki pracy wyko-
nywanej za pośrednictwem Pra-
cowni Sztuk Plastycznych. Jednak 
twórcy nie są w stanie żyć z sa-
mego malarstwa czy grafiki arty-
stycznej. W ostatnich latach kilku-
nastu plastyków otrzymało pracow-
nie, zazwyczaj dość dobrze wypo-
sażone. Biuro Wystaw Artystycz-
nych I kilka salek w klubach 1 do-
mach kultury zaspokajają podsta-
wowe potrzeby ekspozycyjne. 

Sytuacja wewnątrz środowiska 
daleka jest Jest Jednak od ideału 
wzajemnego zrozumienia, co nie 
przyspiesza ostatecznego rozwiąza-
nia czy choć uregulowania wielu 
problemów. Tak w ogólnym zary-
sie wygląda dzień dzisiejszy pla-
styki lubelskiej. 

W trzydziestoletnim okresie Ist-
nienia związku plastyków kilka 
wydarzeń miało szczególno znacze-
nie dla dalszego rozwoju środo-
wiska. Wymienić tu trzeba pierw-
szą wystawę ZAP w salach Gim-
nazjum im. Unii Lubelskiej w paź-
dzierniku 1937 r.. na którą zapro-
szono wszystkich plastyków Lu-
belszczyzny I trzech malarzy spoza 
województwa. Pomimo że wielu z 
zaproszonych nie .wzięło w niej 
udziału ze względów powiedzmy, 
ambicjonalnych, wystawa spełniła 
swój cel propagandowy, wykazała 
prężność nowej organizacji. 

Następny, 1938 rok ' przyniósł 
reorganizację związku. Dotychcza-
sowy Związek Artystów Plasty-
ków zmienił nazwę na Związek Za-
wodowy Polskich Artystów Plasty-
ków, przyjmując Jednocześnie no-
wy statut oparty na statucie ZZPAP 
w Krakowie. W tych lotach naj-
bardziej żywą działalność — arty-
styczną i organizacyjną — rozwi-
jali członkowie — założyciele 
związku. Dominującym kierunkiem 
w ówczesnym malarstwie lubelskim 
był postimpresjonizm, kontynuowa-
no także realizm pokrewny ma-
larstwu Gierymskich u nas, a 
Courbeta we FrancjL 

Dalszy rozwój zahamowała II 
wojna światowa; w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych zginęło 
wielu naszych artystów. 

W kilkanaście zaledwie dni po 
ogłoszeniu Manifestu Lipcowego, 2 
sierpnia 1944 r., reaktywowano w 
Lublinie związek plastyków, zare-
jestrowany początkowo Jako za-
wodowy. W skromnych warun-
kach urządzono kilka wystaw, 
które były przede' wszystkim 
manifestacją żywotności kultury 
polskiej. W następnych latach ar-
tyści lubelscy brali udział w wy-
stawach ogólnopolskich w Krako-
wie. Warszawie, Radomiu; najczę-
ściej wystawiali W. Filipiak I Z. 
Kononowlcz. Poważne zasługi dla 
dobra organizacji związkowej po-
łożyli w tym okresie Juliusz Ku-
rzątkowskl, wieloletni orezes I ak-
tywny plastyk,' oraz Wiktor Ziół-
kowski. 

Tempo, a przede wszystkim po-
ziom twórczości obniżyły alę po 
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KnruU ' Kurzątkewtkl Edward Nadulikl , obecny prezes oddziała ZPAP i Jan Ziemski 

Mecenat 
poszukiwany 

W ŚWIADOMOŚCI społecznej 
zaciera się coraz bardziej 
postać artysty — demiurga 
borykającego się w samot-
ności z własną wizją, obo-
jętnego na opinię anonimo-

wego widza. Jego miejsce zajmuje 
p l a s t y k , fachowiec s dyplomem 
wyśszej uczelni plastycznej, który 
potrafi zaprojektować funkcjonalne 
I przyjemne wnętrze mieszkalne lub 
usługowe, opracować estetyczną w 
kształcie lodówkę I swykly wide-
lec. Plastyk współczesny, obok In-
żnlera. staje się współtwórcą no-
wej przestrzeni, decyduje więc o 
-warunkach, w których śyjemy. 
Dzięki temu kontakt pomiędzy pla-
stykiem a społeczeństwem nastę-
puje na kaśdym nieomal kroku, 
nie ogranicza się wyłącznie de wy-
staw malarstwa esy grafiki. 

Twórcy lubelscy I pod tym wzglę-
dem mogą pochwalić się pewny-
mi sukcesami, choć zapewne nie w 
takim Jesscze zakresie. Jakiego sa-
mi by sobie życzyli. Od kilku Już 
lal plastycy projektują wnętrza lo-
kali użyteczności publicznej; dzięki 
czemu wiele naszych kawiarni, re-
stauracji I sklepów posiada cieka-
we malarstwo ścienne I wyposaże-
nie dostosowane do przeznaczenia 
lokalu („Delikatesy" 1 apteka przy 
Krakowskim Przedmieściu. Klub 
MfrlK I In.). Plastyka wchodzi tak-
śe do dużych zakładów produkcyj-
nych. choć wypadki te są. niestety, 
odosobnione („Lubgal"). w czym 
nie ma, oczywiście, winy samych 
plastyków, a Jest przede wszystkim 
nieufność dyrekcji opzrta na tra-
dycyjnym wyobrażeniu sobie wy-
glądu fś bryki. 

Również nasi graficy współpra-
sujący z Wydawnictwem Lubel-
skim dali się poznać Jako autorzy 
wielu Interesujących pod względem 
plastycznym pozycji. Z roku na rok 
polepsza się też Jakość estetyczna 
dekoracji s okazji wydarzeń I uro-
czystości państwowych oraz par-
tyjnych. Resultatem pracy naszych 
plastyków była np. ekspozycja wy -
staw dokumentalnych, takleh Jak: 
„PPR w walce s okupantem" „20-
lecle wysiedlenia I pacyfikacji Za-
mojssezyzny". czynnych w Lublinie 
w r. 1062. oraz oprawa plastyczna 
Muzeum na Majdanku. 

Związek Polskich Artystów Pla-
styków zainicjował Jednocześnie 
szereg akcji mających na celu po-
pularyzacje sztuki. Wspólnie ze 
świątkami zawodowymi urządzane 
są wystawy malarstwa 1 grafiki w 
fabrykach, spółdzielniach, wszel-
kiego rodzaju klobach I świetlicach 
przyzakładowych: niezwykle poży-
teczna akeja dotarcia s plsstyką do 
szerokich kręgów ' społeczeństwa 
mogłaby być Jednak sprawniej 
realizowana. 

Osiągnięcia w dziedzinie upow-
szechniania sztuki posiada takśe 
lubelskie Hluro Wystaw Artystycz-
nych. współpracujące ściśle ze 
ZPAP, które w jednym tylko 1064 r. 
zorganizowało 72 wystawy w mieś-
cie I województwie: otwarty przy 
końcu 1065 r. Uniwersytet Sztuki 
Przy IJW A zgromadził około 230 
słuchaczy « różnych środowisk 
społecznych I zawodowych. 

Chcąc obiektywnie (choć w wiel-
kim skrócie) zobrazować pozycję 
społeczna środowiska plastyków 
ale sposób przecież nie sasygnall-
••wać przykrego zjawiska. Jakim 
Kai brak mecenatu. Jedynym fak-
tycznym mecenasem Jest Wydział 
Kultury PWRN. który odosobniony 

« • » w stanie zaspokoić wszy-! 
suiieti potrzeb w tym zakresie. 

"™ykajemy dyrektorom 1 kie-
rownikom Instytucji państwowych 
t apelcesayeh U M i m t u t . 

Trzydzieści lat zobowiązuje do 
poczucia humoru. Związek plasty-
ków udowadniał niejednokrotnie, że 
cecha ta nie Jest mu obca. Na przy-
kład: ostatnio zrobił niezły dowcip 
historykom sstukl urządzając swój 
Jubileusz niemal pól rokn prsed 
właściwym terminem. Oprócz po-
trzebnego zawsze humoru, dał Jed-
nocześnie przyszłym badaczom 
asumpt do niejednej sspewne roz-
prawy naukowej, przy której pisa-
niu nie obejdzie się bez pamooy 
teorii InformacJL Nie snujmy Jed-
nak dalej tego horoskopu, bo chodzi 
nam przede wszystkim o przeszłość. 
Jesteśmy zdania, które nie preten-
duje do nagrody nowoczesnych, że 
sprawom zasadniczym towarzyszą 
błahe, a dramatycznym — imien-
ne. Dlatego właśnie przedstawiamy 
almanach faktów, ciekawostek ! _ 
Plotek o plastyce lubelskiej 1 j e j 
twórcach. Cytaty pochodzą z przed 
— I powojennej prasy, głównie lu-
belskiej oraz z katalogów wystaw. 

W r. 1030 Wiktor Ziółkowski (pseu-
donim Jan Kot) wymienia malarzy 
rodem z Lublina i Lubelszczyzny 
oraz tych, którzy swego czasu miesz-
kali na tym terenie: Leokadię Biel-
skq, Hannę Rudzką-Cyblsową, Eu-
geniusza Eibischa, Henryka Loewenj 
stadia, Stanisława Zalewskiego, 
Symchę Trachtera. Jana Wydrę i In. 
—'a na koniec dodaje, łe „prac Ich 
u nas nikt nie zna!" 

W latach dwudziestych na Wy-
dziale Malarstwa Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie studiuje Ze-
non Kononowicz. W pracowni pro-
fesora F. Kowarskiego narada przed 
przyjściem komisji oceniającej pra-
ce roczne. Kowarski mówi do Ko-
nonowlcza: „Proszę schować ten 
„Akt" , najlepiej za piec, mnie on 
się podoba, ale kolegom.-" Wcho-
dzi komisja, profesorowie oglądają 
obrazy, Pankiewicz wyciąga zza 
pieca nieszczęsny „Akt " : „Czyje to? 
Kononowicza?! Najlepsze płótno w 
pracowni, warte nagrody!" Później 
następny sukces: posada woźnego 
Akademii dzięki poparciu Kowar-
skiego i Szyszko - Bohusza, rektora 
ASP, a w końcu — tytuł asystenta 
Kowarskiego. 

6 sierpnia 1030 r. powstaje Zwią-
zek Artystów Plastyków w Lubli-
nie. Fakt ten nie budzi jednak po-
wszechnej radości i jeszcze w roku 
1037 anonimowy autor pisze w 
,Ezpressie Lubelskim i Wołyńskim": 
„...obok pewnych ugrupowań arty-
stów malarzy powstał Związek Ar-
tystów Plastyków, jednoczący w 
sobie tych wszystkich artystów pra-
culących w Lubelszczyźnle. którzy 
nie znaleźli dla siebie miejsca w 
jakimkolwiek zrzeszeniu". 

„Pierwsza wystawa- prac człon-
ków Związku I zaproszonych Goś-
ci" otwarta została w październiku 
1037 r. w sali Glmnazium Im. Unii 
Lubelskiej (obecnie I Studium Nau-
czycielskiego). Było to wydarzenie 
wielkiej wagi I aktualności, bowiem 
zbliżał się termin pierwszej w Lu-
blinie nagrody plastycznej Im. Klet-
Ucza - Rayskiego w kwocie 1000 złl 

Władysław Filipiak, pierwszy pre-
zes ZAP, wspomina: „Nasze posie-
dzenia, bardziej towarzyskie nlź 
oficjalne, odbywały się w kawiarni 
Semadenlego (obecnie „Rcpionalna"J 
w każdy czwartek, który był dniem 
zarezerwowanym dla plastyków i 
sympatyków związku; w kawiarni 
tej urządzaliśmy także ekspozycje.' 
Zycie towarzysko - artystyczne by-
ło wówczas rzeczywiście bujne, a 
działalność twórczą można byte 
swobodnie podzió s funkcją preze-
sa. Tak było..." 

Zagadka: dlaczego, reaktywowany 
w r. 1044 w Lublinie Związek Z a -
w o d o w y Polskich Artystów Pla-
styków, który w r. 1046 nazywał się 
Już Związkiem Polskich Artystów 
Plastyków, egzjrstował do r. 1048 
jako zawodowy, pomimo że nazwa 
nie zawierała już tego przymiotni-
ka? Rozwiązanie: ponieważ profe-
sor J. Wnuk owa pomyłkowo zare-

żuje „Moment z meczu" E. Wale-
szyńsklego, świetnego malarza: ,j£a-
mlast zdrowego sportowca, ujrze-
liśmy schematycznie traktowane 
postacie o rękach Jak kikuty i twa-
rzach bez wyrazu. Kublstyczne 
martwe natury tegoż budzą wątpli-
wości". 

że: „Zupełnie zaginął portret psy-
chologiczny". Młody plastyk byt 
konkretny: „Zbyt często zdarza sl% 
że niektórzy z nas obiady Jedzą ras 
na tydzień". 

Po wystawie cJfrępowej 1058 r. 
Jerzy Ludwlńskt fuwółuje; „Chciał-

Krzysztof Kurzątkowskli . .Kompozycja", teebn. mleiz., l t t t r . 

jestrowała stowarzyszenie w Inspek-
toracie Pracy, a urzędnicy odkryli 
pomyłkę dopiero po trzech latach. 
Nieporozumienie to wspominane 
jest do dzisiaj z wdzięcznością, bo-
wiem umożliwiło ono plastykom 
korzystanie z urzędowych przydzia-
łów odzieży i żywności (cytfyny — 
fakt!). 

Jesienna Wystawa Okręgowa 1053 
spotyka się z zarzutami „odpoli-
tycznienia", czego ewidentnym przy-
kładem ma być „formallstyczny 
postimpresjonizm i kubizm" (7). Re-
cenzent „Życia Lubelskiego" ocenia 
pracę L. Pakulskiego: „Nie spraw-
dza on swoich wyników z rzeczywi-
stością. Stąd błędy rysunkowe, 
perspektywiczne, brak logiki świa-
tłocienia, brak znajomości anatomii 
ludzkiej". Podobne „braki" wyką-

W r. 1050 „Kultura i Zycie" dzi-
wi się, że „plastycy zgadzają się i 
aprobują formallstyczny punkt wi-
dzenia niektórych recenzentów". 
Sam przecież prezes-

W dyskusji z okazji Wiosennej 
Wystawy Okręgowej 1957, recen-
zent - grafik stwierdza autoryta-
tywnie: „W Lublinie trudno mówić 
o środowiskach plastycznych, skoro 
twórców prawdziwych jest aż— dwu; 
trzeci mieszka w Kazimierzu, 
czwarty czeka na emeryturę, a pią-
ty się Jeszcze nie urodził". 

„O sytuacji w plastyce lubelskiej" 
rozmawiano 17 stycznia 1058 r. w 
redakcji „Kameny". Działacz admi-
nistracji kulturalnej proponował 
młodym plastykom, aby dla sieblo 
malowali twórczo, a dla publicz-
ności zrozumiale. Literat ubolewał. 

ł>ym się zwrócić s takim apelemt 
— Obywatele, nie kupujcie klczó'» 
na targu, kupcie sobie lepiej martwą 
naturę na wystawie ZPAP". 

„Zamek" to „najciekawsze dziś 
bodaj zjawisko wśród aktualnych 
poczynań najmłodszej generacji na-
szych plastyków" — opiniuje Ja-
nusz Bogucki w „Życiu Literackim**. 
W ponad 20 pismach krajowych i 
zagranicznych spotkać można 
wzmianki o Dzleduszyckim. Borow-
skim i Ziemskim; w prasie lubel-
skiej panuje cisza zakłócana spora-
dycznym artykułem. 

„Ankieta Lubelska" 195? prefe-
ruje .Zamek" i „Struktury", wy-
mienia Filipiaka l Kononowicz*. 
Matematyk — uczestnik ankiety 
Jest zdania, że najbardziej wybit-
nym I Interesującym artystą lubel-
skim jest autor... fresków w zam-
kowej kaplicy Świętokrzyskiej. 

Co robią młodzi I nieco starsi na 
Wystawie XX-lecla PRL? ,„..są cza-
sem dowcipni i „robią na złość", 
pokazując lustra z przylepionymi 
fragmontami fotografii, piór ptasich, 
z kawałkami reprodukcji renesan-
sowego obrazu. Nie ma powodu do 
zdenerwowania, nie należy rzucać 
obelg pod adresem autora (W. Bo-
rowskiego). ponieważ te lustra są 
Jedynie dowcipem plastycznym, a 
poza tym pozwalają poprawić ma-
kijaż czy fryzurę — „łączą przy-
jemne z pożytecznym". 

„A»a koniec należy wspomnieć o 
trwającej kilkanaście tygodni wiel-
kiej wystawie na wolnym powietrzu 
(to podwórku przy Sądzie Woje-
wódzkim). którą zoraanlzował Zyg-
munt Bartkiewicz. Kilka wypadków 
kradzieży obrazów (dokonanych za-
pewne przez ubogich miłośników 
sztuki), może świadczyć o popular-
ności tego malarstwo". (1004 r.J. 

Ko lumnę o p r a c o w a ł 
I reneusz J. Kamiński 

Zdjęcia: A. Polakowski (10) 
J. Urban (1) 
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Śladami 
„Placówki 

fDokoiiczcnic n str. I) 
budzi wlnśtre ów Wojciech Pienią-
żek I Jego tona. Jadwiga, gdyż oni 
byli dziedzicami tej ziemi, kiedy 
Prus wędrował po tych okolicach. 
ib!erając mater'alv do ..Placówki". 

Z ludzi, którzy pamiętają te daw-
ać czasy, t y j e Jeszcze we wsi sta-
ry Jan Pomorski. Liczy on sobie 
lat ponad dzlewięódz'csląt, ale 
umysł ma Jasny 1 śwretn'e sobie 
przypbiniha dziedzica Tomaszowic 
i jego dwóch synów. Z tego. co 
mówi wynika, że ów Wojciech Pie-
niążek nie mógł być prototypem 
dziedz'ca z „Placówki". 

— Bale? No tak! Balowało się we 
tworze tak, ie się ściany trzęsły. 
Nlerazem to podziwiał, s'edzqc na 
plocie — opowiadał Jan Pomorski. 
— Ale nasz dziedzic był rządnym 
gospodarzem i dobrym panem. N>e 
lubił ani niemieckich kolonistów, 
ani karczmarza Jankla RozensztaJ-
na I nijakich z nimi Interesów nie 
robił — to wiem, bom nieraz słysteł, 
co ojcc mów'łL Chłopi dziedzica 
szanowali, a on synów wykształcił 
aa dobrych rolników. 

Z dalszej opowieści wynika, że 
Niemcom ziemię odprzedał nie pan 
Pieniążek ale dziedzic pobliskich 
Płouszowic. pan Jedlnoł. 

— To stąd niedaleko. I tam były 
ta moich młodych łat niem'eckie 
kolonie — kończy swą opowieść 
Jan Pomorski. 

Idziemy więc z dyrektorem tutej-
szej szkoły p. Florianem Kowalem 
I jego córką do Płouszowic; naj-
pierw szosą* potem łąkami 1 wsią, 
badając z „Placówką" w ręce kraj-
obraz jak I wiejskie domostwa. 

Krajobraz .doliny B !alkl" (tak 
Prus w „Placówce" nazywa te oko-
lice) nie ostał się n'szczyc!elsklemu 
dzlałan:u czasu. Rzeka, nazwana w 
powieści Białką (zapewne na Inten-
cję rzeki B :ałki, nad którą młody 
Aleksander Głowacki został ranny 
podczas powstania styczn'owego), 
nazywa sic w Istrcic Clcmięeą 1 ł»st 
w tej chwili wąską, zarośniętą 
rzeczułką. A przecież Prus pisał o 
niej w „Placówce, i o ,.jcj szafiro-
we fale z rana i wieczór połyskują 
czerwienią, zlotem to dzień, a sre-
brem podczas jasnych nocy". Jed-
nakże sama dolina Jest nadal Jak 
w powieści, o lbrzymim półmiskiem, 
mającym wydłużoną formę I mocno 
zadarte brzegi". 

Kolonii niemieckich Już tu daw-
no n'e ma. Jedyną Ich pozostałością 
Jest dom. o którym najstarsi miesz-
kańcy tych okolic opowiadają, że 
tu właśnie zb'erali się koloniści na 
wspólne czytanie i śp'ewy. 

— Za mojego dzieciństwa to tam 
musi była szwabska szkoła dla ich-
nich dzieciaków — powiedział mi o 
tym domu sędziwy Jan Pomorski. 

W tej chwili po obu stronach 
sionki tego Już n'emal całkiem zruj-
nowanego domostwa widać Jeszcze 
dwie przestronne Izby. W samej 
sionce spod starannie obtłuczonego 
tynku wygląda świetnie zakonser-
wowany „fresk" — olejno namalo-
wana wprost na ścianie postać Mi-
chała archanioła z trąbą w ręce. 

W „Placówęe" dzieci kolonistów 
zbierają się na wspólną naukę 
I śpiewanie w domu Hamera od-
dzielonego od zagrody Ślimaka roz-
ległą doliną, przeciętą wstęgą Biał-
ki. 

Rozglądam alę wokoło— 
Oom stoi w dolinie, którą na pew-

no płynęła ongiś rzeka. Są tu te i 
ślady stawów, do których ta rzeka 
vpadsla I resztki grobli na niej kie-

dyś wybudowanej. I chyba właś-

LIDIA KOS MIŃSKA 

Cień i śiuiatło 
Ze wzgórza stoczyło się słońce 
w ciemną przepaść — 
Jak rozżarzona kula 
moich uczuć, 
które ciemnieją i nikną. 
Ody spojrzą na nie źli ludzie. ' 

Księżyc wysunął się spoza 
latu — 

Jak kolitko srebrne 
moich marzeń, 
które najjaśniej świecą, 
gdy śpią ludzie nieżyczliwi 

Lublin 

nie tu. w spienionych nurtach wez-
branej po burzy rzeki, musiał uto-
nąć mały Stasfek, zasłuchany w 
śpiew n:emleckich kolonistów. 

Warto tu. Już na marginesie mych 
wędrówek, ale w związku z ..Pla-
cówką" zwrócić uwagę na fakt, że 
Prus op'suJąc co czul podczas bu-
r »y „Slasick. chłopskie dziecko, 
niewiadomo skąd — nerwowe", od-
twarzał z kllnczną wprost ścisłoś-
cią własne stany fizyczne 1 ducho-
we. O tym. Jak bardzo sam przeży-
wał każdą burzę, wspomina w swym 
pamiętniku Henryka z Rodklewł-
c iów Witklcwiczowa. córka Oktawil 
Żeromskiej. Była małą dziewczyn-
ką. kiedy Prus w Nałęczowie „nau-
czył" ją bać się burzy. „MlcszkołU-
my to Pałacu — opowiada w swych 
wspomnieniach — (~ ) Pru« ®»<uł 
mnie samą. bo byłam trochę chora 
i leżałam Jeszcze w łóżeczku. Zbie-
rało tlę na burzę i Prus był zdener-
wowany (.-). Gdy zaczęło błyskać, 
kazał ml ubrać się i schowani za 
szafami w korytarzu za kotarą, gdzie 
sypiał numerowy Karol Lewan-
dowski, siedzieliśmy podczas szale-
jącej burzy. Pam'ętam moje zdzi-
wienie, że co zabłysło. Dziadzio pa-
kował głowę w poduszkę Karola 
i Jęczał"'). . __ 

Opisując przeżycia Staśka, Prus 
odtwarzał niewątpliwie swoje ..bu-
rzowe" doznania. Staslek — pisze 
Prus — „wraz z ptakami przeczuł 
nadciągającą ulewę i od rana tułał 
się po domu niespokojnie (.-)• Po-
wietrze przesycone elektrycznością 
kłuło go po całym ciele, błyskawi-
ce paliły mu wzrok, a każda ude-
rzenie piorunu zdawało się, że trafia 
po w głowę i serce". 

I Jeszcze: , 
„W miarę słabnięcia burzy (...) 

uspokajaI się. Nie łupało go w gło-
wie. nie kłuło po w rę'<arh. ani po 
skórze nie chodziło coś Jakby mrów-
ki". 

Zaraz po burzy mały Stasek. 
urzeczony śpiewem kolonistów, 
utonął w wezbranych falach Biał-
ki, która płynęła tą dol'ną Jaką 
właśnie mamy przed sobą. Dolina 
owa oddzielała I dzis !aj oddziela 
dom n'omleckich kolonistów od za-
grody wznoszącej się na wzgórzu u 
przec'wleglego krańca doliny. 

Wzgórze to gęsto w tej chwili po-
rośnięte drzewami, jest najwyższe 
w okolicy. Więc może tu właśnio 
mieszkał Ślimak? 

W ..Placówce" czytamy: 
,Jest to posiadłość jak pustełn'a: 

do wsi z niej daleko, a Jeszcze dalej 
do dworu. 

Obejmuje dziesięć morgów grun-
tu, od wschodu przytyka do rzeki 
Białki, od zachodu do gościńca, któ-
ry z tego miejsca przecina dolinę 
1 b'cffnte do wsL 

Przy drodze mleszczą się budynki 
Ślimaka. Jest tam chata, zwrócona 
jednymi drzwiami do gościńca, dru-
gimi do podwórka, jest stajnia z 
oborą i chlewklem nakryte jednym 
dachem, Jest stodoła i wreszcie 
szopa na wozy. Wszystko ustawione 
w dlui boków kwadratowego dzie-
dzińca. 

Chłopi dollńscy żartowali ze Sli-
maka, że mieszka na wyonanlu jak 
Sybirak. Prawda, że do kościoła — 
mówili — bliżej mu niż nam; ale 
za to nie ma do kogo gęby otwo-
rzy 6". 

Zbliżywszy się do zagrody od stro-
ny doliny, przez zarośn:ęty ogród I 
podwórze, stwierdzamy, że l teraz 
dom Jest zwrócony „jednymi drewa-
mi do gościńca. druo'mi do podwór-
ka", o należy do najstarszego miesz-
kańca wsi, dziewlęćdz^nlęc^plęclo-
letn'ego Stan'sława Tursk'cgo. 

Gospodarza zastajemy'przy głoś-
niku radiowym. Czytać nie umie, 
pracować Już nie może I słuchanie 
muzyki Jest jego jedynym zajęciem 
i największą przyjemnośc'ą. Córka 
Tursk'ego n'echętnle wpuszcza nas 
do Izby. Niechętnie przystale na 
naszą rozmowę z ojcem, niechętnie 
pozwala na sfotografowanie starego. 

— A może z tego co wyniknie? 
Mołe o ziemię pytać zaczną? O gos-
podarkę? — mówi z odwieczną 
chłopską nleufnośc'ą. 

Jednakże obecność dyrektora 
szkoły z sąsiednich Tomaszowic 1 
jego córki rozprasza wreszcie te 
opory. 

O Prusie 1 Jego „Placówce" nasi 
gospodarze nie nie wiedzą, nie ały-
szelL 

• ) Przegląd T.nbel. t. Mat« - fatv n 
( s a l s Z « rom«k lm fa. W m | ••bral I 
> i « i l I * druhu S o f a a Batryaa. 

— Mnie tu taki przyjeżdżał l ga-
dał z ludźmi... Ja nie pamiętam — 
•twierdza stary. 

Pamięta za to dobrze, i e kolonie 
n'em'crk!e były tutaj. ciągnęły 
s'ę aż do Un'szowlc i l - na tych 
koloniach stał wiatrak, który, jego 
.•dnilem zawalić się musiał całkiem 
niedawno. 

— I stawy były I grobla na rzece 
— wspom'na Turski. 

To. co mówi o tutejszych stosun-
kach. Jest Jakby żywcem wyjęte z 
„Placówki". 

Stary Turski jest synem pań-
szczyźnianego chłooi i pamięta do-
brze dziedzica Jedlnoła, u którego 
pracował jego ojciec. 

— O 'dcc nieraz mó'n'1, że fak 
pańszczyzna się skończyła, to dar-
mo pracować chłopy nie chc'ały. No 
to non zhan^rotnwnł. Na iv'ervt to 
dziedzic chciał sprzedać ziemię chło-
pom, ale onu n4e kuoowały. Gad'ci 
tak'e były. że nam sam car doda, 
bo nam mało dal• ziemi. Po s'edem 
morgów serwitutów to my dostali, 
ale Uczylim na więcej. 

J"k wN^nmo. w oonrrlu o ..akt 
laski" carskiej rozpuszczano wów-
czas po wsiach pogłoski, że chłopi 
otrzymają nowe nadan'a. W .P la-
cówce" przecież Grochowski też tak 
powada do Ślimaka: 

,.— Będą tyle dodawać. Ile kto 
Jut ma. Ja na ten przykład mam 
dwadzieścia 1 pięć morgów, to do-
stanę dwadzieścia pięć. Wy Ile ma-
ci e? 

— Dziesięć. 
— To dostaniecie dz'ez'eć. A 

Magda, Jak będzie teraz miała dwa 
morgi I pół morga, to znowu dosta-
nie dwa i pól". 

Prd*»bnie wierzył ojciec Stanisława 
Tursk'ego. 

— Ojciec i Inni tutejsi chłopi mó-
w i l i że dn kaźdeoo ..nummt" doj-
dz'e serw'tut leśny. 1 właśn'c o to 

jZ dziedz'cem nleugoda była, o ten 
las — wspomina stary. — Chociaiem 
wtedy by! chłopak'cm nlcdoroslym, 
ale dobrze urem, że pan chciał las 
Iudz'om ze wsi sprzedać, a nasi n'e 
chcieli u pana kupować. No to on 
las sprzedał Niemcom. A z Niem-
cami mv s'ę ugodzili Oni nazywali 
s'ę Kondraty, te N'emce. I ojt^cc 
ze mną do n'ch na zarobki chodził. 
I Inni z naszej wsi także. Potem 
Niemca chc*cV i od nas z,em'e od-
kup'6. Naiplerw przyszło takich 
dwóch, Krllneru 'm było A le mój 
ojciec n'e chciał 'm smzedać. chocia 
po oni 1 tak namourall i owak. 

Krtisery czy Hamery — cóż to za 
różnica? Jedno jest faktem — słowa 
starego chłopa brzm'ą tak. Jakby 
zostalv żvwcem wvlęte z .,pnw'Mcl 
o w'e 'sk'el za®rodz'o", z „Placów-
k i " Bolesława Prusa. 

Wraca lac o zmroku szosą ku To -
maszowicom rozważamy lesreze 
sprawę owe! kn*cl przy ktńreł bu-
dowie tak bardzo Dra mo l zarob'ć 
trochę grosza Józef Ślimak. I tu 
inkł/> r * * "~m OKtnra n|f» •/llWOłl''!. W 
latach 1880—85 budowano n'edalc-
l"> rjniiFzowlc kolej z Lublina do 
Warszawy. 

— tPcmleccu koloniści zalmowall 
zazwijczai punkty stra'rolrzn'c naj-
lepsze. wiec i tu o.*'edlałl sic dla-
tego, że szosa ' kolei były niedale-
ko — stwierdza całkiem słusznie 
dyrektor Kowal. 

Nas'ępnego dnli jadę do Przy by -
sław'c. o których wspom :na w 
swych „Dziennikach" Żeromski. Je-
żeli Prus tam bv\vał to na pewno 
jakieś ślady tel bytności są w „Pla-
cówce". "Ale Jakie? 

W starym parterowym dworku 
przybysła wi ck'm. n'cdawno odno-
wionym 1 nadbudowanym. m'eścl 
s*ę teraz Państwowy Dom Dziecka. 
Kierownik tego domu. pan Stani-
sław rstap'ńsk| nprownd-n nas po 
domostwie I okol cy. Krajobraz i tu 
przypom'na op'sy z „Placówki". 
Wzdłuż rzeczki Kurówkl c'ągnle się 
wieś. Przy drodze dawnie) stała 
karczma. Na n'edalck'm wzgórzu 
wnos i ł się młyn. O tym młynie 
jedna z mieszkanek Przybvsławlc, 
pani Wochowa, tak opowiada: 

— Moja córka uczy się w l'ceum, 
w Nałęczowie. Kiedyś przyjeżdża 
do domu I mówi: .Nasza pani od 
polskiego powiedziała dz'slaj, że 
Bolesław Prus pisał ..Placówkę' u 
nas, w Przybyslaw'cach". A mój 
mąt na to: „Tak Jest, córeczko. MÓJ 
oJc'ec, a twój dziad opowiadał, że 
tu u nas stal młyn l Prus tam przy-
chodz'ł l odpoczywał. I z ludźmi 
dużo rozmawal o różnych gospo-
darskich sprawach". 

— I w'e pani7 — z oźyw!en'em 
dodaje moja rozmówczyni. — U nas 
liidz'e nie mówią że Idą miedzą. U 
nas ludzie mówią, że Idą „placów-
kami". Może Prus właśn'e stąd 
wziął tytuł do swojej powieści? 

T o piękne, że tutejsi mieszkańcy 
tak skwapliwie stwarzają legendy 
o pobyce autora , La 'k l " w Przy-
bysła wicach. Nie bardzo Jednak w 
to w'erząc, rozpytują o owe ..pla-
cówki" co starszych m'eszkańców 
tyrh okolic I na podstawie Ich In-
formacji dochodzę do wniosku, że 
wyraz ten nie ma n'c wspólnego 
z „Placówką" Prusa. Powstał on na 
tych terenach dopiero po komasa-
cji tutejszych gruntów, około 1B3I 
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roku. Placówkami nazywano tu 
śceżkl wiodące od starych pól do 
nowych. 

— A niektórzy po komasacji mó-
wili: ,Ja zostałem na placówce". To 
znaczy — na swoich starych grun-
tach — tłumaczą sędziwi Dodaso-
wie. do których zaprowadził mnie 
pan Ostapńskl. Oboje Dodasowic 
dobrze pam'ętają nie tylko koma-
sację' pruntów, ale I dawnego dzie-
dzica te j wsi, hrabiego Jezierskiego. 

— Do hrabicpo należały Przyby-
slawlce. Garbów, Markuszów i Jesz-
cze inne folwarki — wylic/n Dodas. 
— Ale on wszystko w karty przegrał 
I majątek mu zlicytowali. 

— Mała jeszcze byłam, ale z całą 
wsią na tę Hcylacyję do Carbowa 
biegłam — wtrąca Dodasowa. 

— W PrzyhynTawIcach rfrfctfcfr 
tylko poniektórych gości lokował, 
kiedy się w'ełu nazjeidłało, a sam 
mieszkał w Garbowi? — ciągnie 
swoje wspominki Dodas. — Z fan-
tazją był pan! Wyścigi konne z ko-
leją żelazną urządzał, kuligi l za-
bawy. 

Bat Nietrudno, Jak widać, na-
potkać w tych stronach zarówno 
krajobraz zbliżony do krajobrazu z 
„Placówki", Jak 1 przedstawicieli 
szlachty, przypominających dziedzi-
ca z powieści Prusa, dziedzica, któ-
ry swoje gniazdo rodzinne lekko-
myślnie sprzedaje w obce ręce mię-
dzy Jedną a drugą figurą mazura. 

Do Garbów a z Przybyslawic jest 
bardzo blisko. W tamtejszym roz-
ległym pałacu o dwóch skrzydłach 
i ganku wspartym na czterech slu-
pach mieści się teraz spółdzielnia 
lekarska. Wnętrze Jest przebudo-
wano. Z dawnych lat został tylko 
zachowany piec barokowy I piękne 
sufity. Ale krajobraz jest tu Inny. 
Dokoia ciągną się (I ponoć ciągnęły 
się zawsze) rozległe stawy, głębokie 
i rybne. Nie było tu nigdy niemiec-
kich kolonii. A Jednak Garbów zo-
stawił swój ślad w „Placówce". To 
on zapewne jest tą „wsią kościelną . 
0 której tom wspomina się wielo-
krotnie. Do parafii Garbów należa-
ły przecież Tomaszowice aż do 
pierwszej wojny światowej. 

Niestety, stary drewniany kościół 
tutejszy spalił się w 1915 roku. Nie 
zachowały się leż żadne Jego kro-
niki. Wiadomo Jednak, że z Garbo-
wa pochodził rycerz Zawisza Czar-
ny, że tu ciągnęły się Jego włości. 
1 choć sam Zawisza poległ nad Du-
najem w wojnie Węgier z Turkami 
w 1428 roku, to przecież o jego 
właśnie posągu mógł myśleć Ow-
czarz, kiedy w lesie przypominał 
sobie „czarny naprobek rycerza, co 
zakuty w blachy, z mleczem w gar-
ści i żelazną rękawicą pod głową, 
leżał w kościele obok ołtarza świę-
tej męczennlczkl Apolonii". 

Do tej „wsi kościelnej" udaje się 
też w „Placówce" stary Jojnn Nlc-
tJoperz, aby szukać u proboszcz* 
pomocy dla Ślimaka. To nic. że ten 
Jojna z Innej wywodzi się „para-
f i i " , że Prus strawestowal tu w?mlan 
kę, którą przeczytał w 1881 roku w 
„Gazecie Kieleckiej" •). Wzmianką 
ta brzmiała: „We wsi Sworoń 
umarł z głodu we własnej chacie 
włościanin Drożdże!, Jego żona 1 
dziecko. W tej samej wsi mieszka 
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trzech zamożnych braci zmarłej, 
którzy Jednak nie dali Jej pomocy, 
ona zaś sama tak dalece nie racho-
wała na niczyją pomoc, że włożyw-
szy dwoje starszych dzieci do pieca, 
zasunęła drzwi kłodą, a sama z naj-
młodszym dzieckiem legła na tap-
czanie („.) Dopiero przejeżdżający 
Zyd, Icek Cyngler, kupiec z Połań-
ca, oznajmił proboszczowi z Nie-
krasowa, że dnia poprzedniego, bę-
dąc za handlem we wsi Sworoń w 
t/ml nic Tursko, w powiecie sando-
mierskim, zastał w jednym domu 
włościańskim kobietę bliską śmier-
ci i troje dzieci umierających ró'z>-
nież z głodu. Chodz'ł po chatach, 
prosząc o litość dla nieszczęsnych, 
lecz nigdzie u sąsiadów nie znalazł 

. współczucia. Nazajutrz przeto po-
wraca ląc do Połańca zboczył do 
najbliższego księdza, proboszcza nle-
krasowskiego, opisując stan biednej 
rodziny". 

W»mianka ta skolnrzvła się w wy-
obażnl pisarza z tragedią opuszczo-
nego przez wieś Ślimaka. Strawesto-
wal tę reporterską notatkę I prze-
tworzył zgodnie z potrzebami swo-
j e j powieści, jak trawestował I ko-
masował w postaci dziedzica z „Pla-
cówki" lekkomyślność Y/laiciclela 
Pr*vbys|»wlc * klonn«i.ml msporfnr-
sklml dziedzica Płouszowic, pana 
Jedlnołn. , • 

Kiedy po raz wtóry przyleżdżim 
do Trm"*"»u.|c 1 7n»w» "v»e'ad«m 
się po okolicy. coraz bardziej upew-
niam się. że jednak ten właśnie to-
maszowicki pałac stał się pierwo-
wzorem samego dworu w „Placów-
ce". 

Ze „słupów" dawnego ganku za-
chowały się tylko dwie kolumny, 
ale resztki pozostałych zdobią jesz-
cze wejście do srkoły. Sala balowa, 
w której goście tańczyli mazura 1 o 
klórrj Ślimak powiada, że była z 
„białymi slupami", „tyla Jak koi-
dół". Jest przebudowana (w jednej 
j e j częłcl mieści! się przez kilka lat 
uiejskl sklen spożywczy), ale „slu-
py" pozostały. „Szyblnsta oranże-' 
ria" Istnieje także już tylko we 
wspomnieniach najstarszych miesz-
kańców wsi. Jednakże topografii 
Tomaszowic zdaje sic odoowiadać 
topografii dworu w .^Placówce". 

Zarówno kolonie niemieckie, jak 
i zagroda Ślimaka (tak Jak w loj 
chwili zagroda Tursklch) I*ż«ly 
właśnie międry „ws'ą kościelią", to 
Jest Gąrbowrm. a dworem dziedzi-
ca, to Jest Tomaszowicami. 

Mimo więc licznych trawestacjl. 
które oocynl l autor, mimo nlsrc*ą-
C«*tfO »t*l»ł»n|n fraan. k«ó<*~m'l ot '*ć 
się nie zdoła nawet krajobraz, moż-
na jrsrcze chiiinl odnaleźć na tvcli 
terenach (oblęlych dawnie! jedną 
parafa w n»rbnwtoi wvn?.n" łla-
dy „Placówki". Coraz Ich mniej i 
coraz trudniej Je odnaleźć. W ze-
szłym roku um»rł sędziwy Stani-
sław Turski: ,.d«m Hamera" rozpa-
da się I zamienia w gruzy: rzeka 
płynąca ongiś „doliną Blalkl" wysy-
chn. Toteż wydaje ml się. I rgwlrą 
się re mną pewnie wszyscy wielbi-
ciele Prusa, że warto choćby w tym 
szkicu owe rcfłln „Placówki" oca- I 
llć od zapomnienia. 

Gabriela Pauazer-Klonowska 

Z ksiąi'cl, która ukaże isę nakła-
dem Wydawnictwa Lubełskicpa. 



MAJ I czerwiec I M ł r. były sscze- g 
gólnlc gorące Ola partyzantów 
Ziemi Zamojski*) Słońce wpraw-
dzie przygrzewało Jul mocno, 
ale gorąco robiło s i ą p r s e d * 

wszystkim od bitew I potyczek, którymi 
, • i be* przerw)' rozbrzmiewały lasy 

ianowskle I Puszcza SoUka. Historycy 
nazwali później ten okres wojną party-

7n2fivn wssystklch oddziałów partyzan-
ckich polskich I radzieckich mołna oce-
2 ? na jakie* piąć tysięcy ludzJ bardzo 
Rozmaicie uzbrojonych 1 ubranych, stale 
Ś l ą c y c h na brak wystarczającej Uoś-
d amunicji. Oddziały partyzanclde zos-
ińlv otoczone żelaznym plertcienlem 
' jednostki 154 dywizj i grenadierów 
K * Goldmanno. dywizji Altrichtera. 
ŁWUJI E S U . dywizji SS-Wiking, 
specjalne pułki policyjne Dausa Derge-
r a i Hildcbrandta. oddziały kolaboracjo-
nistów ROA I legionów wschodnlo-muzul-
mańskich oraz kilkanaście szwadronów 
kawalerii brlgadenfuehrera Dolin z tzw. 
Kamykenverband. 

Było to w drugiej dekadzie czerwca. 
Część oddziałów partyzanckich szcajśliwie 
wymknęła się z kotła w Puszczy Solskiej 
i sunęła w lasach w rejonie Zurawn -
cy Były to oddziały Armii Krajowej , 
dowodzone przez ppłk „Adama (Stefana 
Prusa). Razem z nami znalazł się radziec-
ki oddział partyzancki im. Żukowa na 
którego czele stał kpt. Klnasz. Kapitan 
był bardzo sympatycznym człowiekiem. 
Za swoją szczerość, beztroski humor i 
bezpośrednie podejście, a zarazem za-
wziętość wobec wroga, był bardzo .lubiany 
przez ludność cywilną. Życzliwość ta 
wzrastała Jeszcze dzięki temu. że na czapce 
obok czerwonej gwiazdy nosił mały orze-
łek. który przy jakiejś okazji przypiął 
mu jeden z naszych chłopców. 

Przed przedarciem się przez linie hit-
lerowskie kpt. Kinasz byl zmuszony za-
melinować gdzieś nadawczo-odbłorczą 
aparaturę radiową, co było bardzo wiel-
kim utrudnieniem w dalszym poruszaniu 
się. Dziś nie pamiętam już dlaczego, dość. 
że postanowił Iść ze swymi ludźmi nie-
zwłocznie w kierunku południ owo-wschód -
n:m. a więc w rejony objęte właśnie pa-
cyfikacją. Nie tylko jednak nie znał tych 
terenów, ale nie posiadał nawet odpo-
wiednich map. Zwrócił się więc do nasze-
go dowództwa, prosząc o przydzielenie 
mu oficera polskiego, znającego teren. 
Nie ukrywał, że przed oddziałem stoi 
bardzo ciężkie zadanie, że wyznaczony 
oficer musi być przygotowany dosłownie 
na wszystko. 

Nasze dowództwo nie miało nic prze-
ciwko temu. A le postawiło warunek: 
oficer musi zgłosić się ochotniczo. 

Wszyscy byliśmy wtedy niemiłosiernie 
zmordowani, głodni, niewyspani, brudni. 
Co tu ukrywać: u wielu żołnierzy duch 
bojowy osłabi. W tych ciężkich chwilach 
— a być może nadejdą jeszcze cięższe — 
trudno było rozstawać się z własnym 
oddziałem, z ludźmi, których znało się 
na wylot. Po prostu ochotnik nie zgłosił 
się. Oficjalnie mówiło się, że zadanie 
nie należy do łatwych, a prywatnie, że 
właściwie jest niewykonalne. I każdy 
dziwił się. że kapitan chce zaryzykować 
eskapadę, która grozi likwidacją całego 
oddziału. 

Staliśmy w lesie na wzgórzach, które 
trzema stokami — na północ, zachód i 
południe — opadały w dolinę Wieprza. 
Rzeka zataczała tu wielki luk od Krasno-
brodu przez Zwierzyniec do Szczebrzeszy-
na. Ciągnące się nieraz po parę kilomet-
rów pagórki były pozbawione drzew i z 
daleka było widać wszystko, co się na 
nich działo. Poza tym niebezpiecznym te-
renem trzeba było sforsować szosę z Za-
mościa do Biłgoraja. A po tej szosie sa-
mochody nieprzyjaciela jeździły teraz ze 
wzmożoną częstotliwością, oczywiście sil-
nie chronione przez uzbrojonych po zęby 
hitlerowców. 

Nie na tym koniec. Dalej trzeba było 
sobie poradzić z pilnie strzeżoną linią ko-
lejową Rawa Ruska — Szczebrzeszyn — 
Zamość. Potem szeroki do 2 km pas bag-
nistych łąk, przeciętych Wieprzem i bitą 
drogą Zwierzyniec — Topólcza — Kawę-
czyn — Szczebrzeszyn. Wreszcie po po-
konaniu tych wszystkich przeszkód trze-
ba się wspinać na wzgórza Roztocza, 
biegnące między Wieprzem a Gorajcem. 
Ten ostatni pas był obsadzony przez spec-
jalne oddziały Waffen SS. Posiadały one 
około 200 psów policyjnych. W nocnej ci-
szy szczekanie tej sfory dochodziło aż do 
nas. 

Chyba nic brak odwagi spowodownl 
• że nie zgłosił się żaden ochotnik. Taka 

wyprawa równała się już nie szaleństwu, 
ale samobójstwu. Na wojnie umiera sir 
— zwykła rzecz. Ale samobójstwa nie 
popełnia się. zwłaszcza na zimno. 

Nie widząc ochotnika Klnasz nagle po-
smutniał i jakby się skurczył, a zarazem 
naprężył. Podszedł do mnie 1 zaczął się 
u. alać. Jako dowódca oddziału specjalnego 
AK o podobnym Jak jego oddział zakresie 
działania, spotykałem się dość często z 
kapitanem. Uważam nawet, że żyliśmy 
na przyjacielskiej stopie. Alo teraz sam 
usiłowałem go przekonać, że jego zamiar 
to samobójstwo, że nie można żołnie-
rzom wydawać takiego rozkazu, a szu-
kanie ochotnika jest całkowicie pozba-
wione sensu. Po Jakimś czasie pozornie 

się ze mną zgadzać, ale nagle po-
wiedział zdecydowanym tonem: 
, „ • " 7 ® rzeczywiście wydaje się nlepraw-
depodobne Ale gdyby poszedł ze mną 
. . d o b r f ° "»«> teren I ma kontakty 
zmlejscorwą ludnością, to widzę szanse 
Powodzenia. A nasz oddział ma pilne za-

danie do wykonania I jeżeli tylko Jest Ja-
kaś szansa, musimy Iść I Je wykonać. 

Zorl*ntowa!em się natychmiast, o co 
mu chudzi. Kapitan wiedział, że w ciem-
ne noce od dwóch lat przemierzałem 
wzdłuż I wszerz te okolice i nie zdarzyło 
się. abym nie trafił w wybrane miejsce 
I dlatego powiedzenie kapitana zabrzmia-
ło niemal jak rozkaz. Mimo to Jesz-
cze dyskutowałem, jeszcze usiłowałem go 
przekonać, chociaż czułem, że właściwie 
przekonuję Już nie jego. 

— Zgoda I — rzuciłem wreszcie ze 
złością na siebie samego. — No bo chyba 
Jest Jakaś szansa, które) na początku nie 
widziałem? 

Poszliśmy razem do naszego sztabu. 
Zameldowałem o swojej decyzji I poprosi-
łem o czasowe zwolnienie z mojego od-
działu. 

— No cóż. chłopcze, to Idź. Jak sobie 
pościelisz tak się wyśpiąz. 

Koledzy żegnali mnie jak skazańca. I 
wtedy złość wzrastała we mnie Jeszcze 
bardziej. Tym razem na nich. Już ml sty-
pę pogrzebową wyprawiają?.. Wściekły 
wróciłem do oddziału KI nasza. Kapitan 
kończył zaznajamiać swoich ludzi z zada-
niem. które ich czekało. Potem oznajmił, 
że ja pójdę z nimi. 

że wbrew pozorom najlepiej będzie 
przejść zajęty przez hitlerowców teren 
udając oddział niemiecki, a właściwie po-
mocniczą formację rosyjską. Rzecz kom-
plikowała się tylko przez to. że nie zna-
liśmy hasła Mieszkańcy Zurawnlcy nie 
mogli ml w tym pomóc, bo hasła nikt z 
nich nie znal także. Ja znałem dobrze ję-
zyk niemiecki. Liczyłem na to. że w razie 
spotkania z przeciwnikiem będę rozu-
miał Jego pytanka. Ale muszę udawać, że 
nie rozumiem, odpowiadając po rosyjsku. 
Przedstawię swój oddzialek Jako formację 
Ostlegionu. wracającą z dłuższego patrolu 
1 stąd nieznajomość hasła. A le Istniała I 
możliwość, że napotkany Niemiec będzie 
znał Język rosyjski. A co wtedy? Pozos-
taje Jeden argument: "pepesze! A le ta-
kiej ewentualności trzeba we wszelki 
możliwy sposób unikać, bo zaraz zacznie 
się alarm we wszystkich oddziałach 
hitlerowskich. 

Od strony Szczebrzeszyna psy wciąż 
szczekały zajadle. Ludzie z Zurawnlcy 
przeprowadzali nas opłotkami, wiedząc 
przecież, że przez to narażają 1 własne 
życie l bezpieczeństwo całej wsi. Na 
skraju wsi poinformowali nas Jeszcze, 
Jak wygląda teren dalej 1 wrócili. Zatrzy-
małem oddział I nakazałem zachowanie 

CZERWONEJ 

ZBIGNIEW O R L I N S K I - S Ł A W I A N 

Pierwszy stanął po moje j stronie — I 
a właściwie niemal zbuntował się — 
oficer polityczny, lejtnant „Strielka". 

— A ja ludzi na pewną śmierć nie dam1 

— powiedział twardo. 
Część partyzantów poparła go 1 wtedy 

wściekł się kpt. Kinasz. 
— Ty . mój zastępca, w obliczu nieprzy-

jaciela odmawiasz wykonania rozkazu? 
Taki dajesz przykład boje om? — nasko-
czył, a nozdrza zaczęły mu drgać z 
wściekłości. Wyciągnął rękę, jakby mu 
chciał odebrać pepeszę, ale „Strielka" 
odskoczył i też coś mruczał pod nosem. 
Wtedy wtrąciłem się: 

— Daj spokój „Striełce". Po prowdfcle 
to on ma rację, a nic ty. Niech nie idzie. 
Lepiej wziąć ze sobą mniej łudzi, ale ta-
kich, którzy na podobną wyprawę idą 
dobrowolnie*. Niech zostanie, a z nim 
ranni i chorzy. Zresztą — zażartowałem 
— będzie to z korzyścią dla partyzantki 
radzieckiej. 

— A bo co? — mruknął pytająco K i -
nasz. 

— Bo jak wszyscy pójdziemy I zginie-
my, to oddział im. Żukowa przestanie ist-
nieć. A jak część tu zostanie, to chociaż 
my będziemy gryźli piasek, oni przeżyją 
i oddział będzie istniał nadal, dostanie 
uzupełnienia, rozrośnie się. Ty lko do-
wódcą będzie już nic kapitan Kinasz, 
ale lejtnant „Strielka".. 

Kapitan najpierw tylko parsknął, potem 
wyrzucił z riebic jakieś okropne prze-
kleństwo, nic w rezultacie zastosował się 
do moje j rady. Ja zaś niespodziewanie dla 
siebie samego doszedłem do wninsku. 
że z przeciwnika całej wyprawy stałem 
się nic tylko je j uczestnikiem, ale i zwo-
lennikiem, chociaż Jeszcze trudno mi było 
przyznać się do tego. 

Tuż przed wymarszem kapitan postawił 
swoich ludzi na baczność i mianował 
mnie swoim zastępcą. I tak zostałem ko-
misarzem czerwonej partyzantki. 

Wieczorem słuchając bez entuzjazmu 
jazgotu ujadających psów policyjnych, 
dotarliśmy do pierwszych zamieszkałych 
chat. Oddział pozostał nn miejscu, a ja 
poszedłem na rozpoznanie terenu. Gdzie 
się nie obejrzeć, bliżej lub dalej, jakaś 
formacja nieprzyjacielski!. Trudno marzyć 
o przebiciu się chociażby dlatego, że ko-
nie utkną w bagnie. Porozumiałem się 
z kilku znajomymi ludźmi, potem dotar-
łem do. sołtysa w Zurawnlcy. Nic zna-
liśmy się dotychczas osobiście. Ale mój 
pseudonim „Sławian" przełamał pierwsze 
lody natychmiast. Nie zdawałem sobie 
dotychczas sprawy, że jednak Jestem na 
tym terenie popularny. To było przyjem-
ne. Sołtys I inni zgodzili się zrobić wszyst-
ko, czego zażądam. 

Przypomniałem sobie wtedy powiedze-
nie pana Zagłoby: pięścią możo machać 
byle kiep. ale nie każdy może być Ulise-
scm. Po powrocie przedstawiłem swój 
plan partyzantom radzieckim Ale nie 
chcieli się na niego zgodzić. 

— Stracić konie? Na to nie pójdziemy. 
Po chwili Już żałowałem, orientując 

się. że właściwie nie wytłumaczyłem dok-
ładnie, o co chodzi. Mówiłem więc teraz I 

bezwzględnej ciszy. Po różnych głosach 
i dźwiękach możemy zorientować się w 
rozstawieniu posterunków i placówek 
nieprzyjacielskich. A le — poza dalekim 
szczekaniem — kompletna cisza. Szep* 
tem nakazuję, aby pojedynczo, na pal-
cach. przechodzić na drugą stronę szosy. 
Tam jedni zaczekają na drugich, ale żad-
nych rozmów, żadnych nagłych ruchów. 

Ciemno, że na odległość czterech kro-
ków nic nie widać. Księżyc stał się na-
szym wspólnikiem i ani go widać spoza 
gęstych chmur Ciemność wprawdzie 
i nam utrudnia poruszanie się, ale prze-
de wszystkim kry je przed okiem wroga. 
Gdy wszyscy znaleźli się szczęśliwie po 
drugiej stronie szosy poszliśmy dalej. 
Wyjaśniam szeptem, że teraz przed nami 
tor. Z pewnością gęsto obstawiony. Potrą-
cenie bodaj jednego kamienia może 
zdradzić cały oddział. A to w praktyce 
oznacza dla nas wszystkich wyrok śmier-
ci. A lbo prawie dla wszystkich. Wszyscy 
są doskonałymi partyzantami nie tylko z 
wyszkolenia, ale 1 praktyki. Rozumieją 
o jaką stawkę chodzi. I w postawienie no-
gi na ziemi wkładają całą umiejętność. 
Raczej fruwają czy płyną w powietrzu, 
może skaczą, lądując miękko po drugiej 
stronie. 

Przeszli wszyscy. Bezszelestnie! Nie w i -
dzę ich twarzy, tylko zamazane kontury 
ciał tych najbliższych. Zresztą w najbar-
dziej jaskrawym słońcu też nie widział-
bym nerwów, które zapewne napięte są 
jak struny. 

Przed nami miękka, torfiasta łąka. 
Gdzieś dalej w ciemności czai się nowym 
niebezpieczeństwem Wieprz. No i powsta-
j e nowe pytanie, nad którym poprzednio 
nie zastanawialiśmy się: przejść rzekę w 
bród. czy odszukać drewniany mostek 
na polnej dróżce, wiodącej do młyna 
znanego ml z konspiracji Lysaka? Nara-
dzamy się chwilę. Bezpieczniej jest 
niewątpliwie przejście przez rzekę, bo 
mostek może być strzeżony albo zami-
nowany. W samym młynie zapewne kwa-
teruje jakiś hitlerowski oddzialek. A le z 
drugiej strony, gdy wyjdziemy z Wieprza 
zmoczeni, czy będziemy mogli udawać pat-
rol Ostlegionu? Bo w takim wypadku 
niby dlaczego przez brOd, o nic prostą 
drogą? Co więc robić? 

Gdy nie możemy się zdecydować, przy-
pominam sobie, że przecież Jestem tutaj 
jako przewodnik, odpowiedzialny zn 
przeprowadzenie wszystkich. Więc pójdę 
sam i stwierdzę osobiście, jak wygląda 
sprawa przejścia przez ów mostek. 
Inni — znów w kompletnej ciszy — kil-
kanaście kroków za mną. Przed mostkiem 
zatrzymają się z bronią gotową do strzału. 
Jeżeli zostanę odkryty i rozpoznany — 
zlikwiduję wroga granatem. Wtedy wszys-
cy skokiem na drugą stronę. W razie 
spotkania oporu trzeba • nieprzyjaciela 
natychmiast zasypać ogniem pistoletów 
maszynowych. I wciąż naprzód, naprzód! 
Po przebiegnięciu kilometra będzie dro-
ga z Topól czy do Kawęczyna. Potem 
prosto w górę do lasu. Cofać się nie wol -
no pod żadnym pozorem, choćby ta dro-
ga była silnie broniona. Główne siły wro-

ga są Już ta nami. wzdłuż, tenty, którą 
przeskoczyliśmy na początku. Odwrót po 
strzelaninie to dobrowolne wejście prznd 
pluton egzekucyjny. 

Wreszcie dochodzimy do Wieprza. Nt4-
nluchujemy. patrzymy w tym kierunku, 
gdzie powinien znajdować się młyn. A l * 
jest ciemno i cicho. Kilku z nas kladzi* 
się na łące, aby na nieco jaśniejszym tło 
nieba sprawdzić, czy coś się nie porusza. 
Wszędzie martwota. Czołgam się do po-
bliskiego mostku. Wreszcie widzę coś 
jaśniejszego, nieruchomego. To mostek. 
Cisza i spokój stają się coraz bardzie) de-
nerwując*. chociaż właśnie tego potrze-
bujemy. Naprężone zmysły zdają się rea-
gować Już nawet na myśli. 

Z granatami w rękach wchodzimy na 
most. Tuż obok mnie Jakby zamienione 
w same mięśnie da ło kapitana Kinasza. 
Cisza. Nagle gdzieś od tyłu skrzypnęła 
Jakaś deska I natychmiast zamarła 
w ciszy. Przed nami ciemniej* masa 
młyna. Psiakrew — żeby chociaż jakiś 
pies zaszczekali A tu nic — wciąż ta 
kompletna cisza. Przechodzimy obok mły-
na. ale Jakoś niepewnie, przygotowani 
chyba na prawdziwe trzęsienie ziemi. A le 
nic się nie dzieje. I znów idziemy razem. 

— StóJI K to Idzie? — rozlega się na-
gle z ciemności. Zanim orientujemy się. 
że to po polaku, dłonie uciskają się 
wokół broni. 

— Swoi. swoi — odpowiadam teraz po-
spiesznie. — Dlaczego tak krzyczycie? 
Licho nie śpL 

— Co za swoi? — pyta nieufnie głos 
z ciemności. 

— My do „Kawki " albo do „Wiewiór-
ki". 

W ciemności coś się .na ułamek sekun-
dy zawahało. Jakby zaskoczone obccso-
wośclą naszego żądania. 

— Nie znamy takiego... 
— T o go poproście, aby przyszedł —• za-

proponowałem. 
— Jak możemy wołać, gdy go nie zna-

my? 
— No to zawołajcie kogoś, kto go zna. 

Albo sołtysa. 
Tuż przed moim nosem z ciemności 

wyłoniła tle jakaś postać^ Raczę) wyczu-
łem niż zobaczyłem odbezpieczoną broń. 

— „Kawka"? — pytam. 
— Nie znam żadne) kawki... A co wy 

od niego chcecie? 
— Jak nie ma „Kawk i " — mówię — to 

mogę gadać z zastępcą. A chcemy Jeść 
1 dowiedzieć się, jak sprawy stoją. 

Postać w mroku uważnie wsłuchuje się 
w mó) głos. I nagle pyta niby obojętnie: 

— Zapalicie? 
— Czemu nie? Ja zawsze chętnie zapa-

lę — odpowiadam. 
Biorę papierosa 1 szukam zapałki. 

Uprzedza mnie, błysnąwszy ogniem, po-
danym nazbyt skwapliwie. Nachylam się 
ku zapalonej zapałce, która oświetla ml 
twarz. 

— „Sławian"! — opuszczona zapałka 
gaśnie na ziemi. 

— No chyba, że nie cesarz chiński czy 
reichsfuehrer — stwierdzam z przekąsem. 
— A l e to nic powód, byście ml ognia nie 
da l i 

— Niech was kule bi ją! Co tu robicie? 
— Że nas biły to prawda. A Jesteśmy 

głodni 1 przyszliśmy do was na dobrze 
zapracowaną kolację. 

— „Kawk i " doprawdy nie ma. ale to 
nie zmienia aytuacji. Chodźcie. A le co to 
za ludzie z wami? 

— To?... przeciągam. — To... Sowieci. 
Kapitana Kinasza. 

— Musicie szybko zwiewać. To nie żar-
ty. W tej chwili Niemców tuta] nie ma. 
są bliżej Szczebrzeszyn n. Ale za rzeką 
całe kolumny. Z psami. W Zurawnlcy 
tyle. że nawet mysz się nie prześllznie. 

— Naprawdę? — pytam nieco drwiąco. 
— Z całą pewnością. My nawet nie 

mamy łączności. 
— A czy my wyglądamy na myszy? 
— Co wy? — fuknął nieco dotknięty. 
— My nic. Idziemy właśnie z Zuraw-

nlcy. 
— Nie mogliście przejść i wracacie? — 

spytał domyślnie. 
— Zle zrozumieliście. Powiedziałem z 

Zurawnlcy a nie do Zurawnlcy. A właś-
ciwie z lasów kosobudzklch przez Zuraw-
riicę. 

— I udało się wam? 
— Jeżeli teraz rozmawiamy ze sobą, to 

wynika, że się udało. Teraz idziemy do 
Szczebrzeszyna, a nawet trochę dalej. 

— Bójcie się Boga! Przecież tu stoją 
Niemcy — aż do samego Szczebrzeszyna. 
Nie przejdziecie! * 

— Przejdziemy,. przejdziemy. Ale za-
miast gadać lepiej dajcie jeść. 

Jedzenie szybko przygotowano. Żołnie-
rze Jedli chciwie, odpoczęli. Kapitan nic 
rozwodził się. tylko ślinie, bardzo silnie 
uścisnął ml rękę i powiedział krótko: 

— „Stawi lin" — maladlecl 
O sytuacji dowiedzieliśmy tlę niezbyt 

wiele, bo sami nie wiedzieli. Po krótkim 
odpoczynku poszliśmy dale). Przed nami 
dwu ludzi z miejscowej „warty . w 
razie zetknięcia się z Niemcami lub ich 
sługusami nic im nie groziło, bo przecież 
pełnili swoją „służbę" zgodnie z polece-
niem okupanta. Dla nas zaś będzie to syg-
nał alarmowy. 

Po przejściu do granicy swegn rejonu 
„warta" wróciła. Ja zaś poprowadziłem 
oddział na lewo 1 krętymi ścieżkami la-
rów Roztocza doprowadziłem WTOM^I-II 
do Sapcrówkł. Już nie kryjąc się zaszłlś-
my do „Gryki " (Czetława Dobrzańskie-
go) i sołtysa O rygi a- Czerwoni partyzanci 
dostali zakwaterowanie i wyżywienie. 



Z puścizny przekładowej Tadeusza Bocheńskiego 

H O R A C Y 
Do Mecenasa 

Są. miły Mecenasie, królów latorośli, 
woźnice, co, kurzawą boiska po roili, 
melę wartkimi koly okrążą baezllwle 
I szczęście w palmach mieszczą I ludn podziwie. 

Tego s borami zrówna Kwlryiów gromada, 
gdy mu pełnię trojego dostojeństwa nada. 
owego' pod niebiosa wynoszą spichlerze, 
kiedy w nich plon libijskiej Ukrainy zbierze. 

Oracza At tal owe skarby nie nakłonią, 
by się na kruchej łodzi z mors po kumał tonią, 
kuplee. burzy odporem sawrócon w przystanią 
łata okręt I wnet się snów powierza planie. 

Kto uciechę I życic kocha bez mesołu, 
na trawie aoble lega s cieniami pospołu 
I. źródła wysłuchawszy, co opodal tryska, 
<o uczty alę wygodnej dźwiga a legowisko. 

Wielo żołnierka, rogu dźwięk raduje ostry 
I wojna, której matki złorzeczą I siostry. 
Myśliwca dzik lub sarna w las głęboki wiodą, 
ehoć w domu żonę piękną zostawił I młodą. 

Mnie z bogami wawrzyny pobratały świeże, 
a od ludzi gaj odoląt,'cieniste obierze. 
I tańczę z rusałkami po mchach I murawie, 
byle ml tylko Muzy sprzyjały łaakawle. 

A kiedy lutnja dzwoni I fletnia chichoce, 
rozkossne dnie są moje I rozkoszne noce. 
Jeśli mię do wieszczego ty sallczyss grona, 
czołem sięgnę, gdzie niebios gwiaździsta korono. 

Do Delinsza 

Niewzruszonego ducha chować w przeciwności, 
a klełznem go pamiętaj wstrzymywać I miarą 
od butnego wesela, gdy alę los wyproścl. 
Kwincie Delinsza, śmierci niechybnej ofiaro. 

Jednako, czy smutkami okap turzy sz czoło, 
czy w ustroju, co trawą do spoczynku kusi, 
odświętnie będziesz legał i przednim wesoło 
oracza! się falernem, kres nastąpić musi. 

Sosna oto rozrosła I biała (opola 
konary połączywszy oleń gościnny sączą. 
Woda krętą się smugą przewija wśród pola: 
patrz. Jak tłoczą się fale. Jak pierzchają rączo! 

A kazujże tu wina znosić, a wonnośel, 
a róże, co rozkoszą kwitną wszak niedługą, 
I używaj, dopóki młodość w tobie gości 
I pozwalają Parki, lat władnącc strugą. 

Opuścisz wnet te gaje, domostwo i niwy, 
które Tyber żółtawą opłukuje wodą 
opuścisz, a na stosie skarbów niecierpliwy 
osiądzie dziedzic, twoim Jakże rad zachodom! 

Czyś bogacz I dawnego wnuczę Inachosa, 
czyli biedak I lichych rodzlcleli czędo, 
komukolwiek nad głową ziemskie lśnią niebiosa, 
przeznaczon Jesteś mrokom, co w Hadesie będą. 

Wszyscy tam dąźym, wszystkie kołysze imiona 
pojemna urna: wcześniej lub później wychodzi 
los każdego, a wówczas taki człowiek kona 
I na wieczne wygnanie w czarnej płynie łodzi. 

Jak przckladaC poetów starożytnych? Dwa tyzlace I znacznie w i ę -
cej lat, co od olch upłynęły, to dalekoit I obcość. Otót starajmy s ię 
obcoifi uiuoąC, a dalekoić wyzyskać Jako łw le ią , dzlawlczą ponętę. 

(Tadeusz Bocheński „O przekładach poetyckich — z „Kropli 
humanizmu") 

(Dokończeni* re str. 1J 

Stację Sanitarno-Epidemiologiczną 
w Rzeszowie i lubelski Instytut 
Medycyny Pracy 1 Higieny Wsi 
ekspedycji naukowo-badawczej w 
powiatach bieszczadzkich. Twór-
cami obu filmów są amatorzy a 
klubu „Rzęch" w Rzeszowie. 

Kiedy oglądam „Akcję — BM. chy-
ba nie tylko ja myślę o kilkuty-
godniowej pracy lekarzy, pracow-
ników technicznych, kierowców. Ca-
łego zespołu ludzi, którzy przeje-
chali lub przeszli 1 zbadali ponad 
ISO wsi, tysiące zagród, udzielili 
setki porad, przeprowadzili bada-
nia studzien, potoków, rozmawiał! 
z tysiącami chłopów o Ich odżywia-
niu się, mieszkaniach, chorobach. 

pawilon gastronomiczny. Odzleś da-
lej — duży ośrodek wypoczynkowy 
Związku Zawodowego Pracowników 
Państwowych I Społecznych. 

Wysowa oferuje wszystkim, któ-
rzy zechcą budować tutaj domy wy-
poczynkowa I sanatoria, właściwie 
nieograniczone możliwości. Teren 
uzdrowiska obejmuje ponad 500 hek 
tarów 1 Takiej olbrzymiej rezerwy 
przestrzeni nie znajdziemy chyba 
w żadnym uzdrowisku w kraju. 
Leży zaledwie kilkanaście kilomet-
rów od Krynicy, przy dobrej drodze 
obok gwarnych szlaków turystycz-
nych. Za rok lub dwa będą tu wszy-
stkie podstawowe urządzenia lecz-
nicze I usługowe. Odbudowa uzdro-
wiska prowadzona jest na koszt 
województwa I powiatu przy ezęi-

zdrowlska, mgr Jan Jamo, K I M 
również o sprawach, których m4 
pokazuje ałą w reklamowych pta%. 
pektach. 

Kapitalnym dla przyszłości i 
nlcza problemem Jest budowa fcj. 
nalłzacjL Obecny stan jest taki, 
chyba tylko wyjątkowo dobrymi 
stosunkom dyrekcji uzdrowiska 
Inspektorem sanitarnym należy ą . 
wdzlęczać, że nie zostało ono jait-
cze zamknięte. Płynąca przez Iwo. 
nicz cuchnąca rzeczułka nawet na), 
wlękazym sympatykom tego uzdro. 
winka odbiera ochotę do spacerów. 
Bez kanalizacji nie będzie d i l i i ^ 
go budownictwa, gdyż Jest to ja. 
den z warunków. Jakie stawiają 
wszyscy potencjalni Inwestorzy, 
Iwonicz ma świetne warunki lecz-

U Z D R O W I S K A 
na s p r z e d a ż ? 

Pamiętam dobrze tamte dni: gro-
mady dzieci oczekujące na przyjazd 
lekarza, kobiety niosące po kilka-
naście kilometrów niemowlęta, „aby 
pan doktor je zbadał, bo od kilka 
miesięcy chorują". A w nocy pa-
trzyliśmy, jak wypełniają się ru-
bryki statystyk: tyle i tyle przypad-
ków próchnicy, tyle anemii, tyle 
wszawicy. Film pokazuje zwyczaj-
ny, przeciętny dzień pracy biesz-
czadzkiej ekspedycji, bez retuszów 
1 upiększeń. Dziś jest to już doku-
ment, który trzeba koniecznie za-
chować. Może nawet widzowie tego 
zaimprowizowanego seansu, z któ-
rych wielu było w Bieszczadach po 
raz pierwszy, ten uderzający kont-
rast historii sprzed lat pięciu a 
dniem dzisiejszym dostrzegli nawet 
silniej niż my. Dzięki temu o pro-
blemie Bieszczad 1 ich znakomitych 
walorach rekreacyjnych można by-
ło mówić zupełnie Inaczej, niż to 
się wyd ,valo w Warszawie, Kra-
kowie czy Łodzi. 

Gospodarze województwa, czy Im 
się ta rola podobąla, czy nie, mu-
sieli wystąpić w charakterze zatro-
skanej matki, mającej na wydaniu 
kilka urodziwych, ale biednych có-
rek, których zalety trzeba było te-
raz przedstawić bogatym konkuren-
tom. Przedstawić w sposób praw-
dziwy, przekonywający, równocześ-
nie nie wywołujący wrażenia, że 
chodzi tu o transakcję, na którsj 
tylko jedna, to znaczy rzeszowska 
strona chce wygrać. Niezwykle de-
likatna więc była to mfsja dla tych, 
którzy mieli przedstawić zaproszo-
nym gościom uzdrowiska na sprze-
daż. 

Nie chcę formułować ocen miej-
scowości, które oglądaliśmy. Spisu-
ję tylko z dziennikarskiego notesu 
to, co widziałem, o czym mówiono. 

Wysowa. Dojeżdżamy tam w. cza-
sie gwałtownej śnieżycy. W parku 
zdrojowym nie ukończony jeszcze 
budynpk. Ulokuje się tam zakład 
przyrodoleczniczy — 800 zabiegów 
dziennie. I ślady Innych Inwestycji: 
regulacja potoku Szumlak i rzeki 
Ropy, która tworzy jedną z najpięk-
niejszych dolin w te j cręści Beski-
dów. Naprzeciw parku buduje się 

om 

P R O T O K C t e Z P O D R Ó Ż y JANUSZ DANIELAK 

Wigilia n a t o r z e 
OKNO wagonu jest wielkie 

jak morze. 

Sznur horyzontu z wę-
złami domów. Szara plama 
dymu na ziemi, rozpostar-

tej Jak spadochron. Horyzont mięk-
nie, powyginany ciężarem chmur. 
Nagła zorza iskier, zrodzonych 
przez zmierzch. Teraz szpaler drzew, 
przechodzących na baczność. Potem 
wchodzą w tłum, tracą Indywidual-
ność. Znów wybuch przestrzeni. 
I wieś. 

Mogę zapamiętać tych ludzi, tam, 
koło tej chałupy, narzucić Im istnie-
nie, wyrwać z letargu codzienności, 
wznieść. Ale nic z tego nie wynik-
nie. Jak nic nie wynika z tych słów, 
oprócz mętnego obrazu Jazdy pocią-
giem. 

Jadę więc pociągiem. 1 mam ocho-
't na drzemkę. Nic nie stoi na prze-
szkodzie tej drzemce, wzbierającej 
wę mnie jafc pragnienie szczęścia, 
nic temu nie stoi na przeszkodzie 
<>prócz troik Współobywateli Jedna-
no Przedziału. 
™XT ,P,an}ei p<Jn n l c znasz życia — 
mówi kolejarz. 

- Pewnie. Taki facet Jak Ja żyje 
' M i żyje. Ma się tę 
fantazję istnienie wyrywająca z 
mroku nieistnienia. Oskrzydlone sło-

wa, szybkie t przenikliwe jak poran-
ny wiatr. Kolorowe fajerwerki, 
sztuczne ognie myżll, rozjaśniające 
te wasze szare komórki trosk. Wy-
buchają za sto, za tysiąc, za pięć ty-
sięcy złotych... 

Za szybą są teraz rozległe i śnież-
ne pola Rzeczypospolitej. 

— 1 dawniej to ludzie nie kom-
binowali, co? — rzeki stary urzęd-
nik. — W 1017 Austriacy brali u nas 
do wojska. Kończyła im się armia, 
to brali każdego, choćby nawet był 
byle jaki. Zostawiali tylko takich, co 
ich czerwonka chwyciła. A badali 
dokładnie, w próbówkach. No więc 
trafił się Jeden taki. To zaraz 
wszyscy do niego w kolejce, żeby 
kupować ten kał. Może pan wle-

albo nie' ale ten człowiek zaro-
bił wtedy z pięć tysięcy. 

Dziewczyna otworzyła oczy. 
— Dobra, sprzedawał to — odparł 

kolejarz. — Ale nie mówił, że to co 
Innego, prawda? A teraz by panu 
powiedzieli, że to orchidea. 

Milicjant przymknął oczy. Ale ni« 
bawiąc się w metafory zaraz zaczai 
drzemać. 

m Gdyby to nie był protokół, lecz 
opowiadanieI Wszyscy byście u wie-
rzyli, zmieniłbym to, uprawdopodob-
nił, podparł oburzeniem Jego, ru-

mieńcem jej. Ale oni robili odwrot-
nie i Inaczej. Odwrotnie i inaczej 
tu się wszystko zaczyna dziać, niż 
to powinno-w wigilię, niż chcę — bo 
oto dziewczyna ml się w ogóle nie 
podoba, a biorę ją za rękę l wcale 
nie za smukłą ani też' spracowaną 
dłoń, ale za zupełnie zwykłą rękę, 
którą ona zabiera sięgając do koszy-
ka po kawa! chleba z serem. 

Coś kwlknęłó. 
— Co pan tam wlezie pod ławką? 

— zapytał urzędnik. 
—Prosiaki. Na święta — odrzekł 

kolejarz. 
— Nie wolno w wagonie osobo-

wym przewozić prosiaków. Takie 
Jest prawo. 

— Panlel Jedyne prawo to prawo 
Kaduka. 

— O nlel — zaprotestował urzęd-
nik. — To było w średniowiecz u. 

— Pan tak zna historię Jak Ja 
uprawę kukurydzy. W średniowie-
czu rządził kler. 

— Gdyby nawet, proszę pana — 
powiedział sucho ks'ądz. — Sądzę, 
ŻP można bu nad tum podyskutować. 
Może raczej zakony. Ale był Ktoś 
i ponad nimi. 

— No dobra, był Pan Bóg. Ale po-
wiem księdzu: wtedy Pan Bóg wie-
dział mniej i mógł mniej, uli teraz 

dowe j pomocy SFOS. Wysowa szu-
ka więc partnerów, pierwsi już sią 
znaleźli: przemysł naftowy, Zwią-
zek Zawodowy Górników, Fabryka 
Maszyn i Sprzętu Wiertniczego „Otl 
nlk". Czy będą Inni? Z tym pyta-
niem, na które nikt nl j ' dał odpo-
wiedzi, odjeżdżamy do .Rymanowa. 

Wieś Posady Górne łączy mias-
teczko Rymanów z uzdrowiskiem o 
te] samej nazwie. W samym uzdro-
wisku dużo wolnej przestrzeni. Sa-
natoria, zakład leczniczy, pijalnia, 
budynki administracyjne rozrzu-
cone w sporych od siebie odległo-
ściach, piękny starodrzew ciągnie 
się szerokim pasem aż do Iwonicza 
— Zdroju. Budynki czyste i schlud-
ne, ale poza jednym, oddanym nie-
dawno do użytku, prymitywne, 
drewniane. Czy fakt, że jest to 
uzdrowisko dziecięce, ihlał wpływ 
na stosunkowo niewielkie Inwesty-
cje w Rymanowie? 

Lekarz naczelny przedstawia pla-
ny rozbudowy, które ewentualnym 
inwestorom mają ułatwić podjęcie 
decyzji. Będzie rozwiązany problem 
wody do picia, placówki usługowe 
Już się buduje. Zasoby wód mine-
ralnych bardzo duże. Ostatnio od-
kryto borowiny, a w Dolinie Woł-
tuszowej stwierdzono obecność so-
lanek alkaliczno-jodkowych. A nie 
są to wszystkie rezerwy. 

Dr Irena Brzozowska, przewod-
nicząca Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Służby 
Zdrowia, po zwiedzeniu j sanatoriów 
dziecięcych powiedziała: 

— Jest pewnym ryzykiem mówić 
0 rzeczach, których nie • uzgadniało 
się z zarządem Związku, ale wy -
daje ml się bezsporne: po powro-
cie do Warszawy musimy raz jesz-
cze zastanowić się, czy ustalone 
przez nas Inwestycje sanatoryjne 
nie powinny być przerzucone wła-
śnie tu. Same dzieci przecież nie 
upomną się o nie. 

I wreszcie Iwonicz — największe 
1 najstarsze . uzdrowisko Rzeszow-
szczyzny. W ostatnich latach roz-
budowuje się dzięki bogatym In-
westorom. Powitają duże nowo-
czesne sanatoria, ale dyrektor u-

nlcze. posiada zakłady mogące 
udzielać zabiegów znacznie więk-
szej liczbie chorych, wód mine-
ralnych nie brakuje. W porówna-
niu z innymi krajowymi kurortami 
jest niewielką, spokojną miejsco-
wością, Idealną dla ludzi szukają-
cych spokoju 1 ciszy. W tym właś-
nie jego szansa. 

Jest jeszcze inny problem, któ-
ry nie daje spać spokojnie tyra 
wszystkim, którzy znaja Iwonicz 
od lat Uzdrowisko musi znacznie 
powiększyć park. Od lat czyni się 
0 to starania, ale bez rezultatów. 
Co gorsze — dzieje się odwrotnie. 
W najbliższym otoczeniu uzdro-
wiska prowadzi się, tak jak w 
każdym lesie, normalny wyrąb 
drewna. Wiem, że specjaliści wy-
ciągną całą baterię argumentów: 
względy sanitarne, ochronne, pra-
widłowa gospodarka leśna, plan I 
dziesiątki Innych. 

Panowie leśnicy! Tysiące met-
rów sześciennych drewna leży na 
składowiskach leśnych w Bieszcza-
dach. Od kilku miesięcy trwa 
kampania o właściwe wykorzysta-
nie tego drewna, o zabezpiecze-
nie tego ogromnego majątku przed 
niszczeniem. Dlaczego nie bierze-
cie go stamtąd? Znam lasy ota-
czające Iwonicz od lat przeszło 
dwudziestu. Mogę śmiało powie-' 
dzieć, że Wielki Las, jak narwa-
no masyw leśny, otaczający uzdro-
wisko, przesta! być wielkim lasem. 

1 grozi mu, że w opóle przestanie 
być lasem. Wycinanie lasów w 
najbliższym otoczeniu tak specy-
ficznego organizmu Jak uzdro-
wisko Jest czymś absurdalnym 
mimo wszystkich Innych argumen- : 
tów. Jest czymś, co godzi w naj-
żywotniejsze podstawy egzystencji 
Iwon icza-Zdroiu. 

Sadzę, że WoJ«»w6d»ka Rada Na-
rodowa w Rzeszowie, która w 
sprawy rozwoju naszych uzdrowisk ; 
zaangażowana Jest nie tvlko admi- , 
nlstracyjnie, ale i uczuciowo, nie • 
doouści do p0W»Ó™«-n|q nnnsnn-
sów z lat poDrzednich. Nonsen-
sów, których rezultaty trzeba bę-
dzie odrabiać przez dziesiątki lat 

A d o l f Jakubowicz 

mogą ludzie. Wiedział coś Pan Bóg 
n wodorowej bombie? 

Prosiaki w worku pod ławką znów 
zakwlczały żałośnie. 

— Głodne — powiedziała dziew-
czyna, 

— Wiorę je od dwóch dni. Ale 
karmię dobrym słowem. 

Wtrąciłem się. 
— Ze też nie zdechły. 
— Bo pan pewnie inżynier. Tylko 

maszyny i pasze treściwe. A słowo 
dużo może. 

... Ale jest jakaś przerwa między 
prawdą i słowami? A może on ma 
rację? Zapewne, póki tego nie na-
piszę — to nie było tak. Ale za 
chwilę Już będzie tak jak było. Albo 
raczej — było tak jak będzie. A gdy-
bym dobierał Innych słów, bardziej 
uważnie, albo po prostu więcej? 
Jednak but pozostaje butem, wszyst-
ko jedno przez Jakiego szewca zro-
bionym, byle trzymał się na nodze 
I dało się w tym iść. Tak samo z la 
historią: no, niech się dzieje, lepiej 
łub gorzej, aby wiadomo było, że 
pociąg wciąż Jedzie przez białą 
płaszczyznę coraz głębszego śniegu, 
bo znów zaczął padać... 

— Zrobili u mnie wreszcie ulicę — 
ciągnie kolejarz. — Myślę sobie: 
niech nazwo Hiacyntową. Bo przed-
mieście paskudne I oprócz tej na-
zwy nic tam dobrego znaleić nie 
można. Ale nazwali; Poprzeczna. 
Nawet by się panu nie chciało do 
'mnie przyjść. 

— Pan ale tylko hiacynty i 
orchidee — powiedział urzędnik.' — 
A prosiaczki kwiczą. 

— Jednak głodne — powtórzyła 
dziewczyna. 

— On* nie s płodu (ok. Ze śmier-

ci — zadumał się. — One od razu 
się rodzą z tym przeczuciem gwał-
townej śmierci. Co innego koń. 
Kiedy zabija się konia, on niczego 
się nie domyśla. W ogóle nie przy-
chodzi mu to do głowy. Chyba że 
na wojnie. Ale kto teraz zabija ko-
nia na wojnie? Więc on nic o tym 
nie wie. A moie tylko nie wierzy? 
I wtody jest zupełnie Jak człowiek. 
A świnia wie i wierzy, dlatego tak 
płacze. Choć od dawna jest z tym 
pogodzona, 

— Panie — zapytałem — kim pan 
Jest i kim Jestem Ja? 

— Torowy. Mam odcinek pod Biel-
skiem. A pan pewnie Inżynier? — 
ł zaczął karmić dobrym słowem le 
zwierzęta pod ławką. Ale nie po-
wtórzę tych słów. bo nie mopę robić 
dwu rzeczy naraz, a kiedy on móuiil. 
to Ja myślałem. 

... Coś Im Jestem winien, na coś 
musi mnie być stać. Po prostu mu-
szę coś wymyślić. 

Ale myślałem tylko o myśleniu 
i nie z tego nie wynikała Nie ma 
gorszej rzeczy, nf i myślenie o my-
śleniu, bardzo trudno jest wtedy coł 
wymyślić, tak Jak trudno zobaczyć 
coś w dwóch pustych lustrach przy-
łożonych do siebie. I prócz teoo po-
równania nie wymyśliłem nic, jak 
widać. Natomiast: 

Wyciągnąłem z walizki butelkę 
koniaku. 

... Aby przyśpieszyć bieg wypad-
ków, pozbyć się tego uczucia opóź-
nienia a nawet nieobecności, któ'* 
dokuczało mi bardzo... 

Ksiądz wysiadł Napiliśmy się. 
oprócz dzietoćzyny. 
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Koman Brandstaetter — Dwie Mn-
W . Warszawa, Ittt r. 

Józef Szczypka — Tajno zabawy. 
Warszawa tttt r. 

Rotcmarie Schuder — Dzień Roeca 
Bl Campo, przelotyla Teresa Jętkle-
wicz. Warszawa MES r. 

Wspomnienia Opolan — pod redak-
cją Aliny Gl ińskie j , Kazimierza Mai-
ocewskleRO 1 Andrzeja Palosza, War -
s u w a tttt r . 

Baśń o mieście, którego nie ma... TADEUSZ KŁAK 

I' LEKROC wypadnie mi Je-
chać z Nałęczowa do Puław 

• autobusem, nigdy nie wybiorę 
pospolitej i nudnawej dropi przez 
Kłemenfowłce i Kurów; wolę zaw-
sze okrężną drogę przez Kazimierz, 
chociaż jest ona dotyć niespieszna, 
bowiem odcinek Boahotnica — Ka-
zimierz powtarza się dwa razy: I 
jedynym motywem wyboru jest nic 
innepo, jak właśnie Kazimierz. 
Przerwa w podróży pozwala zaj-
rzeć choćby na chwilę na rynek, a 
przynajmniej odetchnąć i spojrzeć 
na bryłę fary i skarpy zamku, któ-
re tą odlegle niemal na wyciągnię-
cie ręki. 

A l e to ule Ja mam p l u ć o twych 
tpotkaniach z Kazimierzem, bo nic tu 
nie mam ciekawego do powiedzenia, 
choć wszystko, co kazimierskie. Jest ml 
osob l lde bliskie. Okazją do lego w y -
znania stała sic nowa ktląśka Konra-
da Bielskiego S P O T K A N I A Z K A Z I -
MIERZEM, naleiąca do nej ladnlej I na j -

zgrabniej napisanych, Jakie w ostat-
nich lnach zdarzyło ml się czytać. Z e 
Konrad Bielski Jest doskonałym gawę -
dziarzem, o tym wiemy nie od dziś, 
ale mimo wtzyttko w ostatniej kslątee 
zaskakuje lekkością pióra, wdziękiem 

narracji oraa umiejętnością stwarzania 
hllmalu dawnotcl I oddalenia, które 
przydają wspomnieniom blatku I poezji. 

Kazimierz powinien być tledlltklem 
muz, tyle ma uroku I tak umie I f n 
urokom poddawać ludzi. Nie bez ra-
cj i napisał gdzieś Adolf Rudnicki, te 
„nie ma w kraju d iug le j takiej mlejt -
cowotcl, która tak łatwo przywraca 
ludi lom dar poezji" . Im dlutej Kazi-
mierza, tym bardziej obratla on legen-
dami niby winoroślą, która tu kiedyś 
rosła na s b o e u e b . Dziw nawet blerte, 
l i mimo bogactwa legend dawnych i 
nowych tak mało a olch przetwarza tlą 
w kslątkl. Jeszcze przed wojną Kazi-
mierz stanowił letnią siedzibą warszaw-
skiej elity Intelektualnej, byl modny. 
Bywać w Kazimierzu naietalo do dob-
rego tonu. Specjalny numer „Wiado -
mości Literackich" poświęcony Kazi-
mierzowi Dolnemu, który u k a u l się 

na krótko przed wojną, niemal oficjalnie 
potwierdził Jego rangę Jako letniej przy-
stani artystów. 

Przedwojenny Kazimierz to mla-
sto Żydów i malarzy. Latem gospo-
darzył tu rektor warszawskiej ASP, 
malarz Tadeutz Pruszkowski wraz 
z całym Bractwem św. Łukasza. Je-
den z głównych filarów tego Brac-
twa, AntonI Michalak, do dziś rezy-
duje w Kazimierzu. Powieściowy 

* 

K O N R A D BIELSKI Fot. A Polakowski 

— Szkoda, że dziewczyna nie 
chciało pić, to mofflo później stwo-
rzyć jakąś lukę w nastroju... 

Okazał o się, że każdy, oprócz 
dziewczyny, miał w walizce albo 
płecaku to twoje wino. Także mili-
cjant. Kiedy wyjmował butelkę, po-
wiedział wstydliwie: „No, nie jestem 
na służbie" i wszyscy ostro skarcili 
urzędnika, który upierał się, że za-
wsze jesteśmy na służb te. 

Ja jednak bytem na służbie. A 
moja służba — to karmić ludzi do-
brym słowem. Uświadamiać nie-
świadome. Powoływać do istnienia 
nieistniejące. Powiedziałem: 

,7~/'"?,Um jednego krasnoludka — 
alkoholika. Często pokazywały mu 
Się białe myszki. Ale były tak rna-

ł \ w , °oól« nie móol ich dostrzec. 
Skarżył się: ..co to za myszki, któ-
rych w ogóle nie można zobaczyć?" 

— Teraz wszystko takie — powie-
dział kolejarz. 

— Panu to nawet krasnoludki się 
nie podobają — powiedział urzęd-
nik. 

— Co do krasnoludków — powie-
dział milicjant — wydaje się, że są 
rożne gatunki. 

— Nie — zaprzeczyłem chłodno. — 
Kle ma żadnych krasnoludków. Co 
pon tobie myśli? To ja je wymyśli-
łem. Jak wy w ogóle możecie my-
w . „ ' . . < ł u 10 i a W " wymyśli lem? 
Wywołałem wat z nicości i Uraz 
yhZfr* c «'«chać. Posłuchajcie. 
Zbuduj, świat na nowo i będzie fu-

loki zechcę/ 
Z°,Jfn f'dnak inżynier — po-

wiedział kolejarz. 

- e^nutó iT Jf,Hfcr*W'M»«*«m: nie dość. 
mnie uczucie opóźnieni a. 

Mctąlem wyprzedzać, - Zobaczycie 

jak was zbuduję.' Będziecie piękni : 
dobrzy, rozumni i pełni współczu-
cia. Będziecie• przemierzać świat 
szybkimi pociągami, rozsiewając 
wszędzie zgodę i dobroduszność. Bę-
dziecie piękni i dobrzy — także dla 
prosiaków. 

— Nie wolno przewozić prosiaków 
w wagonie osobowym — upierał się 
urzędnik. 

— Nie wiecie, kim jestem! — 
krzyczałem. — Wyrwę was z tej 
nędzy, o której nawet nie wiedz. 
Obronię was przed tym szantażem 
codzienności. Sloiice nawet zimą roz-
jaśniać będzie kwiaty waszych ogro-
dów. Wasz dzieó będzie wstawać 
świergotem ptaków, a wasze słowa 
będą Jak dźwięki fortepianu. Posa-
dzę wam piękno na kolanach.„. 

Podąg zahamował gwałtownie ' 
spadłem z ławki razem z nadmia-
rem tych słów. 

Podąg stanął, yllt nie była to żad-
na stacja, żadna stacja z tych naj-
mniejszych nawet stacji na świecie, 
ale zwykły, szczery świerkowy las. 

— To bardzo dobrze — powiedział 
urzędnik. — Zrobimy sobie choinkę. 

Wydągnąl z walizki świeczki z 
lichtarzami. 

Wyszliśmy z waponu. Kucnęliśmy 
pod świerkiem i urzędnik zapalił 
śuHeczkL Ale kolejarz snikł. 

— Pytacie o tent tycia — konty-
nuowałem, choć nikt nie pytał. Co 
to jest? Może to kryje się w tym 
lesie, tu, za tą wilgotną gałęzią 
świerku? A może tam, popatrzcie, 
może tam, dlaczego nie fam? Tom 
gdzie sto Ją spokojne morza, lub 
Odzie piątki o wieczność odległe od 
nieba. Cholera wie. A może tylko 
w tym przekleństwie, to tym potęp-

obraz „malarii" z Bractwa św. Łu-
kasza znajdziemy w wydanych 
swego czasu ŚWIATŁOCIENIACH 
li. Mortkowicz-OlczakoweJ, których 
akcja dzieje się w Kazimierzu w 
1030 roku. Wiele pisała teź o lu-
dziach sztuki, związanych z mia-
stem króla Kazimierza, Maria Kun-
cewiczowa w ODKRYCIU PATU-
SANU. Właśnie Kuncewiczowa na-
leżała do tych, którzy obok Adolfa 
Rudnickiego wprowadź iii Kazimierz 
do literatury. Zarówno LATO Rud-
nickiego jak i DWA KSIĘŻYCE 
Kuncewiczowej utrwaliły obraz 
Kazimierza z cala Jego żydowską 
egzotyką, obyczajowością i nędz-
nym żywotem w złotym blasku 
królewskiej legendy. Odwiedziw-
szy dzisiejszy Kazimierz aut orka 
napisała o rynku: „Wydał mi się 
piękniejszy i czystszy niż dawniej, 
wzbogacony o domy i sprawy nie-
znane, chociaż od dawna przeczute. 
I pusty jak scena w antrakcie". 

Nawiązu jąc do tych i łów pisarki K . 
Bielski dodaje, te tymi aktorami byli 
właśnie kazimierscy Zydsl . Im „Spot-
kania z Kazimierzem" poświęcają w i e -
le ciepłych ttron, oni nadawali temu 
miastu odrębną, zagubioną dziś barwę. 
Historie, które aulor opowiada, są, tak 

Jak opowieści o Esteręr. równie peł-
ne tajemniczości I poezji . Choćby baś-
niowa niemal przygoda Maiki Nudel -
man... 

Ksiątka Bielskiego stanowi powrót do 
młodości autora, a równocześnie do he-
roicznych cza iów Kazimierza. Odwie -
dziny dzltlejttego miasta I spotkania z 
dawnymi przyjaciółmi i znajomymi tą 
ponownym Jej przeżywaniem | wzbo-
gacaniem o wyznania rozmówców. I lak 
na karty , 3 p o l k a ń " przedoitają tlę te 
rozmowy w całym Ich bogactwie, two-
bodzie 1 iotymnoścL Z rozmów tych I 

własnych bogatych snpomnleń autora 
zlotyl się niezwykle Interesujący fresk, 
aa którym utrwaliło tlę wtzyttko, ce 
(tanowi o niepowtarzalności Kazimie-
rz* • lego artystycznej aury. Prtet kar-
ty knątk l przewijają tlę takie osoby. 
Jak Pruszkowski. Kunicka, Mlchalalc. 
Kononowicz, Bicióikl ery Pillplak. Ą 

. •"ręślonytb „po drodze" pysznych 
eylwelekl 

Autor bardzo zręcznie łączy prze-
szłość z teraźniejszością, swobodnie 
przenosi się ze współczesności do 
wspomnieniowej Arkadii, krainy 
poetyckiej, niemal mitycznej. Mimo 
szanowania realiów i wierności 
szczegółom Kazimierz u Bielskiego 
Jest statyczny, ponadczasowy, spo-
kojny i szczęśliwy. Sam aulor na-
zywa Kazimierz miasteczkiem naj-
piękniejszym na świecie. Stąd jepe 
opowieść przypomina nie tyle pa-
miętnik. co poetycką baśń, w któ-
rej wszystko, czepo dotknie się pió-
ro, staje się piękne. „Takie to były 
sprawy tych ludzi" — zdanie tego 
rodzaju często gośd w „Spotkaniach 
z Kazimierzem", takim zwrotem 
posługuje się człowiek opowiadają-
cy baśń. I może dlatego tym chęt-
ni ci poddajemy się urokom tej 
baśni, dziwnym historiom, niepraw-
dopodobnym a prawdziwym zda-
rzeniom. W czasie lektury zanika 
w czytającym jakikolwiek scepty-
cyzm i nieufność. W baśni wtzytt-
ko jest prawdziwe. Zwłaszcza jeśU 
o wszystkim opowiada się intere-
sująco, swobodnie i z czułością wo-
bec przedmiotu, jak to czyni autor 
„Spotkań z Kazimierzem". 

Konrad Bielski: Spotkania z Kartml»-
rzem. Wyd. Lubelskie IMS. Rysunki 
Zenona Kononowlcza. 

nym, codziennym, zwykłym prze-
kleństwie, bo przecież nic już nie 
znaczy, a jednak mówiąc je teraz 
czuję jakiś głęboki prąd, potok ja-
kiejś treści, która nie znaczy nic, 
ale tłumaczy wszystko. 

A może jednak tam, za tymi ciem-
nymi konarami drzew? 

Spośród tych drzew wyszedł ko-
lejarz wraz z kimś małym i nie-
pokaźnym. 

— To on — powiedział. 
— Jaki on? — zapytałerrL 
— On zatrzymał podąg. Szedł 

torami, zobaczył wyrwaną szynę, to 
poszedł naprzeciw pociąpu i zatrzy-
mał go zapałkami. 

— Zapałkami? 
— Nie miałem nic innego — tłu-

maczył się ten mały. 
— Palił po kolei zapałki i ma-

szynista zobaczył — wyjaśnił ko-
lejąrf. 

— A gdyby nie miał zapałek? — 
spytałem. 

— E — powiedział mały — wy-
myśliłbym coś Innego. 

Wtedy od nowa zobaczyłem ten 
las, ten podąg l tych łudzi. Chcia-
łem jeszcze powiedzieć do małego 
„oto człowiek", a nawet po łacinie 
„ecce homo", ale nawet słowo 
„dziękuję", głupie, jakże głupie sło-
wo. wyplułem. I zupełnie nie wie-
dząc, co powiedzieć, powiedziałem: 

— Zaśpiewajmy kolędę. 
— Nie ma czasu — rzekł kole-

jarz. — Już Jedziemy. Do domu. 
— A szyna? — zapytałem. — Jak 

jedziemy? 
— Prosta sprawa. Wymieniłem 

już szynę. Znam się na tym. 

Janusz Danielak 

Q<ł BIEBRZY 
i fW BIESZCZADY 

K a m e n a 

Pismo lubelskiego oddtlalu Zwląa-
ku Literatów Polskleh, Redaguje ze-
tpól. Redaktor naczelny: Marek Adam 
Jaworski. Adres redahejli Lubiła. 
Graniczna t, Telefoa t-St-tt. 

Informacji w sprawie prenumeraty 
udzielają placówki pocztowe I u UCIl. 
Redakcja ule zwraca nlezauiówlonycb 
materiałów. 

Wydawca ! Lubelskie Wydawnictwo 
Prasowe a a W P R A S A . Ale je Racła-
wickie i. Drak : Lubelskie Zakłady 
Graflcaae Im. P K W N , uL Unicka t. 

Zam. Ita U l a . t - ł . 
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K a z i m i e r z Ł o j a n . 

S Z O P K A L U B E I S K A 
/ f r a g m e n t y / 

Plac Litewski. Przy stoliku • szachownicą sło-
dsi dwóch praczy. Grają. Grają w sposób doić 
oryginalny, wyrainlc bez klasycznych zasad. Np. 
ruch dwoma łub trzema pionkami na raz, dobie-
ranie pionków z kieszeni. W trakcie gry ożywio-
na gestykulacja. W charakterze kibica — dzia-
dek. Stopniowo zaczyna go coś niepokoić w te) 
grze — wreszcie nie wytrzymuje i pyta: 

DZIADEK: — Panowie, a w co wy wlafciwie 
gracie? . . „ . . . , . 

JEDEN: — A kto wam dziadku powiedział, i e 
to gra? Po prostu, widzicie robi się posunięcia. 
awansuje, atakuje, podciąga. 

DZIADEK: — To widzę, ale co to ma znaczyć? 
JEDEN: — Zajmujemy się działaczami kultury! 
DZIADEK: — Aaal 
Zawodnicy robią Jeszcze dwa stanowcze ruchy 

pionkami po czym dziękują eoble za prę t od-
chodzą. Pozostaje tylko 

Dziadek: 
(meL balladowa) 

Gdy wiek człowieka całkiem pokręci " 
I życie inny ma urok, 
Gdy nic wielkiego człeka nie nęci — 
To się zajmuje kulturą. 

Ludzie są dziwni, ludziom się nie chce, 
A Ja mam swoje zasady: 
On eg daj byłem aż w Operetce 
Obejrzeć M Y FAIR L A D Y ! 

W kinach też bywam i w fisharmonii 
Intelekt ciągnę do góry, 
Nie byłem tylko (choć wlele-m słyszał) 
W tym MIEJSKIM DOMU KULTURY.. . 

Cały go miesiąc wszakoż szukałem — 
Czyli przez dni aż trzydzieści... 
Myślicie może. żem znalazł? Chała! 
Czort wie, gdzie t o t o się mieści...? 

Lecz teraz chyba (czuję to z góry) Ą 
Ktoś poratuje mnie w bidzie. 
Bo oto widzę — ta od kultury 
Zacna Komisja tu ldziel 

Komisja: 
(mci; „Budujemy nowy dom") 

Powołamy nowy DOM, 
Jeszcze Jeden wielki DOM, 
Który ujmie, który weźmie-, który— 
On naprawi wszelkie zło, 
On ożywi wszystko, bo 
Nie masz to. Jak Miejski Dom Kultury I 
Już swój Dom ma ludność Plask 
I sto innych wielkich miast, 
Lublin też nie może czekać dłużej! 
Świetny pomysł takie DOMY, 
Choć budynku na to nict. 
Niech konsument dobór kultury wreszcie 

Już dość narzekań, przeklinać — 
Miej bujną wyobraźnię, w piersi nabierz 

Powołamy dla dobra Lublina 
DOM bez domu — DOM ze snów! 

Powołamy wielki DOM 
Nie ma sali — no to co? 
Powołajmy chociaż kierownika! 
Niech nam żyje, wiwat! Hurra! 
Pierwszy szef, co nie ma biura. 
Niech nam żyje! Niech się wi je lat choć 

wie: 

tchu. 

sto! 

• 8 H B M 8 H K M 

Kierownik: 
(meL: „Jak miło nam") 

Jak miło siąść u szczytu góry 
I całe miasto objąć stąd. 
I tak się dorwać do kultury. 
By dostrzec z góry każdy błąd! 
Mleć sojuszników w pracy moc (i ufać im) 
Świat można olśnić byle czym! 
Hejże hej! Hejże hej! 
Będzie DOM — tylko chciej 1 
Razem ja z wami tu 
Wywołamy nowy cud!!! 

Głos: 
Mówi stara prawda ludu: 
„Bez pomysłu — nie ma cudu!' 

Reporter do kierownika: 
(mel; Gdzież ty, mój sad") 

Gdzie masz swój dom? 
Gdzie ten pałac, gdzie? 
Gdzie są nowe formy? 
Co pan o nich wie? 

Kierownik: 
Dni płyną-. I mimo 
Mych zapewnień 
Coś nie klei się... 

Gdzie jest mój DOM? 
Ja sam nie wiem też 
Ją-m taki „bez teki" 
Jak minister lesz.,. 

Kolego: Pstrowskiego, 
Pod dwunastką — 
Tam spytajcie się! 

Pod dwunastką słychać głośną muzykę, gwar, 
szum, pobrzękiwanie kieliszków, toasty lip. Re-
porter puka natarczywie, po Jakimi czasie wy-
suwa się głowa: 

l i towa: 
A koleś, to co? Nietutejszy? Gdzie-się szanowny 

obywatel chce dostać? Na salę widowiskową? 
Przecież tam alę nic od dwu tygodni nie dzieje — 
pusta Pozwól pan do nas — d o OŚRODKA DZIA-
ŁALNOŚCI ZASADNICZEJ (odwraca się) Panie 
Dyrektorze! Widzowie przyszli! 

Dyrektor „Estrady" ' 

(mc!.: „Bogdan trzymaj się") 
Ja nie jestem Filip Clay. 
Ja nie jestem z branży tej, 
Co to wszystko zaraz chcą „pro arte". 
Gdy ml mówią: Pokaż twarz — 
Masz warunki — salę masz! 
Ja pół serio biorę to — pół żartem... 
Bo ja jeden dobrze wiem. 
Jak w kulturze stracić szlem. 
Jak alę kładzie w tej ESTRADZIE — 

cele! 
Mnie widowni obcy gwar. 
Mnie gwar miły tam, gdzie bar, 
Ja na czele inne cele mam! 

Lud rozrywki żądny jest, 
% Więc dla ludu mam ten gest — 

Założyłem szybko K L U B - K A W I A R N I Ę 
Repertuar? Prima sortlll: 
Wiśniak. koniak, rzadziej tort — 
Do RELAKSU niech się tłumek garnie! 
Wiek nie ważny, aol stan. 
Gdy masz dychą — toś już pan 
I poniekąd jesteś Już tym widzem! 
Ja się brudną brzydzą grą — 
Wiwat czysta I Aby szło! 
W sztuce przede wszystkim ważne tło! 

(wskazuje na rząd butelek w barze) 
(mci.: „Komu piosenkę") 

Komu rozrywkę! Komu rozrywkę! 
Komu rozrywkę nową? 
Z kawką czy z piwkiem zacną rozrywkę 
Wysoko pro(—)centową 
Mamy tu różne... 
(do barmanki) Kochanie — Próżne! 
T e estradowe rozrywki — 
Trochę wesela — da tylko RELAKS 
Grunt to ten refleks szybki! 
Wciąż prasa wrzeszczy: 
Bar to nic jeszcze — 
Stwórz własny zespół ESTRADY! 
Głupia to rada. W złość wtedy wpadam 
I jestem całkiem blady! 
Kto tu wymawia. 
Ze ja „Wystawiam"?! 
Ja, wiecie, też mam te nerwy! 
Kto was „do wiatru?" 
Chcecie teatru? 
To Idźcie do OSTERWY) 

Powstały w międzyczasie tłumek przenosi się 
pod Teatr, w drzwiach wita wszystkich dyrektor 
Teatru. 

Dyrektor teatra: 
(mel.: „Uśmiechnij się") 

Uśmiechnij alę — u nas dużo lepiej. 
U nas wcale nie Jest i le, 
Bo musisz wiedzieć, że 
Na scenie — wiedz — tak Jak w każdym 

sklepie: 
Gdy chodliwy towar masz, 
T o na całego grasz! 

Niech kryzys nurtuje ESTRADĘ 
Niech kina splajtują do' cna — 
Za wszystkich ja tutaj dam radę 
Więc śmiało śpiewam tak: 
Uśmiechnij alę — u nas dużo lepiej, 
Lecz zasadę główną tę do serca swego 

weź: 
(mel.: „Jabłonie") 

Świat nie Jest taki zły. 
Świat nie jest szary, gdy 
Na twej scenie zakwitną Jabłonie. 
Przyjdzie forso 1 pochwały. 
Repertuar na rok cały 
Masz, gdy nagle zakwitną jabłonie! 

Zespól: 
Swlat nie jest taki zły. 
Świat wcale nie Jest mdtyl 
Złóżmy ukłon kochanej Mamonlol 
Obojętnie, z czym do wiatru 
— Niech pęcznieje sejf teatru! 
Lecz z kulturą na razie już koniec! 

(no bis) 
Kultura nie jeat zła. 
Choć tu ł tam coś brak 
Cóż — w kulturze jak w każdej dziedzinie 
No a państwo, pardon > góry — 
przecie i również dla kultury 
Męczycie stę z nami w tym klnie! 

Łzy 
juz obeschły 

IE wiem, czy to, co napi-
szę, nazwie Pan, Redakto-
rze, próbą felietonu czy też 
zwykłą grafomanią. W każ-
dym bąd£ razie wlttłinow-. 

sklego ..Poradnika" nie czytałem. 
ciągle wystarcza ml lektura co po-
niektórych czasopism. 

Sprawa dwóch studentek, które 
wyproszono z kawiarni „Europej-
skie /". znów odżyła na tamach war-
szawskiej „Kultury". Gdyby tak 
podsumować koszty papieru, druku 
etc., dodać do tego honoraria. Jakie 
izanownl autorzy pobrali za swoje 
wywody na ten temat, okazałoby 
się zapewne, że znacznie przewyż-
szają one ową kwotę pięciu tysięcy 
złotych odszkodowania przekazaną 
na rzecz PCK przez kierownictwo 
..Europejskiej". Aż dziw bierze, że 
tyle świetnych piór stanęło w obro-
nie pań, które — Jak to zaczął udo-
wadniać redaktor Horski w „Dzien-
nik u Bałtyckim" — w dokumentach 
MO z nie najlepszej strony figurują. 
KTT „z niechęcią" odpowiedział w 
„Kulturze" na wywody redaktora 
Horskiego, ale owa niechęć nie prze-
szkodziła mu w zapełnieniu niemal 
połowy ostatniej strony poczytnego 
tygodnika. 

Kupuję stale „Kulturę", bo nasz 
polonista lubi od czasu do czasu 
sprawdzić oczytanie swych wycho-
wanków, ale sprawa pań M. I. i J. Z.\ 
znudziła mnie Już do szczętu. Gdy-
by choć jeszcze pokazano PT Czy-
telnikom zdjęcia owych studentek 
czy „uniwersytutek" na wzór nie-
gdyś w prasie publikowanych lau-
reatek konkursu piękności w Kła-
ju Dolnym, rzecz można by ocenić 
wszechstronniej. 

Ale zdjęcia. Panie Redaktorze, w 
naszej prasie to przysłowiowe cy-
tryny. Mam tutaj na myśli zwłasz-
cza własne podwórko. Ostatnia 
strona „Sztandaru •Ludu" poświęco-
na Jest problematyce Lublina. Ale 
ta zasada zdjęć nie obowiązuje. 
Możemy więc zobaczyć, jakie krea-
cje przygotował dla pań paryski 
Dom Mody, jakie sanki zdobyły po-
wodzenie w alpejskiej miejscowo-
ści Sestleres, Jak w zimowej szacie 
wyglądają Tokio czy Londyn. A 
zdjęcia z samego Lublina Idą ula 
Warszawa — fot. CAF, Trembecki, 
w tydzień po „Kurierze". 

Nie wiem, czy redakcja w ten 
sposób oszczędza „wierszówkę" czy 
Pana Huzara — fotoreportera. Jeś-
li Huzara, to niech chociaż pozosta-
nądamy. „Damy honorarium za 
dobre zdlęda lubelskich fotografl-\ 
ków". których — o czym świadczą 

NOTY 

W B A R D Z O i t a rannie wydanym 
pierwszym tomie interesującej pracy 
pt- „Mias ta polaki* w tysiącleciu" 
(Wyd . ZakL Nar. im. Ossolińskich) pod 
hasłem „Che łm" znalazłem następu-
jący cytat: „Miasto to stanowi rliw-
nici ośrodek tycia umysłowego 1 kul -
turalnego. Jest tu dom kultury, srycbo 
dzą tu czasopisma „Kamena" , „Zw ie r -
ciadło", „Kronika Nadbutańska" . nato-
miast pod hasłem „Lub l i n " przeczytałem: 
„...Wychodzą tu dwa dzienniki, tygod-
nik literacki". Coł się pomyliło czci-
godnym autorom. Rzeczywiści* w 
Chełmie w y c h o d z i ł y wspomniane 
czasopisma, a l * w określ* p r z e d -
w o j e n n y m . W Lublinie zol nlo ma 
Sądnego tygodnika literackiego. Jest 
tylko „Kamena " — d w u t y g o d n i k 
snolcczno-kulturalny. Jelll sal wymie-
nia alę s nazwy (wprawdzlo z błędną 
Informacją co do okresu ukazywania 
a l f ) „Kronikę Nadbutańską" 1 „Zwier -
ciadło" wypadało również wspomnieć 
o „Sztandarze L u d u " 1 ..Kurierze L u -
belskim". a nie ograniczać się tylko 
do s łów „wychodzą tu dwa dzienniki". 

A wszystko dziwi tym bardziej, ł * 
lubelską czcić „Miast polskich" opra-
cowali nie byle Ja cv specjalitci: St »n l -
staw Krsykala. Józef Mazurkiewicz. 
Kazimiera Mytllńskl 1 llrunon Wi ł -
rzewakl. 

O D I S T Y C Z N I A kolej wstrzymała 
sprzedać strefowych bllatow turystycz-
nych. Ministerstwo Komunikacji na 
podstawie dokładnej analizy ustaliło. >e 
bilety te 'nabywali prze wa ln ie urzęd-
nicy, zaoszczędzając w ten sposób na 
delegacjach ( IM lub t H km premill ) . 
W y d a j e mi alę, ł t Ministerstwo Ko-
munikacji poszło po najmniejszej llnll 
oporu. Strefowa bilety turystyczno 

RYSZARD PODLEWSKI 
IMaiaśM 

myśli - litego 
Nawet półgłówkom przysługuje 
w statystykach ilość — na głowę 

ludności. 
• 

Bardzo częsta dobroć Jest uważana 
sa wadą serca. 

mota a by prz fc le i sprzedawać po 
uprzednim przedstawieniu karty urlo-
powej . A swoją drogą Jut chyba czas, 
aby zmienić niezbyt iyclowa przepisy 
związane z delegacjami s lu ibowymU 

R O M A N D l tATNY w artykuł* pfc 
„Kto kogo zawiódł" ( „Kul tura " ) cytu-
j e kapitalne słowa generała Berlinga, 
który na naradzie sztabowej — gdy 
wypadło mu atakować I Dywizją 
Smoleńsk — powiedział da swego ra-
dzieckiego towarzysza broni, dowódcy 
frontu: „Bral l tmy tyle razy Smoleńsk 
od Zachodu, te wypada ras wsiać go 
od Wschodu". „ W tej anegdocie — 
słuszni* stwierdza Bratoy .— Jest sum-
ma losu historycznego, który odwró-
ciwszy nas twarzą na Zachód zatrzy-
mał na zawsze na Odra* I Nysie" . 

Z D U Ż Ą S A T Y S F A K C J A przeczyta-
łem w „Sztandarze L u d u " tz S—i stycz-
nia) report* i J. Porębskiego z z s R R . 
Ilustrowany wcale niesztampowymi 
zdjęciami autora. Jezzcze Jedrn rso-ena 
na to, ta „nie twlęcl garnki lepią", 
te warto od czasu do czasu t 1 u b e 1; 
s k l e g o dziennikarza zaopotrsy* 
w paszport dewizy. 

W „ K O N T R A P U N K T A C H " (dodatek 
do „Kuriera Lubelskiego" — redaguj* 
Studencki K lub Literacki) zwróciłem 
uwag* na niesmaczny W " ' 
„P r z o d I p o " (autor k ry j e się po* 
pseudonimem „ F R A N T " ) t raktują** ! 
o X V Z je łdz łe Z L P I lubelskim iro-
dowlsku literackim. „ F R A N T " pizz* 
m. In. „Nikt s nas niczego nl* mo i * 
s » wdzlęczać Lublinowi. Taka Jeet 
prawda.. ." . Pisanie rzecsywlłcle „ s głu-
pia frant" . Ani „ K a m e n a " ani „ K u r i ą 
i.uheitkl", na któryeh lamach 
. F R A N T " zamlełcll swo je uwagi, * " • 
teł „Sztandar L u d u " nigdy nie r m r j 
kały swych szpalt przed m i o d y * 
twórcami. ( „Kur i e r " nawet Ich rsj* 
pieszczą, czego dowodem Jest ehoclat-
by szeić wiersz* F. s » ta tkosrsk le » «J » 
Jedne] kolumnl* , *ontrapunktew"fc 
Wydawnictwo Lubelskie równi et urno-
il l\vli debiuty młodym poetom l pro-
zaikom. Lepiej byłoby? s d y « r 
„FRANT*? pomyślał « p r s * d " napt 
sani cm, a ule . . p o " ! 

MAJ 

e 
Dla wielu Jedyną sdobyesą staro-

żytności Jeat — rzymska pieczeń, 
e 

Odznaczenia lubią wyznaczać so-
bie spotkania — na nekrologach. 

# 

Mówienie do samego siebie aiośa 
być spowodowane chęcią znalezie-
nia Inteligentnego rozmówcy, 
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